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Laval podpisuje odpowiedź do Polski
na notę w sprawie paktu wschodniego

Paryż. 22. 11. PAT. Agencja Havasa donosi z 
Genewy, że minister spraw zagranicznych Lavai 
odjechał dziś o godz .10-tej do Paryża. Prawdopo­
dobnie pierwszą troską ministra po powrocie na 
Quaj d‘ Orsay będzie podpisanie odpowiedzi do 
Polski w sprawie paktu wschodniego. Teikst od­
powiedzi jest już ustalony, lecz ponieważ nota 
polska miała charakter tajny, przeto podobnie,

przynajmniej narczie, ma być z odpowiedzią. Mo* 
żna przypuszczać, że rząd frarcuski ma jeszcze 
nadzieję na rychłe podjęcie rokowań w  tej spra­
wie z pewnemi szansami dojść'a do porozumienia. 
W  każdym razie można być pewnym, że odpo­
wiedź jest tak zredagowana, iż Polska nie będzie 

i miała żadnych wątpliwości co do uczuć Francji w 
stosunku do swej sojuszniczki.

W Paryżu nie chcą sprawozdania 
z audiencji kombatantów u Hitlera

Paryż. 22. 11. PA T . Komisja spraw zagrani­
cznych laby deputowanych obradowała wczoraj 
pod przewodnictwem dep. Bastida. Przyjęto wnio­
sek dep. Mortiera, stwierdzający, ż »  zmarły tra­
gicznie min. Barttreu-ttasłuiżył-eię ojczyźnie. W nio­
sek ten będzie przedłożony Izbie przez przewodni­
czącego komisji.

Następnie przyjęto wniosek dep. Montigny w 
spławie utworzenia fundacji ;m. Aleksandra I. w 
Pałacu Narodowym.

Dalej komisja uchwaliła odwołać się do rządu 
z propozycją nawiązania pertraktacyj z  rządami 
państw obcych w sprawie utworzenia międzynaro

dowych trybunałów mieszanych, powołanych do 
rozstrzygania spraw spornych natury handlowej 
między obywatelami Francji a obywatelami 
państw, które przyjmą tę procedurę.

Pod koniec por-iedzenia dep. Soulier wystąpił 
z wnioskiem, aby komisja zaprosiła dep. Goy d° 
złożenia sprawozdania z jego rozmowy z  kancle­
rzem Hitlerem. Niektórzy z deputowanych gło­
śno zaprotestowali przeciwko temu wnioskowi, 
jak również przeciwko ogłoszeniu przez dep. Goy‘a 
swoich wrażeń z rozmowy z kanclerz-m Hitlerem 
w prasie. W  rezultacie komisja odrzuciła propo­
zycje dep, Souliera.

Komunikat i — komentarz

,.¥olkischer Beobachfer"
przeciw okólnikowi ministra gospodarki Rzeszy 

w sprawie handlu przedświątecznego
Berlin, 22. 11. Ż A T . W  całej prasie nie­

mieckiej ukazał się jednobrzm iący komuni­
kat, który  głosi m. in.: U w zględn ia jąc  obec­
ną sytuację gospodarczą Niemiec, szczegól­
nie zaś dbając o zatrudnienie i stworzenie 
możności zatrudnienia dla członków narodu  
niemieckiego, m inister gospodarki Rzeszy  
uw aża za konieczne, aby  przebieg handlu  
przedświątecznego odbył się bez żadnyen  
tarć. R ządy k rajow e w ystępować winne prze 
ciwko wszelkiemu zakłóceniu handlu przed­

świątecznego. Zapewnić należy bez prze­
szkód sprzedaż podarków  świątecznych oraz  
choinek również w  sklepach niearyjskich.

Zam ieszczając tę wiadomość, „Vólkischer 
Beobachter” dodaje tłustym  drukiem nastę­
pującą krótką uw agę : „Znane zarządzenia  
partji i je j organizacyj nie są naturalnie 
przez to wcale narażone” . W nioskow ać więc 
należy, że faktycznie centralny organ  nazi- 
styczny nawołuje do sabotowania zarządzeń  
m inistra gospodarki Rzeszy.

Kongres Ligi dia walki 
z antysemityzmem we Francji

Paryż, 22. 11. Ż A T . W  niedzielę 25 bm. 
nastąpi w  P aryżu  otwarcie p iątego  kongre­
su L ig i d la w alk i z  antysemityzmem w e  
Francji. W  kongresie weźmie udział znaczna
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liczba delegatów  ja k  również szereg w yb it­
nych osobistości francuskica.

 o-----

Dziś w num erze:
H E R M A N  S W E T  (P a r y ż ) :  „D uce”  Pa lesty ­

n a  i  św ia tow y  K ongres żydow sk i 
D r. D. A . :  M iędzynarodowy K ongres P ra w a  

R zym skiego (L is t  z  R zym u)
A . K .: Palestyna— Polska  
D r. J. Finkelstein (W ie d e ń ): M łody Żyd ze

L w o w a  zdobyw a W iedeń  
Rezolucje R ady  P a rty jn e j 
Ja-m ir: Spiegelberg —  Żydem  
P R Z E G L Ą D  A K A D E M IC K I

HERMAN SWET -
korespondentem 

„Nowego Dziennika" w Paryżu
Spieszymy donieść naszym Czytelnikom, iż uda­

ło nam się pozyskać jako stałego korespondenta w  

Paryżu

red. HERMANA SWETA
którego pierwszy artykuł ogłaszamy w dzisiejszym 

numerze.
Ktokolwiek choć odrobinę zna prasę żydowską 

w Polsce czy w Ameryce, oraz prasę hebrajską w 

Palestynie, temu nazwisko red. Hermana Sweta nie 

jest obce. Należy on do rzędu najwybitniejszych 

dziennikarzy żydowskich. Przez szereg lat był re­
daktor Swet korespondentem prasy żydowskiej w 

Berlinie, a korespondencje jego odznaczały się głę- 
bokiem znastwem stosunków politycznych i do­
skonalą formą literacką. Po przewrocie hitlerow­
skim przenosi się redaktor Swet do Paryża, obej­
mując stanowisko szefa prasowego przy Prezydjiim 

Komitetu Delegacyj Żydowskich. W  tym charak­
terze swoim znajduje się stale niejako u źródła 

tych wszystkich akcyj żydowskich, które sknpia- 
ją się w Komitecie Delegacyj i w Biurze organiza­
cy jnej Światowego Kongresu Żydowskiego

W  stałem dążeniu do usprawnienia służby 

s p r a w o z d a w c z e j  w „Nowym Dzienniku", 
udało nam się niedawno zaangażować w charakte­
rze stałego korespondenta londyńskiego

dra EZRIELA CARIEBACHA
którego już pierwsze artykuły szturmem zdobyły 

czytającą publiczność. Obecnie dr. Carlebach w 

Londynie i Herman Swet w Paryżu będą się do­
skonale wzajemnie nzupełniali. Carlebach znajduje 

się w samem centrum działalności naszej Egzeku­
tywy Sjońskiej, Swet jest najlepiej wtajemniczony 

we wszystko, co dotyczy pracy Komitetu Delega­
cyj Żydowskich w Paryżu i światowego Kongresu 

Żydowskiego, śledząc zarazem bystrem okiem wy­
trawnego dziennikarza wszelkie przejawy życia po­
litycznego i kulturalnego w stolicy Francji.

Jeśli zważy się, że ostatnio „Nowy Dziennik1 
wzbogacił znacznie służbę sprawozdawczą w Pa­
lestynie przez pozyskanie szeregu nowych kores­
pondentów, i jeśli uwzględni się naszą „obsadę" w 

Paryżu 1 w Londynie, reprezentowaną przez takich 

,,asów“ dziennikarstwa, jakimi są dr. Carlebach i 
Herman Swet, wówczas każdy z  Czytelników na­
szych dojdzie do przekonania, że „Nowy Dziennik* 

roa w chwili obecnej najlepiej zorganizowaną służ­
bę sprawozdawczą w najważniejszych centrach 

polityki światowej.
Jesteśmy przekonani, że to wzbogacenie sztabu 

naszych zagranicznych współpracowników spotka 

się z należytem nznaniem naszych P. T. Czytelni­

ków.

„NOWY DZIENNIK"
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HERMAN SWET (Paryż)

Szczegóły konferencji dra Natana Goldmanna u Mussoliniego
Wielkie zainteresowanie Mussoliniego sprawami źydowskiemi. —  Pozytywny stosunek do idei 
Światowego kongresu żydowskiego. —  Rabin naczelny Angolo Sacerdotti. —■ Rozmowy z prof. 

Weizmannem. —  Audiencja dra Nahuma Goldmanna
(Od naszego specjalnego korespondenta}

„DUCE”

Paryż, w listopadzie.
W  szóstym punkcie statutu Zw iązku  Gmin  

Żydowskich we W łoszech (U n ione della Co- 
munitta Israelitice Ita liane ) powiedziane  
jest, że celem tego Zw iązku  gm in jest;

P o  pierwsze przyłączyć się ogólnej dzia­
łalności religijnej i  społecznej żydostwa całe 
go, a  po  drugie utrzym ywać duchowy i kul 
turalny kontakt z  gm inam i źydowskiem i za  
granicą.

N ie  trzeba być zbyt głębokim  znawcą  
zwyczajów  obow iązujących w  tzw. państ­
wach „autorytatyw nych”, ażeby zrozumieć, 
że ten punkt statutu, w  którym  m owa jest  
wyraźnie o  „duchowym  i kulturalnym  kon­
takcie z gm inam i źydowskiem i zagran icą” , 
t. j. z żydostwem  światowem , jnógł w ejść  do  
statutów  Zw iązku Gmin Żydowskich w e  W ło  
szech tylko dzięki temu, że nie sprzeciw ia  
się nastrojom , panującym  „u  gó ry ’1, w  sfe ­
rach rządowych...

I  tak też jest w  istocie.
B y ło by  czemś banalnem  i taniem  tw ier­

dzić, że Mussolini jest przyjacielem , czy też 
wrogiem  Żydów . N ie  jest ani jednym  ani 
drugim . „D uce” jednak należy do tych nieli 
Cznych m ężów stanu dzisiejszej epoki, któ­
rzy  odnoszą się do  problem u żydowskiego z 
najw yższą pow agą, i  spraw ę żydow ską tra ­
k tu ją  rzeczowo i lojalnie, bez jakichkolw iek  
przesadnych sentym entów czy uczuć rom an  
tycznych, ale też i bez najm niejszej szczyp­
ty  przesądów, alboteż zgo ła  niechęci i  niena 
wiści.

D la  M ussoliniego jest żydostwo jedną z 
licznych f ig u r  na  w ielk iej szachownicy poli­
tycznej dzisiejszego św iata. Jest fig u rą  mu-

|że nie pierw szej ważności, ale też i nie ostat 
niej. Oto jest kwintesencja w  stosunku M us­
soliniego do nas.

„Duce” rozumie przytem  bardzo dobrze, 
że gm iny żydowskie w  Rzym ie i w  M ed jo la - 
nie, w e  F lorencji i Padw ie nie tw orzą  jesz­
cze bynajm niej św iatow ego żydostwa i w ła ­
śnie dlatego pragnie, ażeby nieliczny żyw ioł 
żydowski w  jego  państwie utrzym yw ał .du­
chowy i  ku lturalny kontakt z gm inam i żydo  
wskiem i zagran icą” . W  tyra statucie gm in  
żydowskich m owa jest tylko o „duchowym  
i kulturalnym ” kontakcie, ale rozumie się 
te słowa znacznie szerzej. I  gd y  przed dwo  
m a laty  odbyła się w  Genewie p ierwsza w iel 
ka żydowska konferencja św iatowa, a  Zw ią ­
zek Gm in Żydowskich, który  na tę konferen  
cję otrzym ał zaproszenia, zwrócił się do  
s fe r  m iarodajnych z  zapytaniem, czy także  
żydostwo w łoskie m a w ysłać  delegatów, od­
powiedź brzm iała:

—  Oczywiście! N a leży  w  te j konferencji 
brać udział. N a leży  przyłączyć się do żydo­
stwa na całym  świecie.

Żydów  trak tu je  się w  dzisiejszych W ło ­
szech z  najw iększą lojalnością. N iem a żad­
nych podstaw  do jakichkolw iek pretensyj i 
żalów  ze strony żydowskiej. Żydowskie ins­
tytucje religijne i  kulturalne uznane są  
przez państwo i  korzysta ją  z wszelkich  
praw . W  obecnym  gabinecie zasiada Ż yd  —  
(J u n g ) jak o  m inister skarbu, Żydzi zasiada  
ją  w  senacie (Jezajasz L ev i) ,za jm u ją  w y ż ­
sze stanow iska w  arm ji, w  m inisterstwach  
itd. W ogóle, na gruncie w łoskim  jak by  celo­
wo podkreśla się, że faszyzm  jako  system  
rządów  jest sam  dla siebie niezawsze jeszcze

identyczny z nienawiścią wobec ży d ó w  i  z 
prześladowaniam i antyżydowskiem u

D o  Genewy w y jechała  w ów czas de legacja  
złożona z poważnych przedstawicieli żydost­
w a  włoskiego. I  oto od ow ego  czasu idea 
Św iatow ego K ongresu  Żydowskiego, a  tak ­
że parysk i K om itet D e legacy j Żydowskich, 
zyskały  człowieka, którego nazw isko w arto  
utrwalić w  pam ięci szerokiej żydow skiej o- 
pin ji publicznej. Mężem  tym  jest d r  A n ge lo  
Sacerdotti, rab in  naczelny Rzym u.

Ten rab in  „w iecznego m iasta” , k tó ry  ze­
wnętrznie czyni w rażenie raczej w łosk iego  
m arkiza, niż rabina żydowskiego, sta ł się 
sta łą  częścią sk ładow ą wszystkich naszych  
narad, dotyczących K ongresu  Św iatow ego w  
ostatnich kilku szczególnie krytycznych la ­
tach. N a leży  on do E gzek u tyw y  zarów no  
Żydowskiego K ongresu  Św iatow ego jakoteż  
do Kom itetu D e legacy j Żydowskich w  P a ­
ryżu  i  je st ca łą  duszą oddany walce, k tó rą  
my, żydostwo wschodniej i  środkow ej E u ro ­
py,- prow adzim y o nasze p raw a  i  byt.

D r  Sacerdotti b y ł u  M ussoliniego, zw łasz­
cza w  pierwszych latach rządów  wodza f a ­
szyzmu, czemś w  rodzaju  specjalisty do  
sp raw  żydowskich, kim ś takim, k tórego  w  
daw nej R osji nazyw ano „uczonyj je w re j” .

Stosunek M ussolin iego do sjonizm u jest  
znany. W  pierwszych latach powojennych  
R zym  całkiem  w yraźnie reflektow ał na m an  
dat syry jsk i, a  także na m andat nad  Pa les ­
tyną. D o  dziś dnia t rw a ją  jeszcze w  pew ­
nych kołach rzym skich bardzo  iluzoryczne 
wyobrażenia, że Ita lja  jest potencjalnym  
kandydatem  na w ładcę Palestyny  kiedyś w  
przyszłości.

W  pierwszych latach  rządów  M ussolinie­
go  b y ł stosunek jego  do  sjonizm u niezbyt 
przyjazny. Przyczyną tego by ł szereg in­
nych jeszcze względów . W iochy  jak o  m ocar­
stw o śródziem nom orskie cd  w ieków  p row a ­
dzi w alkę o swobodne możliwości em igracji 
dla swoich obywateli do wszystkich k ra jów , 
leżących nad  M orzem  Śrćdzieipnem. W y n i­
k a  z tego, że Rzym  nie m ógł pogodzić się 
przez d ługi czas z nowo w ytw orzoną sytu ­
acją, po legającą na tem, że Palestyna stano  
w i w  tym  względzie w yjątek , i  że tu ta j m oż­
liwości em igracyjne dla w szystkich innych! 
narodów, poza Żydam i, sta ją  się iluzorycz­
ne. D o  tego  jeszcze przyłączyła się pew na  
niechęć z  o fic ja lnej strony katolickiej, a  re ­
zultatem  tego wszystkiego było, że św iat  
sjonistyczny zaczął całkiem wyraźnie odczu 
w ać opozycję Rzym u.

W  roku 1925 udaje  się W eizm ann po raz  
pierwszy do Mussoliniego. P rzyw ódca ruchu  
sjonistycznego w yw iera  na „Ducem ” silne 
wrażenie. W eizm ann przem awia do M ussoli 
niego dumnie i  odważnie. T łum aczy mu, że 
różnica pomiędzy Żydam i i  W łocham i, tym i 
dwom a narodam i, którzy  najliczniej dostar­
czają  św iatu  m aterjału  em igrantów, polega  
w  grancie rzeczy na tem, że podczas gd y  dla  
W łochów  b ram y  wszystkich k ra jó w  sto ją  
otworem, to  d la Żydów  zamknięte są  na  
cztery spusty. D la  nas —  m ówił W eizm ann  
—- pozostaje ty lko jeden jedyny k ra j: P a le ­
styna. K ra j, k tóry  za zgodą 52 narodów  da­
ny nam  został jak o  nasz N ationa l Hom e.

W eizm ann zapewnił Mussoliniego, który
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sy spełniłeś lvt swój obowiązek 
wofcec ChalucoweJ młodzieży ogólno- 
sjoi stycznej organizacji „Aklba"?

Manifestacyjna owacja dla „niearyjsklego" uczonego -  Uczeni hitlerowscy 
w cieniu -  Wielki sukces krakowskiego profesora. -  Duch tolerancji -  godny

naśladowania...
(Korespondencja własna „Nowego Dziennika")

Rzym , w  listopadzie.

w  ow ych  czasach b y ł m ocno izo low any na  
6wiecie, o  sym patjach  św iatow ego  żydost- 
iva. W y w ią za ł się w ów czas słynny  dialog.

M ussolin i pow iada  do W eizm anna:
—  P rzem aw ia  P a n  do  m nie tu ta j w  im ie­

niu św ia ta  sjonistycznego. Czyż jednak  
w szyscy Żydzi są  sjonistam i?

Z  m iejsca odparow ał W eizm ann  pytanie  
to konti-pytan iem :

—  O  tosam o m ożnaby zapytać W aszą  
Ekscelencję: czyż w szyscy  W łosi są  faszys­
tami?...

Odpowiedź W eizm anna spodobała  się M us  
soliniemu. „D uce” śm ieje się, je st zadow olo­
ny. O d  o w ego  czasu W eizm ann  by ł częstym  
gościem w e  w span ia łym  Pa łacu  W eneckim . 
Szczególnie dram atyczny charak ter m iała  
wizyta W eizm anna u  sze fa  rządu  w łoskiego  
bezpośrednio po dojściu do w ładzy  H itlera. 
Stenograficzne spraw ozdan ie słynnej rozm o  
wy pom iędzy W eizm annem  i M ussolinim , —  
wiosną 1933, stanow ić będzie d la  przysz­
łych odtw órców  naszej epoki niezm iernie  
cenny m aterja ł d la  opisu w ie lk ie j traged ji  
żydowskiej, k tó ra  w  dziejach naszych po  
wieczne czasy zw iązała się z  datą  30 stycz­
nia ub. roku.

Także  N a h u m  Sokołów  został k ilkakrot­
nie przez M ussolin iego p rzy ję ty  w  różnych  
okazjach. T e raz  zaś p rzy jęty  został d r  N a -  
lium Gołdm ann, należący do m łodszego, dru  
giego pokolenia p rzyw ódców  sjonistycznych

P isa łem  już pow yże j o stosunku M usso li­
niego do idei św ia tow ego  K on gresu  Żydow ­
skiego. „D uce” śledzi bardzo  uw ażn ie w szy ­
stko, co dzieje się w  świecie żydowskim . —  
Jest n ap raw dę  doskonale poin form ow any o  
wszystkich naszych akcjach , podjętych  w  
nstatnich k ilku  latach. Toteż nazw isko d ra  
Nahum a Goldm anna je s t  m u od p ierw szej 
konferencji genewsikiej bardzo  dobrze zna­
ne.

In ic ja tyw a  te j aud jenc ji w ysz ła  natu ra l­
nie ze strony  żydow skiej. N a le ży  jednak  za­
znaczyć, że n a  odpowiednią prośbę M usso li­
ni zareagow ał z n a jw iększą  życzliwością. —  
Jakgdyby chciał podkreślić, że i  on ze sw e j  
strony m a żyw e zainteresowanie w  tem, b y  
móc rozm ówić się z  w ybitnym  politykiem  ży  
iow skim .

I  znów  sto ją  w  popu larne j ju ż  dzięki licz­
nym opisom, d łu g ie j Sali w  P a łacu  W enec­
kim, przed w ładcą  dzisiejszych W łoch , d w a j  
wysłannicy żydow scy : prezydent Kom itetu  
D elegacy j Żydow skich  i  B iu ra  Św iatow e­
go K on gresu  Żydow sk iego  d r  N ah u m  Gold - 
m ann o raz  naczelny rab in  Rzym u, d r  A n ge -  
lo SacerdottL

D r  G oldm ana przedk łada M ussoliniem u' 
drukow ane sprawozdanie, k tóre  w  Genew ie  
rozdano delegatom  ostatn ie j K on ferencji 
Św iatow ej. W ręcza  m u też broszurę JaRóba  
Leszczyńskiego o  ekonom icznej ruinie żydo- 
Btwa w e  w schodniej E urop ie  w  latach  pow o­
jennych. M ussolin i z  dużem  zainteresowa­
niem p rzeg ląda  m aterja ły , zapew niając, że 
w szystko to  z u w a g ą  przestudju je.

D r. Goldm ana przedstaw ia M ussoliniem u  
sytuację Żydów  w  różnych k ra jach  europej­
skich, szczególnie w  państwach, —  n a  które  
W łochy  m a ją  pew ien w p ływ . O b jaśn ia  M us- 
Boliniemu sytuację  stw orzoną na  froncie o- 
chrony m niejszości uarodowych. M ussolin i 
przysłuchuje się wszystkiem u z najw iększą  
uw agą, zapewniając, iż ze sw e j strony uczy­
ni wszystko, co będzie w  je go  m ocy, aby  
poprzeć słuszne żądan ia  żydowskie.

Rozm ow a schodzi na sp raw ę  Św iatow ego  
Kongresu żydow sk iego . M ussolin i zw raca  
lię do  rab in a  Sarcedottiego z  prośbą, aby  
cechciał poświadczyć, że stosunek jego, M u s  
lolim ego, do  idei św iatow ego  K on gresu  Ż y - 
Jowskiego je st od p ierw szej chwili niezmier 
nie przy jazny , i że idei K on gresu  żydow sk ie  
go życzy powodzenia.

Przypadk iem  w  tym sam ym  czasie toczyły  
Się w  Rzym ie ob rady  Kom itetu  Trzech  z  ra ­
mienia L ig i  N a ro d ó w  w  spraw ie Zag łęb ia  
Saary. M ussolini wcześniej ju ż  poinform o­
wany by ł o m em orjale, w ystosow anym  przez  
Kom itet D e legacy j Żydow skich  do L ig i  N a -

R zym ski św iat naukow y sta ł w  tych  
dniach pod znakiem  urządzonego przez In ­
stytut papieski M iędzynarodow ego K on gre ­
su  p raw a  rzym skiego i kanonicznego, zw oła  
nego z  okazji 700-lecia K odeksu  G rego rjań - 
skiego i  1400-lecia K odeksu  Justyniańskle- 
go. Kosm opolityczny ten kongres skupił o- 
koło 500 uczonych, najw ybitn iejszych  przed  
staw icieli tych dwóch gałęzi p raw a  na ca­
łym  świecie. Reprezentowanych by ło  23 k ra ­
jów , m. in. też Stany Zjednoczone, K an ada  
i  Japonja. D elegac ję  polską stanow ili: p ro f. 
Insadow sk i z  Lublina, ks. p ro f. W yszyńsk i 
ze L w o w a , ks. pro f. G rabow sk i z Poznania  
i p ro f dr. R a fa ł Taubenscb lag  z K rakow a.

P o  przem ówieniu inauguracyjnem  k a rd y ­
nała Pacelliego, k tó ry  scharakteryzow ał ce­
le i  zadania kongresu, przystąpiono do w y ­
boru  prezydjum . W y b ra n o  12 przewodniczą­
cych, z  te j liczby 8 przedstawicieli p ra w a  ka  
nonicznego i 4 rom anistów . Z  pośród rom a- 
nistów  w eszły  w  sk ład  prezydjum  tylko n a j­
wybitn iejsze „s ław y” św iatowe. W y b ra n i zo  
stali: słynny rom anista w łoski pro f. R icobo- 
no z Rzym u, prezes baw arsk ie j A k adem ji U -  
m iejętności w  M onach jum  prof. Wettger, 
pro f. Colinette z  P a ry ża  i p ro f. Tąuben - 
seh lag  z K rakow a. W y b ó r  prof. Tauben - 
sch laga  uw ażano  w  kołach K on gresu  —  za  
szczególne wyróżnienie tego znakom itego u -  
czonego, k tó ry  na K ongresie reprezentował 
naukę polską. K orespondent W a sz  m iał spo­
sobność rozm aw iać po w yborze  z p ro f. R ico­
bone, k tóry  ośw iadzcył mi w prost, że „prof. 
Taubensch lag zawdzięcza sw ó j w y b ó r  nietyl 
ko sw em u stanow isku  naukowem u jako  p ier 
w szy  rom anista w  Polsce, ale też jak o  jeden  
z p ierw szych w  Europ ie .”  C ytu ję  dosłownie  
zdanie słynnego rom anisty w łosk iego  na  do ­
wód, jak iem  uznaniem  cieszy się nazw isko  
krakow sk iego  p ro fesora  w  świecie nauki.

Charakterystyczną cechą K ongresu  b y ła , 
je go  wielojęzyczność. Przem aw iano  w  języ ­
ku  łacińskim , francuskim , angielskim  i hisz­
pańskim . Podczas obrad, które trw a ły  cały  
tydzień, poruszono w szystkie na jżyw otn ie j­
sze problem y p raw a  rzym skiego i kanonicz­
nego. Porządek  obrad  by ł taki, że n a jp ie rw  
z regu ły  w yg łasza ł re fe ra t jeden z kardyn a ­
łów, poczem oddaw ano g łos innym  referen ­
tom. T ak  w ięc np. po znakom itym  referacie  
ks. kardynała  Seredy ’ego, p rym asa  W ęg ier, 
przem aw iał p ro f. Taubenschlag.

rodów . W ie  też, że parysk i kom itet na A v e -  
nue de la  G ran d  A rm ee  pozostaje w  ścisłym  
kontakcie z baronem  Pom peo A lo isim  i  p ra ­
wnikiem  A u gu sto  B iancherim , dw iem a n a j-  
wybitn iejszem i osobistościam i kom isji L ig i  
N aro d ó w  do sp raw  Zag łęb ia  Saary . „Duce”  
m a pełne zrozumienie d la  postu latów  żydów  
sk ich  w  kw estji Z ag łęb ia  S aa ry  i  p rzyrzeka  
sw e  poparcie.

A u d jen c ja  je st skończona.
Poprzez d ługą salę przyjęć, k tó ra  tak  b a r  

wnie opisana została przez Em ila L u d w ig a  
i T eodora  W o lffa , opuszczają w ysłann icy  ży  
dow scy h istoryczny P a łac  W enecki. G w a r -  
d ja  przyboczna w  uniform ach, sp raw u jąca  
straż bezpieczeństwa przy  „D ucem ”, żegna  
ich znanem  pozdrowieniem  faszystowskiem .

N a  kongresie 'm acało  się w  o*zy, że ucze- 
ni h itlerow scy nie odegra li w  pow ażnych o - 
bradach  najm niejsze j roli. B y li poprostu  niflj 
widoczni. N atom iast n a  p lan  p ierw szy  w y b i-  
ja li się p ro fesorzy  Żydzi z  NiemSec lub  będą* 
cy pochodzenia żydowskiego, k tó rzy  dziw - 
nym  tra fem  zachowali jeszcze sw o je  kate- 
d ry  w  Trzeciej Rzeszy. O taczani on i by li TA 
strony w szystkich uczestników  K ongresu , 
szczególną serdecznością, ja k g d y b y  chciano  
podkreślić stanowcze odgraniczenie się od  
haseł rasizm u.

W  tym  kierunku znam ienny incydent zda  
rzył się, k iedy n a  sa lę  ob rad  w szed ł 80-letni 
starzec, p ro f. G radenw itz, Ż yd  z  pochodze­
nia, ogrom nie zasłużony w  dziedzinie badań  
nad p raw em  rzym skim . W chodzącego  „nie- 
ary jeżyka” pow ita ł gorącem  przem ówieniem  
prof. Ricobone, k tó ry  w łaśn ie  przew odni­
czył, a  ca ła  sa la  trzęsła  się od oklasków . — < 
Pro fesorow ie  P rindsheim  z  F re ibu rga , Żyd, 
i p ro f. Schulz z Berlina, będący  w  w ie lk ie j 
niełasce u  h itlerowców , choć ja k  sam  żarto ­
b liw ie pow iada  w yw odzi się od  sam ego W o  
tan a” (żon a  Ż y d ó w k a )1, spotykali się zew ­
sząd z ob jaw am i szczególnej serdeczności. 
W ogó le  da  się powiedzieć, że kom itet o rg a ­
n izacy jny z m sgr. Robertim  na czele na  k a ­
żdym  k rok u  ja k g d y b y  specjaln ie w yróżnia! 
uczonych niekatolickich, bacząc n a  to, by  
czuli się ja k  u  siebie w  dom u.

Szczególnie u roczysty  charak ter m iał o* 
statni dzień K ongresu , k iedyto ks. k a rd y ­
nał S e redy  w  otoczeniu w szystk ich  człon­
ków  K on gresu  sk ładał papieżow i sp raw ozda  
nie z obrad . Pap ież w  k rótk ie j odpowiedzi 
podkreślił kosm opolityczny charak ter K on ­
gresu  i  udzielił b łogosław ieństw a uczestni­
kom  jego  bez różnicy w yznan ia  i  narodow o­
ści, k tórzy  p rzyby li z  w szystk ich  stron św ia  
ta  d la  d ob ra  nauki.

D o  najciekaw szych  rezu ltatów  K ongresu  
zaliczyć należy uchw ałę utw orzenia papies­
k ie j A k ad em ji P ra w a  Rzym skiego d la  chrze 
śeijan  i niechrześcijan, przyczem  w  uchw ale  
wyraźnie podkreślono, że w  A k adem ji nau­
czać będą  rów nież i niechrześcijanie. Dajef 
to pew ną m iarę tego  ducha tolerancji, iak i 
kieru je intencjam i na jw yższe j g łow y  kościo­
ła.

Z  pośród re fe ra tów  naukowych, w ygłoszo  
nych na Kongresie, wym ienić pależy  półto­
ragodzinny re fe rat przeszło 80-letniego, k a r  
dynała  G asp a ri’ego, o  genezie kodeksu g re ­
goriańsk iego  (k a rd yn a ł G aspari po opusz­
czeniu sali obrad  przeziębił się i w  dw a  dni 
potem zakończył życ ie ), da le j k a rd y n a ła  Se  
redy ’ego o zasadach  prezwodnich kodeksu, 
prof. R icobone o tzw. „m os italicus”  w  inter 
pretacji kodeksu justyn iańsk iego i  szereg  
innych.

Z  opwszechnem  uznaniem  spotkały  się  
w szystkie re fe ra ty  w ygłoszone przez człon­
k ów  delegacji polskiej. P ro f. Taubensch lag  
w yg łos ił po  w łosku  znakom ity re fe ra t  „o  
praw ie  rzym skiem  w  dokum entach pol­
skich” , k tó ry  spotkał się ze szczególnie go ­
rącem  przyjęciem . N a le ży  podkreślić, że de­
legac ja  polska otaczana by ła  na  K ongresie  
szczególną sym patją .

Dr. D. A.
•—O-J-O-
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Mimochodem
Spiegetterg — Żydem

Duży kłopot mają obecnie Niemcy hitlerowskie 
z SehhillereiiB, którego 175 urodziny właśnie teraz 
obchodzić muszą. Teatry niemieckie radzą sobie w  
ten sposób, że wystawiają utwory „niewinno", al-
boteż przez odpowiednie skróty fałszują ich zawar­
tość ideową. Rekord pomysłowości osiągnął teatr 
w nadreńskiem mieście Oberhausen, który wysta­
wił „Zbójców11 Schillera. Wiemy, że młodociany 
ten utwór wielkiego poety niemieckiego1 skierowa­
ny jest „im tyrannos“, jest manifestem buntu prze­
ciwko wszelkim ciemięzcom, a  tymczasem Nicnnt- 
cy...

Jakże więc poradził sobie teatr w  Oberhausen, 
by sfałszować charakter „Zbójców11?

Reżyser przedewszystkiem niewiele sobie robił 
Te samego Schillera i tak wystawił „Zbójców", że 
Schiller, gdyby zmartwychwstał i był na przedsta­
wieniu, nie poznałby swego utworu. A  potem, by 
zadokumentować swoją „lojalność" dla ideologji 
panującej, uczynił ze Spiegelberga —  Żyda z pej­
sami. Aktor, grający Spiegelberga, wymachiwał rę­
koma i okropnie „żydłaczył", a publiczność bawiła 
się doskonale, jak gdyby była na rewji i miała 
przed sobą artystę kabaretowego, traktującego ją  
6zmoBeesami.

Reżyser teatru w  Oberhausen dobrze się zasłu­
żył ojczyźnie niemieckiej i napewno zostanie po­
wołany do Berlina jako reformator teatrów nie­
mieckich.

Ja-mir.
— a ;

O^an ittoiflfcrirfeag frontu pracy
„Oer Dsutstlie"
przestaje wychodzić

„Berliner Tageblatt" w  niebezpieczeństwie.
Organ niemieckiego frontu pracy „Der Deutsche" 

z końcem grudnia b. r. przestaje wychodzić. Z po­
czątku miał ten dziennik dużą ilość prenumerato­
rów, ale potem liczba prenumeratorów malała z 
dnia na dzień, a obecnie wynosi tylko 109.000, Dy­
ktator „frontu pracy" Ley ma szeroki g*st. Żyje 
na wielką skalę i dlatego nie potrafi prowadzić pi­
sma. „Der Deutsche" mógłby jednak jeszcze dalej 
wychodzić, ale centralny organ partji „Der Vt)l- 
kisohe Beobachter", nie mógł dłużej tolerować kon­
kurencji organu, przeznaczonego dla robotników. 
Teraz „niemiecki front pracy" otrzymał nowy sta­
tut organizacyjny i stał się częścią skład1 wą ru­
chu hitlerowskiego, z czego skorzystał tylko na­
kład centralnego organu partyjnego, by przepro­
wadzić likwidację pisma konkurencyjnego. Dr. Ley  
bronił się jak mógł, ale pisma swego nie mógł o- 
bronić. „Ded Deutsche" przestaje wychodzić, a za­
miast tego ma „Der Vdlkische Beoba-hter" prze­
znaczyć cztery strony swego pisma dla strzeżenia 
interesów „niemieckiego frontiu pracy".

Spowodu likwidacji centralnego organu ..nie­
mieckiego frontu pracy", znajdzie się nakład „Ber- 
liner Tageblatł" znowu w  opresji finansowej. Ze-

TANIEC MIŁOŚCIOsi;.* w  K in o te a t rz e  „ W A N D A "  Arcydzieło 
najsubtelniejszej sztnki o niebywałym rozmachu i Insce­

nizacji, reżyserjl Cli ren ce Browna 
Iramat szlachetnej kobiety przez której życie przechodzi trzech mężczyzn. W roli głównej: artystka, której 
czarowi nie może się nikt oprzeć J O A N  C K A W F O R D  oraz F ftA N C B O T  T O N E  -  G E N E  R A Y M O N D  
Olśniewające tycie nocne miljonerów i owolorskćh — Przecndowna pieśni, fascyn sceny choreograficzne

A sobotę dnia 24 bm. o godzinie S popoł. — W niedzielę dnia 25 bm. o godzinie 10 i 12 przedpołudniem 
P o r a n k i  f i r n o w e  „ D A M A  O D  M A X IM A ‘ * w  roli: F lo r e l le .  Ceny miejsc od 50 gr.

James AacDonald o perspekty ta c h  Z y d f e  
w Niemczech i Austrii

Rzym (ŻAT). Bawiąc w  tych dniach w  Rzymie, 
nadkomisarz Ligi Narodów dla spraw uchodźców 
z Niemiec, .James MacDoroald, przyjął korespon­
denta ŻATmej i w toku rozmowy oświadczył mię­
dzy innemi:

W  Rzymie byłem przyjęty przez podsekretarza 
etanu w  ministerstwie spraw zagranicznych, p. Su- 
vicha, oraz przez prezesa delegacji włoskiej w Ge­
newie, barona Aloisi‘ego, który jest także preze­
sem komitetu Ligi Narodów dla spraw Saary. —• 
'W rozmowach z osobistościami włoskiem i przed­
stawiłem dotychczasowe wyniki mojej jednoro­
cznej działalności i dalsze widoki zagadnienia u- 
chodźęów, także w związku z mającym się odbyć 
plebiscytem w  Zagłębiu Saary. Wśród kierowni­
ków włoskiej polityki zagranicznej znalazłem dużo 
zrozumienia dla doniosłości kwestjji znalezienia fok 
wiązania trudnego problemu urządzenia uchodźców 
niemieckich. W  Rzymie byłem takie przyjęty przez 
sekretarza 6tanu Watykanu, kardynała PaceHi‘e-

go, któremu przedstawiłem obecny Ktaa akcji na 
rzecz uchodźców niemieckich.

Na zapytanie przedstawiciela ŻAT-nej, czy wi­
dzi om jakąkolwiek możliwość zmiany postawy rzą 
du Hitlera w  kweetji żydowskiej, p. MacDomald o- 
świadozył, że w chwili obecnej liczyć na to nie mo­
żna i że brak wszelkich faktów, któreby przema­
wiały za podohnem przypuszczaniem. W  odniesie­
niu do sytuacji Żydów w Austrji, p. MacDomald 
jest zdania, że zwłaszcza po doświadczeniach nie­
mieckich bezpodstawne 6ą obawy, aby rząd au- 
strjaoki 6to«ował wobec Żydów jakiekolwiek śro­
dki wyjątków®- Wreszcie p. MacDomald zaprzeczył 
pogłoskom, jakoby zamierzał on ustąpić ze 6wego 
stanowiska.

James MacDomald udał się do Genewy, poczerń 
wyjedzie na krótki pobyt do Nowego Yorku i z  
kolei na kilka miesięcy uda gig do krajów Ame­
ryki Południowej.

Przeciwko separatystom 
w Wiedniu

WJedeń. (ŻAT) W  rozmowie z korespondentem 
ŻATnej prezes wiedeńskiej gminy żydowekiej 
dr. Desider Friedmamn oświadczył, że krok pre­
zydium Schiffschuhl, które zwróciło eię do mini­
sterstwa wyznań religijnych o zezwolenie na załcr 
żeńio odrębnej gminy ortodoksyjnej, spotka się 
s  bezwzględnym sprzeciwem, żydostwa austrja- 
ckiego. Dr. Friedmana jest zdania, że tego poeunię 
cia nie zaaprobują nawet kola zbliżone do Agudy. 
Schifsehuhl reprezentuje tylko drobny odłam or­
todoksji wiedeńskiej. Stwierdzić można, że olbrzy­
mia większość religijnego źydostwa wypowie się 
przeciwko temu pomysłowi narówui z resztą ludno

szłego rofcu przeprowadzono sanację tego pŁ-ma 
w ten sposób, ie  w  zakładach drukarskich „Berli­
ner Tageblattu" drukował się też „Der Deutsche". 
Teraz odpada to źródło dochodów, a „Berliner Ta- 
geblajtt" z własnych funduszów utrzymać się nie 
potrafi.

śei żydowskiej w  Austrji.
W  tym samym sensie wypowiedział się również 

członek zarządu wiedeńskiej gminy; żydowskiej, 
dr. Leopold Plaschkes.

_  .o -
AUSTRJACKI KONSULAT W  JEROZOLIMIE

podniesiony został do stopnia konsulatu general­
nego.

W  DNIU  URODZIN OTTONA HABSBURGA,
20 listopada, związek Iegltymi&tyozmych żydo­
wskich żołńicrzy frontowych w  Wiedniu urządz i 
nabożeństwo na „intencję pomyślności Domu 
Habsburgów" w  eyagodze. Władza Gminy żydo­
wskiej w Wiedniu podkreśliły, źe była 4o prywatna 
impreza wspomnianego związku.

RZĄD AUSTRJACKI wywiera obecnie nacisk 
na samorząd wiedeński, by unieważnił decyzję w  
sprawie nadania obywatelstwa austrjacld g > 
76 Żydom wschodnio-europejskim. Rząd zaskarżył 
uchwalę samorządu wiedeńskiego w  tej sprawia. 
Jeśli władze 6ądowe przychylą się do stanowiska 
rządu, to 76 Żydów zostanie pozbawionych oby­
watelstwa. W yrok 6ądu będzie miał zasadnicze zna 
czanio. Podobno rząd austrjacki zamierza uniewa­
żnić 500 świadectw obywatelstwa, uzyskanych 
przez Żydów.

Miody Zyd ze Lwowa 
zdobywa Wiedeń

(Korespondencja własna „Nowego Dziennika")

Wiedeń, w  listopadzie.
Za kulisami sławnego w  świecie teatru „An 

der Wien" wre praca od raua do późnej nocy. 
Próby nowej operetki. Nie jest to byle jaka rzecz. 
Wszak w  tym gmachu odbyły się narodziny ope­
retki wiedeńskiej. Tu święcili triumfy koryfeu­
sze lekkiej muzyki: nieśmiertelny Strauss, czy 
Suppe, M.llóoker lub później Lebar 1 Kalmarom. 
Teatr „An der W ien" ma już swoje karty w  hl- 
storji muzyki i  obecny dyrektor, cieszący się ró­
wnież europejską sławą jako artysta Hubert Ma- 
rischka stoi na straży tradycji znakomitego tea­
tru. Gzem deski sceniczne państwowego teatru 
ńustrji (Burgteaitru) dla poety, lam są deski tea­
tru „An der W ien" dla kompozytora. Szczytem 
marzeń kompozytorów lekkiej muzyki jest wysta­
wienie ©perełki w  czcigodnej europejskiej świą­
tyni lekkiej muzy, jaką je6t dla Enropy. teatr 
„An der Wien". Tylko mistrze o światowej sła­
wie mogą tego zaszczytu dostąpić, lub kompozy­
torzy, których talent wszelkie zapory usunie. I 
Lehar niemało trudów miał, zanim jego pierwszą 
operetkę w  teatrze „An der Wien" wystawiono.

Każda nowa operetka wymaga niezwykle dłu­
gich i uciążliwych nieraz prób. Chodzi o to, by

z każdej „rzeczy" maksimum efektu wydobyć. O- 
peretka Wiedeńska cieszy się światową sławą. 
Dyrektor Marischka, obecny ,jej włodarz wie, że 
jego misja ma dla Wiednia wielkie znaczenie i 
niemało żąda od artystów, nie mówiąc już o 
kompozytorach, dla których miarodajną już być 
musi —  światowa sława...

Za kulisami w re życie. Donośny glos reżysera. 
Biedni artyści stokrotnie muszą powtarzać nie­
które zdania, tancerze i tąncerki w  rytm melodjt 
granych na fortepianie dziesiątki razy muszą swe 
ewolucje powtarzać. Ale każdy czyni to chętnie. 
Tradycja sławnego teatru wymaga niejednego po­
święcenia dla muzy operetkowej. A  każdy łakt 
nowych melodyj, granych podczas prób na forte­
pianie już może za kilka dni rozbrzmiewać bę­
dzie po całej Europie lub —  za miesiąc —  w  A- 
meryce, albo w  innej części świata.

Nasz dobry znajomy poeta, i.brecista nowej o- 
peretki Beda pędzi z miejsca na miejsce, korygu­
ją reżysera, dyryguje... grającym na fortepianie, 
zważa Da ruchy tancerzy i tancerek, wszędzie 
słychać głos tego fachowca teatru, a nad wszyst- 
kicm czuwa baczne oko dyrektora Marisckki.

A  kompozylor?.. Gzy słyszał ktoś w  Polsce na­
zwisko: Józef Beer? Jeśli nie —  to wbrew zasa­
dzie „nemo propheta in damo sua", nazwisko to 
i w  Polsce zabłyśnie. Okrężną drogą —  przez 
Wiedeń. Jak nazwisko niejednego człowieka cie­
szącego się dziś światową sław ą_

Z sali prób dochodzą tony rozkosznych melo­
dyj, a obok mnie siedzi młodziutki kompozytor i 
opowiada o swem życiu, o planach, pragnieniach.. 
Ten młody Żyd ze Lwowa, liczy dwadzieścia pięć 
lat. W  wieku, w  którym inny jeszcze smdfluje, ten 
młody, niezmiernie sympatyczny blondyn osiąga 
szczyt marzeń, dla Wielu niedościgniony i swym 
niezwykłym talentem zdobywa deski teatru „An 
der Wien". Już dziś słychać wszędzie wdzięczne 
jego melodje. Ten mołdaiuitiki blondyn, zdobywa 
Wuedeń Jego „odkrywca", poeta Beda, triumfuje^ 

—  Mając trzynaście lat —  opowiada mi Józef 
Beer —  wiedziałem, że powołaniem mego życról 
będzie... muzyka. Niejedną też przeprawę miałem 
z tego powodu w  domu. Mój ojciec —  jak zresztą 
każdy żydowski ojciec —  chciał koniecznie w4  
mnie widzieć doktora praw, s  ja  śniłem o  tak­
tach, o melodjach. W  szesnastym roku życia U- 
cżyłem 6ię teorji harmonji i kompozycji we Lwo­
wie u dra Freiheitera i u Barwińskiego. Wten­
czas jnż skomponowałem pierwszą „operę" dal 
tekstu Tetmajera „Sfinks". Sarn instrumentacjęj 
przeprowadziłem. Był to pierwszy „samodzielny" 
poryw moich lat dziecięcych. Opuszczam Lwów. 
Udaję się do Wiednia, by tu studjować i dostań 
się ua akademię muzyki. Przedkładam komisji 
moje kompozycje, wśród klórych m aj dorwała s£g
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Palestyna - Polska
W  ostatnim, październikowym  numerze 

miesięcznika „Palestyna i B lisk i W sch ód” 
znajdujem y nader interesujący artyku ł pió­
ra  L . Lew itego  p. t. „ W  spraw ie kom unika­
cji lotniczej między Po lską  a  Palestyną” . 
A u to r  w skazu je na zbyt d ługo trw ające  po­
łączenie tak w  kom unikacji pocztowej, ja -  
koteż i w  ruchu osobowym  m iędzy Po lską  a 
Palestyną, co przy  obecnych tak ożywio­
nych stosunkach gospodarczych między oby  
dwom a kra jam i i to w  okresie bezustannych  
wahań giełdowych i zm ian konjunktural- 
nych jest nader poważną przeszkodą. Cze­
kanie na odpowiedź listowną przez okres 
2— 3 tygodni niebywale utrudnia, a  często 
nawet uniemożliwia przeprowadzenie tran - 
zakcyj handlowych. W  związku z tem w ysu ­
w a  p. Lew ite  pro jekt stworzenia bezpośred­
niej komunikacji lotniczej między Polską u 
Palestyną, co skróciłoby okres trw an ia  po­
dróży z tygodnia do 2 dni. Pozatem  lin ja  ta  
by łaby  wkrótce w ysoko dochodową, choćby  
tylok 10 proc. ruchu turystycznego (n ie mó­
wiąc już o  em igracyjnym ) i pocztowego skie 
rowano na tę drogę, a  pro jektow ana budo­
w a  portu lotniczego w  Tel A w iw ie  technicz­
nie spraw ę tę znacznie upraszcza.

P rzy  te j sposobności, autor podaje szereg  
dat statystycznych, odnoszących się do ru ­
chu pocztowego m iędzy Po lską a  Palestyną. 
Specjalnie jednak interesujące i dużo m ówią  
ce są cyfry , które dotyczą obrotu listów  
wartościowych.

W ed le  podanych tabel statystycznych z 
Polski do Palestyny w ysłano w r. 1928 —  
11.178 listów  wartościowych o łącznej w a r ­
tości 2,570,828 zł., a w r. 1933 tylko 1,300 
listów  wartościowych o łącznej wartości 
390.000 zł.

23 Palestyny do Polski w ysłano natomiast 
w  r. 1928 4,672 listów  wartościowych o łą ­
cznej wartości 362.762 zł. a  w  r. 1933 aż  
27 046 listów  w artościowych o łącznej w ar­
tości 3,698.390 zł.

Już na p ierw szy rzut oka uderza nas silny  
spadek ilości listów  wartościowych i  sumy, 
na którą one opiewają, wysłanych z Polski 
do Palestyn^, przy równoczesnym  ogrom ­
nym  wzroście tak ilości listów  wartościo­
wych, jak  i ich wartości w  zł. z Palestyny  
do Polski przesłanych.

Pow yższy przykład, jak  i w iele innych, 
wykazuje, że Palestyna przestała być k ra ­
jem, k tóry  ty lko „bierze” z golusu, że Pa le ­
styna już powoli uniezależnia się od filan - 
trop ji golusu. Zresztą, już i daw niej P a le ­
styna dużo żydostwu „daw ała” , podtrzym u­

jąc  w  okresie reakcji antysem ickiej i  gospo­
darczego kryzysu m asy żydowskie na du­
chu, da jąc  im  cel w  życiu i zdolność w y trw a ­
nia, sw ym  w łasnym  przykładem , k ra ju  od­
budowującego się pracą i in icjatyw ą ży­
dowską, jakoteż w iz ją  przyszłości nowego  
życia wolnego narodu na w łasnej ziemi. A  
obecnie Palestyna zaczyna popierać diaspo­
rę już nie tylko moralnie...

W  latach kryzysu (do  których i rok 1928 
się zalicza), konieczne było  d la Palestyny  
wsparcie z zewnątrz, z golusu. Dziś, w  okre­
sie intensywnej budowy i tworzenia, w  okre­
sie „prosperity” w  Palestynie, zapom ogi te 
praw ie zanikły, podczas gdy  z Palestyny  
przysłano do Polski ponad 27 tysięcy listów  
wartościowych, opiewających na sumę bli-» 
sko czterech m iljonów  złotych. Z  ogrom ne- 
g  owzrostu nie tylko sum y przesłanej, ale i 
to przedewszystkiem  ilości przesyłek w arto ­
ściowych (z  4 na 27 tysięcy) wynika, żc 
przesyłanie pieniędzy z E rec  do złam anej 
kryzysem  diaspory, przestało być czemś
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rządkiem , w yjątkow em , czemś sporadycz- 
nem, a  stało się w prost czemś nagminnem.

A  cy fry  te ciągle w zrasta ją , a rok 1934, 
podobnie ja k  i w  innych dziedzinach życia 
palestyńskiego, zapewnie pobije cy fry  ze­
szłoroczne. W  roku 1928 przekazano blisko  
dziesięć razy  tyle do Palestyny, ile z Pa le ­
styny otrzymano. Dziś Palestyna przekazu­
je  blisko dziesięć razy  więcej, aniżeli otrzy­
muje.

R o la  golusu i E rec  zmieniła się.
A. K.

Z P A LE ST Y N Y
Powrót Wysokim Komisarza

Dnia 14 bm. rano wrócił W ysoki Komisarz Pa­
lestyny, sir Artur Wauehopo do Jerozolimy. Sir 
Wauchope przybył samolotem w  towarzystwie 
swego adjutanta. Na lotnisku powitali go przed­
stawiciele rządu palestyńskiego i z lotniska udał 
się sir Wauehcpe piechotą do brani Jerozolimy. 
Dopiero w  mieście wsiadł do samochodu i udał się 
wprost do pałacu, gdzie rozpoczął urzędowanie.

„Doar Hajom“ , donosząc o powrocie Wysokiego 
Komisarza do Palestyny, zwraca uwagę, że sto­
sunek Komisarza do spraw żydowskich jest obe­
cnie trochę odmienny. Wysoki Komisarz sir Wau- 
ohope w ierzy już obecnie, że podstawy rozwoju 
Palestyny, a szczególnie Żydowskiej Siedziby Na­
rodowej są zdrowe. W  rozmowie z pewnym wybi­
tnymi sjonistą londyńskim miał W ysoki Komisarz 
podkreślić, że nietyJko pokój i bezpieczeństwo są  
obecnie zapewnione w  Palestynie, lecz także pod­
stawy odbudowy Palestyny I Żydowskiej Siedziby 
Narodowej są trwałe.

Bank Barclay rozszerza 
działalność w Patesiyn^e

Jerozolima (2A T ). Za dowód wzrostu gospodar­
czego znaczenia Palestyny służyć może fakt, że 
Barclay Bank, jedna z największych angielskich 
instytucyj bankowych, uchwalił utworzyć w Pa­
lestynie samodzielną radą dyrektorów, która pod­
legać będzie bezpośrednio centralnej dyrekcji w 
Londynie.

również już symfonia. Na podstawie orzeczenia 
komisji egzaminacyjnej zostałem... zwolniony od 
siedmioletnich studjów i dostałem się odrazu do 
mistrzowskiej klasy kompozytorów Marxa i 
Franciszka Schmidta.

Uzykawszy po trzech latach rzetelnej pracy 
nad sobą, dyplom, chciałem poznać świat” , Na­
darzyła sią sposobność. Pisałem dla znanej tan­
cerki wiedeńskiej Gertrudy Kraus melodje dla 
jej tańców. I  ruszyliśmy w  świat. Droga powio­
dła naszą grupę taneczną również do Palestyny, 
którą już od dawna jako sjonistą widzieć pragną­
łem. W ieczory taneczne Gertrudy Kraus cieszyły 
się w  Palestynie ogromną popularnością. Pozna­
łem tam pewnego pana, który —  pochodząc z 
Wiednia —  poprosił mnie, bym przy sposobności 
mego pobylu w  tem mieście pozdrowił jego przy­
jaciela a znanego poetę dra Lóhnela- Bcdy.

Po  przybyciu więc do W iednia postanowiłem 
wykonać tę próbę i udałem się do poety i znane­
go librecisty. W  salonie przyjęć spotykam nie­
mało osób. Zdziwiony byłem, dowiadując się, że 
to sami „kompozytorzy” , którzy szukają tu na­
kładcy dla swoich utworów muzycznych. Beda 
należał do zarządu znanego nakładu muzyczne­
go „Bohemji“  i od jego zdania prawie wszystko 
zależało. Ja naturalnie nie miałem do niego żad­
nej prośby. Zależało mi tylko, aby Palestyńczy­
kowi zrobić grzeczność i oddać jego list prywat­
ny Bedzie. I  nagle wychodzi Beda, przygląda mi 
się chwilę i powiada: „Proszę szybko roś za-
grać!‘‘ —  Przepraszam... —  Chciałem powiedzieć, 
te  nie przyszedłem do poety, by mu coś zagrać, 
ol# Beda już w  ostrym tonie przerwał mi zda­

nie i jeszcze raz rozkazał zagrać.
Nie wiedząc, co odpowiedzieć na tak dziwne 

przyjęcie... począłem w  jego gabinecie grać. Gra­
łem naturalnie własne kompozycje. Beda słuchał, 
nie przerywał. A gdy skończyłem grę, poeta ser­
decznie mi pogratulował Kilka miesięcy później 
napisał libretto dla mojej pierwszej operetki. O 
jej sensacyjnej prcmjerze już wszystkie dzienni­
ki wiedeńskie z entuzjazmem piszą, ,.1’ rinz von 
Schiras” nazywa się la operetka, grana już z nie- 
zwyklem powodzeniem w  Zurychu, a po sensacyj­
nej premjerze wiedeńskiej natychmiast została 
„rozchwyiana1* przez dyrektorów teatrów w iel­
kich stolic świata.

Ten młody chłopiec żydowski ze Lwo-wa nie 
upaja się swą sławą, jego pragnienia idą dalej. 
Już dziś mi opowiada o w ielkiej operze żydow­
skiej, do której libretto pisze Beda, on zaś two­
rzy muzykę. W  tej młodej głow ie, o artystycznej 
blond czuprynie snują się sny o wielkiej, wielk ej 
sław ie i o wielkich planach. Uznanie tak muzy­
kalnego miasta, jakim jest Wiedeń staje się pie­
częcią w ielkiego talentu tego młodego Żyda pol­
skiego, który już w  dwudziestym piątym roku 
życia zbiera triumfy w  mieście Straussa i Lehara.

„P rin z von Schiras” . . I ten miody żydowski 
kompozytor zdaje mi się być takim księciem z 
bajki, który cudami melodji swego serca idzie na 
podbój nie tylko Wiednia, ale i świata całego...

P rzy  wyjściu z teatru spotykam Będę. Gdy od­
gadnął moje myśli, powiada mi:

—  Pański krajan, to niezwykły talent muzycz­
ny. Kiedyś będzie o nim świat mówił...

DR. JÓZEF F IN K E LSTE IN .

Żydzi zdobywają n o m  
psz cie w porcie jafffskim

Jerozolima. (2A T ) Arabskie „Falestin1* pisze w 
artykule -wstępnym o wpływach 2ydów w  porcie 
jaffskim.

Gdy nie udało się 2ydom zbudować własnego 
portu w  Tel-Awiwie, zabrali się do zażydzemia 
portu jaffskiego. Zatrudnia się tam robotników 
żydowskich. Żydowska „Hietadruth” wciągnęła do 
swych szeregów 400 arabskich robotników por­
towych. Pozatem Żydzi skupują obecnie wiele do­
mów w  pobliżu portu celem zburzenia ich i  zbu­
dowania nowych gmachów dla towarzystw okręto­
wych. Żydzi obejmują również liczne reprezenta* 
cje firm transportowych.

Nowe. kc :on!a żydowska 
Szoimron

Jerozolima. (ZA T ) W  Samarji w  pobliżu Ker- 
kur założono nowe osiedle rolnicze Żydów niemie­
ckich. Osiedle to liczyć ma 25 rodzin, które otrzy­
mały grunta przy poparciu Departamentu dla 
sjiraw Żydów niemieckich przy Agencji' Żydo­
wskiej. Przemówienia wygłosili dr. Senator w  imię 
niu Egzekutywy Agencji Żydowskiej, dr. Finner —  
w imieniu Związku Żydów niemieckich w  Palesty­
nie i in. Osiedle nosić ma nazwę „Gan Szomron” .

Jerozolima. (2A T ) Specjalna komisja Keren-Ka- 
jemeth dla nadania nazw nowym osiedlom ustaliła 
nazwy 10 nowych osiedli głównie w  Wadi-Hawa- 
rith (Emek Hafar), m. in. jedno z osiedli nazwano 
Kirjath Bialik.

Aktywność gospodarcza 
Arabów w Palestynie

Jerozolima. (ŻAT ) Prasa arabska prowadzi osła 
tnio kampanję na rzecz wzmożenia aktywności 
gospodarczej Arabów  w  Palestynie „Falestin ‘ na 
woluje Arabów do współpracy w  przedsięwzię­
ciach gospodarczych. Pismo wskazuje, że Arabo­
wie dysponują kapitałem 5 miljonów funtów zde­
ponowanych w  bankach, który może być korzy­
stnie wyzyskany dla gospodarki arabskiej i doma­
ga się przedewszystkiem założenia towarzystwa 
zakupów ziemi o kapitale 150.000 funtów.

Delegacja arc&ska 
u Wysokiego Komisarza

Jerozolima. (ŻAT) ,.A1 Islamia”  donosi, że zw ią­
zek muzułmański w  Jaffie postanowił wysłać de- 
legację do W ysokiego Komisarza celem ponowne­
go poruszenia sprawy legalnej i nielegalnej imigra 
cji, żydowskich zakupów ziemi, żydowskich p i­
kiet robotniczych, jak również sprawę broni po­
siadanej przez Żydów. Pozatem omawiany zw ią­
zek przygotowuje obszerny memorjał o wspomnia­
nych sprawach dla Urzędu Kolonjalnego i L ig i Na 
rodów. Delegacja do W ysokiego Komisarza ma 
też prosić o ułaskawienie Arabów, odsiadujących 
karę więzienia za udział w  rozruchach sierpnio­
wych w 1929 r.
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P O K U TN IK  MOTANO
(LEGJON ŚMIERCI) 

fascynujący dramat miłości i poświęcenia pod palącym 
niebem Afryki. W głównych rolach: Loretta Voung, 

Yictor Jory, Dawid Manners.

II.
Polska komedja muzyczna

K©SHA... LU3I... SZANCIE
fenomenalna obsada: Eug. Bodo, Loda Halama, Zula

Pogorzelska, WJ. Walter, Korad Tom. Znicz.

P o r a n k i  w  sobo tę  24 g o  o  g o d io ie  2.30 p opo łu dn iu  i w  n ied z ie lę  
25 btu. o g o d z in ie  10 i  12 p rzed p o łu d n iem  . . M a r z e n  Sa M l ł o a n 1* 
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Rezolucje Rady Partyjnei 
Organizacji sfenistycznej

Jak już donieśliśmy, obradowała w  Krakowie w 
niedzielę dnia 18 b. m. przrez cały dzień Rada Par­
tyjna Organizacji Sjonistycznej Zachodniej Mało­
polski i Śląska. Nad referatami prezesa Egzekuty­
wy, mgr. Salpetra i prezesa Światowego Związku 
Ogólnych Sjonistów, Dra Schwarzbarta, wywiązała 
się dłuższa dyskusja, która stała na bardzo wyso­
kim poziomie. Po wyczerpaniu dyskusji Rada Par­
tyjna późnym wieczorem przyjęła między i mierni 
następujące rezolucje:

1) Rada Partyjna wyraża uznanie prezesowi 
Organizacji, posłowi Drowi Thonowi, za jego inten­
sywną i owocną pracę na terenie ejonistyczmym i 
politycznym.

2) Rada Partyjna wyraża serdeczne podziękowa­
nie i uznanie Mgr. L. Salpetrowi za jego ofiarną i 
wszechstronną działalność na stanowisku prezesa 
Egzekutywy naszej Krajowej Organizacji.

3) Rada Partyjna zakłada stanowczy protest 
przeciwko niedostatecznemu uwzględnianiu przez 
Rząd Mandatowy słusznych postulatów Agencji Zy 
dowskiej w sprawie emigracji do Palestyny, a to w 
chwili, kiedy w Palestynie daje się odczuwać sta­
ły, dotkliwy brak rąk do pracy, który utrudnia i 
opaźnia budowę Żydowskiej Siedziby Narodowej.

4) Rada Partyjna wzywa Egzekutywę, by podję­
ła najenergiczniejsze kroki w sprawie bezpośrednie 
go przydziału certyfikatów dla Zachodniej Mało­
polski i Śląska przez Agencję Żydowską w  J em o -

/ . Jim10-
f  5) Rada Partyjna protestuje przeciwko zmniej­

szeniu procentu certyfikatów, jakie Agencja Zydow 
slca z ogólnej liczby certyfikatów przyznała Polsce.

G) Rada Partyjna domaga się utworzenia na za­
sadach parytetu Centralnej Komisji Palestyńskiej 
w Polsce, do której weszliby reprezentanci trzech 
Biur Palestyńskich w  Polsce, celem skoordynowa­
nia pracy funkcjonujących Biur Palestyńskich W 
Polsce,.

7) Rada Partyjna wzywa Egzekutywę, by podję­
ła najenergiczniejsze kroki w  Egzekutywie Agen­
cji Żydowskiej, by u ,  licząc się z sytuacją mas ży ­
dowskich w  Polsce i zatwierdzonemi już przez Biu 
ra Palestyńskie wielkiemi rzeszami kandydatów 
ze 6tanu średniego, przyznała odpowiednią liczbę 
certyfikatów dla stanu średniego i  zrzeszonych w  
związku ,,Cijoiiim Baalej Mikcoa“  rzemieślników.

8) Rada Partyjna domaga się od Egzekutywy 
londyńskiej, by w  załatwieniu wniosku funduszów 
palestyńskich z roku ubiegłego w sprawie utworze­
nia Komisji Trzech dla zbiórek partyjnych na te­
renie Zachodniej Małopolski i Śląska zamianowała 
swojego delegata do tej Komisji.

9) Rada Partyjna w zyw a Egzekutywę, ażeby nio 
udzieliła poparcia na wyjazd do Palestyny takim 
kandydatom, którzy nie spełnili obowiązku wobec 
Koron Kajemet i Koron Hajesod, względnie nie 
przedłożyli odpowiedniego zaświadczenia wspom­
nianych funduszów. Biuru Palestyńskiemu przy­
sługuje prawo przedłożenia zaświadczenia Lokalnej 
Komisji do aprobaty Centrali powyższych fundu­
szów.

10) Rada Partyjna wzywa Egzekutywę, ażeby 
Rosort Ghalueowy przy Egzekutywie nie dopuścił 
no haehszary ludzi, którzy nie mogą wykazać 6ię 
pracą na K . K . L., względnie nie posiadają „Pinka, 
Kaaracha Acm ił“ .

11) Rada Partyjna wyraża radość spowodu po- 
tytywnego wyniku Światowej Konferencji Ogól­
nych Sjonistów w  Krakowie.

Przyłączając się do uchwał tej Konferencji, upa­
truje Rada Fartyjna w  dalszej konsolidacji ogólne­
go sjonizmu jako zwartej siły ruchu sjonistyoznego 
łieodzowną konieczność dla ruchu sjonistycznego

nada Partyina wzywa Egzekutywę Organizacji

K rajowej do czynnego współdziałania z Kierowni­
ctwem Związku Światowego, wyraża temu K ierow ­
nictwu zaufanie i wzywa je do kontynuowania w y­
siłków, zmierzających do wzmocnienia i rozszerze­
nia Związku na zasadach uchwał Światowej Kon­
ferencji w  Krakowie.

Rada Partyjna upatruje konsolidację i wzmoc­
nienie ogólnego sjonizmu w Palestynie w jedinej Or 
ganizacji Krajowej jako jeden z najważniejszych 
warunków wzmocnienia Światowego Związku Ogól 
nych Sjonistów i zwraca się do ugrupowań ogólno 
sjonistyeznych w  Palestynie, by na najbliższej Kon 
ferencji Krajowej zjednoczyły się na zasadach u 
chwat Światowej Konferencji w  Krakowie.

Rada Partyjna zwraca się do Krajow ej Organi' 
zacji Ogólnych Sjonistów w  Palestynie, jakoteż do 
Centrali Związku Światowego w  Palestynie, by 
przystąpiły do rozbudowy ekonomicznych i społe- 
cznych pozycyj w  Palestynie.

12) Rada Partyjna wyraża podziękowanie preze­
sowi Światowego Związku Ogólnych Sjonistów, 
Dr. Schwanzbartowi, za jego ofiarną 1 owocną pra 
cę nad rozwojem myśli ogólno sjońskiej.

13) Rada Partyjna wyraża radość spowodu pod­
jętych przez Egzekutywę w Londynie kroków, ce 
lera pacyfikacji stosunków w Organizacji Sjoaifcty- 
cznej i wyraża życzenie stworzenia sytuacji, umoż­
liwiającej kooperację wszystkich twórczych sil w 
sjoniźmie.

14) Rada Partyjna wzywa Egzekutywę krajową* 
aby kontynuowała akcję ó  wprowadzenie 2-letnie- 
go szekla.

15) Rada Partyjna przyjmuje do wiadomości 
sprawozdanie Egzekutywy w sprawie perypetyj U* 
mowy, zawartej z Centralą Keren Kajemet w Je­
rozolimie, a tyczącej się ziemi dla 50-ciu rodzin z 
OTg. „Ak iba" i wzywa wszystkie Komitety Lokalne 
do energicznego udziału w proklamowanej obecnie 
przez Egzekutywę akcji, pozostającej w związku 
z umową, zawartą w  ubiegłym roku z Centralą Ke­
ren Kajemet.

16) Rada Partyjna przyjmuje do wiadomości 
sprawozdanie Prezesa mgr. Salpetra w  sprawie 
„hitjaszwut" kibuou „Hanoar Hacjoni“  i wzywa E- 
gzekutywę do podjęcia kroków u miarodajnych 
czynników Agencji Żydowskiej dla zapewnienia

Legalizacja Zwiąshn Ogólnych
Sjonisian w b. Kongresówce

Komisarz rządu 
Związek Ogólnych 
cję podpisali: red. 
bracia Ołomuccy i

w  W arszaw ie zalegalizował 
Sjonistów. Podanie o  legaliza 
Heftmann, red. dr. Gottlieb, 

inni. Legalizacja ta ma szcze­
gólnie doniosłe znaczenie po niepowodzeniu ro­
kowań między sjon i stycznym C. K. w  Warszawie 
a Egzekutywą Światowego Związku Ogólnych 
Sjonistów.

Redaktor Heffaun ededla si 
na sfale w Palestynie

Znany dziennikarz żydowski i pisarz hebrajski 
red. J. Heftman (Emanuel), współredaktor „Mo­
mentu" udaje się w  tych dniach do Palestyny, 
gdzie osiedli się. Redaktor Heftman obejmuje re­
dakcję hebrajskiego dziennika „D oar Hajoni \ W  
tych dniach odbył się staraniem hebrajskiego 
Pn  Klubu w  W arszaw ie bankiet pożegnalny ku 
czci red. Heftmana.

Ku uwadze eksporterów
Polsko-Palestyńska Izba Handlowa komunikuje, 

iż począwszy od dn. 1 stycznia 1935 r. towary 
t. zw. znakowane, eksportowane do Palestyny bę­
dą musiały mieć zarejestrowane 6woje znaki han­
dlowe w rejestrze Patentu Marek i Znaków Han­
dlowych rządu palestyńskiego.

Bliższych infonnacyj udziela Referat Handlo­
w y Polsko-Palestyńskiej Izby Handlowej, W arsza­
wa ,Fredry 10. (2A T )

1 0  m ę & c z y z n  p r z y p a d a  

na jedna kobietę
Jerozolima. (ZAT) Prasa donosi, żo wśród Sama­

rytan tak mało jest kobiet, że na jedną niewiastę 
przypada 10 mężczyzn. Ponieważ Samarytanom 
nie wolno poślubiać obcych kobiet, sytuacja jest 
bardzo ciężka. Jak donoszą, częśb młodzieży sa­
marytańskiej znalazła nastę^pujące wyjście:: opu­
szczają oni Nablus, osiedlają się w  Tel-Awiwie i 
poślubiają tam kobiety żydowskie.

środków, potrzebnych na tę kolonizację.
17) Rada Partyjna wzywa wszystkie Komitety 

Lokalne do energicznej akcji przy rozpowszechnia­
niu legitymacyj partyjnych i zwraca uwagę w  
związku % Konferencją Krajową na przepisy statu­
tu w  tej sprawie.

18) Rada Partyjna stwierdza, że podatek partyj­
ny jest jedynym funduszem, służącym na pokrycie 
budżetu Egzekutywy i wzywa Egzekutywę, by za­
stosowała sankcje statutem przewidziane w  stosua 
ku do Komitetów Lokalnych I Towarzyszy, którzy 
nie spełniają swoich obowiązków finansowych wo­
bec Organizacji.

19) Rada Partyjaa z uznaniem podkreśla donio­
słe znaczenie, jakie odgrywa tygodnik „Diwrej A- 
kiba“  w  naszem życiu sjomstycznem i  wzywa węzy 
stkie Kom itety Lokalne, aby z pieczołowitością za­
jęły  się jego propagowaniem.

Pos3 ecKroRa Scotland Yardu

Reginild Geoffrey pilnuje Krowa
W  okręgu Saary, gdzie 13 stycznia 1935

r. m a się odbyć plebiscyt w  spraw ie przyłą- ,   _
czenia się do Niemiec, rządzi, jak  wiadom o, i biscyt jest p róbą  nielada. Z  jednej 
K om isja  T.igi N arodów , na czele której stoi sukces plebiscytowy jest dla rządu

to  ma miejsce obecnie w  Niemczech.
M a jący  się odbyć w  tych  w arunkach  ple-*

strony  
Rzeszy,

prezes Knox, delegat A n g lji. K w estja  S aary  konieczny, choćby jak o  rekom pensata za
niepowodzenia z Anschlusem  austrjackim , z  
drugiej strony znów kom isja rządząca z pre- 
zesem K nox ’em  na czele m a obowiązek den 
pilnowania, aby  plebiscyt odbył się w  warurt 
kach norm alnych a  nie pod p resją  k ierow aną  
zzewnątrz. T o  też kom isja  m a pełne ręce r « -  
boty, a kom isarz K nox  z angielską iście fle*  
gm ą i uporem  ściga wszelkie wykroczenia £ 
śle notę za notą do kom isji trzech u rzędu ją^  
cej w  Rzym ie i  do R ad y  L ig i  N arodów . Jesti 
też przedmiotem gorącej, zawziętej niena* 
wiści m iejscowych „nazi". W  obaw ie o  ży - 
cie i bezpieczeństwo osoby K nox ’a  w  dobia  
tak częstych zam achów  politycznych wyde-< 
legow ał Scotland Y a r d  d la  ochrony osobi­
stej kom isarza a sa  inspektorów, Reginalda.

,wysunęła aię dzisiaj na czoło wszystkich  
kłopotów  politycznych, jak ich pełno jest w  
Europie. Jest to p raw dziw y punkt nerra lg i- 
czny E uropy . W iadom o, że agenci narodo- 
wo-socjalistyczni prow adzą tu  szaloną ag i­
tację, że pod  pok ryw ką  pozornego spokoju  
toczy się zażarta  w a lk a  o  każdego g łosu ją ­
cego, że puszczono w  lu ch  wszystkie a rg u ­
menty, nie w y łączając  gróźb i  cichego tero- 
ru, a by  zmiażdżyć opozycję, sk łada jącą  się 
z katolików i  socjalistów . Opozycja , dość 
liczna, sprzeciw ia się przyłączeniu S aary  do  
Niem iec w  te j chwili, dom aga się czasowe­
go  pozostawienia status quo, aż  do chwili 
gdy  stan rzeczy w  Rzeszy pozwoli żywić na ­
dzieję, że w  przyłączonej Saarze przeciwni
cy utro ju  narodowo-socjalistycznego nie bę- U ro ffr e y ’a, o raz  sześciu detektywów. N ie  
dą w y jęc i z pod p raw a i prześladowani, jak  ■ odstępują oni ani na  chwilę kom isarza, wie^
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dzą o każdym  kroku, śledzą wszystko, kon- , tektywów . Po  przeprowadzeniu śledztwa w y  
tro lu ją  wszystkihc, którzy m a ją  jak ikolw iek k ry ł G eo ffrey  sprawcę w  osobie w łasnego  
związek z kom isją rządzącą. G eo ffrey  rozto- kam erdynera K nox 'a . K am erdyner spodzie- 
ezył nad  K nox ’em tak  ścisłą kontrolę, że nie _ w a ł się znaleźć w  walizkach detektywów ja*
pozwolił m u wyjeżdżać na m iasto w  o tw ar  
tem aucie, lecz sprowadził opancerzoną li­
muzynę. N ie  wolno również kom isarzowi 
udać się do teatru ani do kina. Jeśli Knox  
otrzym uje zaproszenie na jak iś bankiet, 
G eoffrey  bada przedtem listę zaproszonych, 
dow iaduje się, kto wchodzi w  skład służby, 
z kogo się składa obsługa w  kuchn i

kieś dokumenty polityczne, które m ogłyby  
się przydać m iejscowej organizacji narodo- 
wo-socjalistycznej. P rzy  rew izji w  pokoju  
kam erdynera znalazł G eo ffrey  notatki jego, 
wskazujące, iż szpiegował on K nox’a i zapi­
sywał sobie rozm owy toczące się przy  stole 
z osobami z otoczenia komisarza.

M iłe muszą być stosunki w  okręgu Saary,
G dy tylko G eo ffrey  w raz  z towarzyszam i | skoro G eoffrey  z westchnieniem żali się, iż

przyjechał do Saarbrucken, spotkała go  na 
drugi dzień niespodzianka. Skradziono m u  
portfel oraz zrew idowano walizki jego  i  de-

„tego dobreero bedzie jeszcze osiem tygodni”
O r.

Wiadomości z kraiu
Awantury endeckie 
na uniwersytecie wileńskim

TV związku z wydaleniem z U ni wersy let u 120 
studentów prawa spowodu niezałatwienia fo r­
malności zorganizowany został w  auli uniwer­
sytetu wiec. Po  przemówieniach wyłoniono dele­
gację, która ma w  tej sprawie interwenjować.

Endecy niezadowoleni z faktu, że w  skład de­
legacji weszli również Żydzi, rzucił się na dzie­
dzińcu Uniwersytetu na studentów Żydów, bijąc 
ich laskami. Skonsygnowana przed Uniwersyte­
tem policja, zapobiegła roszerzeniu się zajść*

Fatalny Rogów
Omal nie katastrofa pociągu „Lux- Torpeda"

Z Lodzi ćonszą: Onegdaj o godz. 11-ej rano zda 
rzył się pierwszy wypadek z pociągiem „Lux- tor 
pedą". Wypadek miał miejsce na stacji Rogów, 
gdzie zdarzyła się już niejedna katastrofa kolejo­
wa. Mimo, że torpeda kursuje dopiero od kilku 
dni —  zauważono pewną niedokładność w  moto­
rze i na stacji Rogów  raptownie wstrzymano po 
ciąg, unikając tem katastrofy. Powstała panika. 
Przybyły parowóz—pogotow ie z W arszawy na­
praw ił defekt Pociąg ruszył z opóźnieniem do 
Warszawy.

Sensacyjny proces lekarza 
przed sądem wileńskim

Dr. Narbutt uniewinniony

Onegdaj odbyła się przed wileńskim sądem o- 
kręgowym niezwykle sensacyjna sprawa przeciw 
lekarzow i dr. St. Narbuttowi, oskarżonemu o do­
konanie gwałtu na powierzonej jego pieczy pa­
cjentce na oddziale psychjalrycanym szpitala św. 
Jakóba.

Jak wiadomo* dr. Narbutt był aresztowany na 
polecenie prokuratora i postawiony w  stan eskar 
żenią z art. 204 i  291 kodeksu karnego, co grozi­
ło mu karą od 10—15 łat więzienia.

Rozprawa odbyła się przy drzwiach zamknię­
tych. Jako eksperci wystąpili prof. dr. Rose, 
prof. dr. Reicher, oraz doktorowie W itek i Gsson 
dowski.

Do rozprawy Wezwano 9-ci,u świadków, prze­
ważnie lekarzy i  pielęgniarek szpitala. Bezpośre 
dnio po otwarciu przewodu sądowego przewodni 
czący zarządził zbadanie głównego świadka, do­
mniemanej o fiary dr. Narbutta, pozostającej w  
szpitalu św. Jakóba. Po  powrocie sądu ze szpi­
tala, rozprawa toczyła się daląj przy drzwiach 
Zamkniętych. O godz. 4‘30 ogłoszono wyrok, mo­
cą którego oskarżony dr. Narbutt został uniewin 
niony.

Eun llss  u j ie ii ns wieczerze 
recytacyjnym Racheli Holzer

W  ubiegłą niedzielę odbył się w  W iln ie w  sali 
Konserwatorjum Muzycznego w ieczór recytator­
ski utworów współczesnej poezji, utalentowanej 
młodej artystki dramatycznej i  deki amatorki, Ra­
cheli Holzer, znanej dobrze z występów w  teatrze 
żydowskim w  Krakowie.

Sala Konserwatorium wypełniona była przez 
publiczność do ostatniego miejsca. Program  w ie­
czoru był bardzo bogaty. Holzerówna deklamo­
wała z  włelkiem powodzeniem utwory różnych 
współczesnych poetów polskich, żydowskich i ro 
lyjskich. Holzerówna miała w  swoim obfitym 
repertuarze również utwory Juljana Tuwima. Już 
samą zapowiedz słynnego wiersz*. „Do proste­
go człow ieka" większość zebranych przyjęła

oklaskami. W  tym momencie wstał jednak z  krze 
sła prasowego redaktor „Unzer Togu“ p Załmen 
Rajziin i doniosłym głosem oświadczył, iż do 
deklamowania utworów Tuwima nie wolno do­
puścić.

Na sali powstała zrozumiała konsternacja, w 
ślad za tem nieopisany tumult. Odezwały się g ło  
sy „precz z Tuw im em !1, a p. Rajzin wyjaśnił, że 
po słynnym reportażu Tuwima o Żydach nie mo­
że on, choćby był niewiadomo jak utalentowa­
nym poetą, znaleźć się w  repertuarze żydowskim.

Dopiero zapowiedź recytacji utworu innego 
poety polskiego sprowadziła uspokojenie. Doko­
ła wystąpienia Rajzina toczy się na łamach pra-

W  chorobach krwi, skórnych I nerwowych osią­
gamy przy stosowaniu naturalnej wody gorzkiej 
„Franciszka-Józefa" regularne funkcjonowanie na­
rządów trawienia. —  Zalecana przez lekarzy.

sy wileńskiej ostra polemika. „W ilner Tog  , któ 
rego redaktorem jest właśnie Rajzin, broni sta" 
nowiska wybitnego jidiszysty, podczas gdy „Cajl 
atakuje Rajzina za jego szowinistyczne i  niekul­
turalne zachowanie się.

Barbarzyński wybryk
\V tych dniach była scenka teatru dla dzieci w  

Galerj'i Morskiej”  w  Gdyni w idownią skandaliczne 
go zajścia. Podczas odtwarzania przez dzieci pa­
triotycznej sztuki Balbiny Horskie.j „Orlęta11, gdy 
cala widownia znajdowała się pod wrażeniem tre 
soi monologu, deklamowanego^ przez autorkę i 
w  momencie najwyższego napięcia dramatyczne­
go, wybiegi z za kulis na scenę jakiś osobnik 
z wieńcem żałobnym w  ręce i  zarzucił go  na szy­
ję aktorki, poczem zbiegł. Równocześnie z  okien 
galerji, mieszczącej się nad salą, dał się słyszeć 
przeraźliwy szyderczy śmiech.

W  pierwszej chwili zorjenłowała się jedynie 
aktorka, p. Ilorska, która momentalnie zerwała 
wieniec z szyi* odrzuciła go  za kulisy i dekla­
mowany utwór wypowiedziała do końca.

Dopiero za kulisami stwierdzono, że do wieńca 
z  jodłowych gałązek, w  który wplecione były 
sztuczne kwiatki, upięta była również czarna 
szarfa z napisem: „Genjalnej twórczyni „O rląt-
  W ielbiciel11, i  że zatem makabryczne uwleńcze
n.e p. Korskiej dokonane zostało z czyjegoś po­
lecenia, w  zamiarze zerwania podniosłego przed­
stawienia i ośmieszenia autorki i odlwói czyni. 
Barbarzyński wybryk spotkał się z ogólnem obu 
rżeniem.

— — — g g l

Jaocn a I Japonia I

m  606 wysp turystyczną atraheją
Daleki Wschód spewnością długo jeszcze pozo- * ko i niepewna sytuacja polityczna, odstraszają 

stanie dla Europejczyków owiany nimbem egzoty- Europejczyków i  Rosjan od drogi lądowej przez
Syberję. Zaznaczyć przytem należy, że Chińczycy 
stanowią około 40 proc. ogółu turystów, zwiedza­
jących kraj swego starego wroga. N a  drugiem miej­
scu znajdują się Amerykanie, tuż za nimi kroczą 
Anglicy, wreszcie Rosjanie. Dopiero po nich sta­
tystyka wymienia Niemców i Francuzów. K ole j­
ność ta pozostaje niezmieniona od la t dziesięciu. 
Podobnie nie zmienia się środowisko, z którego po­
chodzą turyści. Z Ameryki (z San Francisco i  Jo­
kohamy dwa tygodnie) przybywają miljonerzy, 
znani aktorzy filmowi, starsze, bogate panie, żony 
bankierów i przemysłowców. Trzeba przecież mieć 
wiele pieniędzy, by wydać na przejazd okrętem do 
Japonji, w  jedną stronę 300 złotych dolarów. W ięk­
szość Chińczyków to kupcy, zaliczani niesłusznie 
do turystów. Wśród Rosjan znajduje się bardzo 
wielu emigrantów, jeżdżących z kraju do kraju w 
poszukiwaniu pracy. Anglików  reprezentują dyplo­
maci i urzędnicy, a z Niemców spotyka się prze­
ważnie uczonych, studentów i wojskowych.

Ruch turystyczny w  Japonji wzmoże się nape- 
wno, gdy tylko ustąpi polityczna niepewność jutra 
na Dalekim Wschodzie i gdy zniknie widmo wojny. 
Rządowe „Biuro Turystyczne11, urządzone według

zmu. Iluż to z nas chciałoby zwiedzić te dalekie 
kraje i na miejscu przekonać się, ila prawdy za­
wierają w  sobie opisy podróżnicze lub zdjęcia fil­
mowe. Niestety, dużo trzeba na to czasu, a jeszcze 
więcej pieniędzy. Wystarczy spojrzeć na mapę, by 
uzmysłowić sobie odrazu te trudności. Zdawałoby 
się przeto, że tylko nieliczni wybrańcy fortuny 
zwiedzają Szanghaj, Pekin, Seul, K jot>  Tokjo. W  
rzeczywistości jest ich o wiele więcej, niż na to 
wskazują trudności, związane z podróżą.

Ośrodkiem zainteresowania turystów była i jest 
dotychczas Japonja. Amerykańskie towarzystwa 
podróżnicze organizują „wycieczki dekoła świa­
ta11, wyznaczają trasę przez „K ra j Wschodzącego 
Słońca". Anglik, pracujący przez cały rok w upal­
nych Indjach, większą część urlopu spędza w  Ja­
ponji, tam też jedzie z Szanghaju na wypoczynek 
bogaty kupiec, który chce uciec od no mego życia 
i hulanek. Dokładnym wiec wskaźnikiem w  ruchu 
turystycznym na Dalekim Wschodzie jest Japonja. 
W edług oficjalnych japońskich danych statystycz­
nych, kraj Nipponu zwiedziło w 1931 loku 21.272 
cudzoziemców, w r. 1932 —  20.076, w 1933 r. —  
26.460. W  bieżącym roku w  pierwszych czterech 
miesiącach zarejestrowano przeszło 10 tysięcy cu­
dzoziemców, 7, czego 4.333 w  ciągu kwietnia. Nasi­
lenie ruchu turystycznego, jak widać z tych cyfr, 
jest zmienne, a przyczyn tego szukać należy prze- 
dewszystkiam w zatargach wojennych.

W  czasie względnego pokoju w  r. 1930 Japonję 
zwiedziło 33.572 cudzoziemców, lecz już w  następ­
nych dwóch latach pożoga wojenna nad Chinami 
osłabiła ruch turystyczny. Dopiero'ostatnie, spo­
kojniejsze nieco dwa lata wykazują pewną popra­
wę, choć groźba napadów bandyckich w  Mandżu-

wzorów amerykańskich działa nadzwyczaj spraw­
nie, a „Stowarzyszenie Japońskich Hoteli" udziela 
zniżek turystom we wszystkich miejscowościach, 
godnych widzenia. Z „Biurem Turystycznym" 
współpracują koleje państwowe i prawie wszystkie 
linje okrętowe. Trzeba też przyznać, że propagan­
da turystyczna jest prowadzona bez zarzutu. Na 
ten Cel wydaje Biuro Turystyczne około pół mi- 
ljona złotych rocznie, z czego lw ią część pochła­
niają ogłoszenia w prasie zagranicznej, darmowe 
przewodniki i filmy krajoznawcze.

(P-p).

DSCHŁA JUŻ ZIEMIA,
O SU SZM Y  ŁZY.-

Czy w Twoim lokalu wisi nUepka, 
świadcząca, że opodatkowałeś s*ą na
rJroex aawAil zlon?
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Jak już pisaliśmy, książę Eryk duński zwrócił 
się do króla duńskiego a swego stryja, z  prośbą 
o udzielenie mu że zwalenia na rozwód z  Luizą 
Booth, córką zmarłego przed rokiem multimiijo- 
r.era amerykańskiego i „króla drzewa11 Frydery­
ka Booiha. Książę Eryk zawarł w  roku 1924 za 
zgodą monarchy małżeństwo morganatyczne z  Lui 
za Booth, która po śmierci ojca oddziedziczyła 30 
miiijonów dolarów. Owocem małżeństwa było 
dwoje dzieci, hrabianka Aleksandra v Rosenborg 
licząca obecnie dziewięć lat, oraz 2-letni hrabia 
Krysi j am v. Ros enborg.

Książę Eryk poznał swoją żonę przed dziesię­
ciu laty w  Kanadzie i zakochał się na zabój w  
młodej i  pełnej temperamentu dziewczynie. M ło­
da para osiadła w  Kalifom ji, gdzie ks. Eryk na­
był w ielk i majątek ziemski. Książę tęsknił jednak 
do Danji i w  roku 1928 w rócił w raz z  żoną oraz 
córeczką do ojczyzny. A le teraz zamieniły się ro­
le. Podczas kiedy przedtem książę nie czuł się 
zbyt dobrze w  Ameryce, to teraz znowu księżna 
nie mogła się zaaklimatyzować w  swej nowej 
ojczyźnie. Początkowo brała udział w  życiu to- 
\v a rżyskiem Kopenhagi,

Książęca para obcowała z  szeregiem rodzin 
arystokratycznych, lecz Luiza staał się wkrótce

dzięki swym iśoie amerykańskim ekstrawagan­
cjom ośrodkiem plotek i semsacyj. W  pałacu ks. 
Eryka odbywały się rfaz po raz huczne zabawy 
i  przyjęcia, o których całemi tygodniami m ówio­
no w  Kopenhadze.

A le  w  ostatnich czasach wszystko się zmieniło: 
zabawy ustały, a księżna wycofała się z życia to­
warzyskiego i zamieszkała prawie w  zupełnem 
osamotnieniu na zaniku w  Bjerybysgardizie. 
Wkrótce poczęto przebąkiwać o bliskim rozw o­
dzie, a w  ubiegły czwartak minister dworu kró­
lewskiego rozesłał do pracy ofiojalny komunikat 
o zgodzie króla na rozwód księcia Eryka.

Przed rozwodem w  rodzinie królewskiej, musi 
się zawsze czynić próby doprowadzania do zgo­
dy między powaśnionymi małżonkami. W  dpto- 
cie też spowiednik królewski, uczony teolog dr. 
Neiiendam, który jest zarazem przewodniczącym 
duńskiego konsystorza ewangelickiego, zaprosił 
do siebie książęcą parę, ale wszelkie próby po­
rozumienia nie dały żadnego pozytywnego rezul­
tatu. Przed kilkoma dniami przybyła do Kopen­
hagi matka księżnej, p. Booth, by być pomocną 
córce w  toczących się pertraktacjach o  podział 
majątku.

Toalety księżniczki Maryny
Za kilka tygodni księżniczka Maryna Grecka 

stanie na ślubnym kobiercu obok Księcia Jerze­
go, syna króla angielskiego. Gazety francuskie 
podają dokładny opis strojów panny młodej i  jej 
licznego orszaku...

Ty lko  czarodziej może wyczarować taki cud 
6ztuki krawieckiej. Suknię w ięc panny młodej u- 
szylo ze srebrnej lamy, luźnemi fałdami spływa 
Ona do ziemi i końc2y  się długim trenem. Deli­
katna draperja odsłania 6zyję księżniczki, a de­
kolt, szerokie rękawy i  tren podszyto błyszczą­
cym, drogim muślinom, z  którego również jest 
zrobiony długi płaszcz dworski przymocowany 
do ramion. Przecudny djadem, klejnot rodzinny, 
w  którym brylanty rozmieszczono w  ten sposób, 
że tworzą aureolę dokoła głow y, dopełniła stro­
ju. Z pod djademu spływa swobodnie biały tiulo­
w y  woal.

Aby zaś jeszcze bardziej jasna postać księżni­
czki wyróżniła się w  świetnym orszaku, wszy­
stkie druhny mają być ubrane wprawdzie w  bia­
łe suknie, ale matowe z  lekkim tylko srebrzystym 
odcieniem. Dwie małe dziewczynki, Elżbieta ks. 
Jorku i lady Cambridge, mają w łożyć na uroczy- 
siość ślubną białe tiulowe sukienki na srebraem 
tle, główki ich przybrane będą białemi różami. 
Starsze druhny będą również w  białych sukniach

z trenami i  tylko drobne ozdoby z lamy będą zdo 
bić ich w łosy i pantofelki.

Prócz tej sukni śluhnej księżniczka Maryna 
otrzymuje cały olbrzymi komplet toalet, prze­

znaczonych na rozmaite okoliczności. Otrzyma 
w ięc suknie wełniane, przybrane najdroższem fu 
trem, suknie z  różnokolorowego muślinu i je­
dwabiu, koronkowe szlafroczki, ranne sukienki 
i w ielk i wybór kostiumów sportowych, bo księ­
żniczka lubi nietyłko marzyć, ale kocha również 
ruch, podróże i  sporty. Będzie w ięc miała ko- 
stjumy z różnokolorowego tweedu, w  których 
paski, guziki i 'nawet kapelusze wykonano z  de­
likatnej skóry antylopy. A  na w ieczór suknie tę­
czowe, przeźroczyste i lekkie, suknie o  kolorze 
morza z  lekłkm zielonawym odcieniem, z  lamy 
koloru brzoskwini, stroje z czarnego aksamitu 
z przybraniem ultra —  nowoczesnem — skórą 
wieprzową, z  której uszyto również odpowiednie 
rękawiczki na aksamitnej podszewce.

Oficerowie sowieccy 
muszą brać lekc‘e... tańca

Generalny inspektor armii sowieckiej, W oroszy 
łow, ogłosił następujący, niezwykły rozkaz do 
armji; „W szyscy oficerowie czerwonej armji mu 
sza brać lekcje tańca i  nauczyć się wszystkich 
tańców nowoczesnych11.

Osobliwego tego rozkazu przyczyną jest zaj-

W  Paryżu otwarto międzynarodową wystawę lo 
tmczą, na której w ielką sensację budzi gondola 
sowieckiego balonu stratosferycznego. P ilot tego 
balonu, Prokofiew  (z  prawej), osiągnął na nim 
wysokość 19.000 metrów, zdobywając tem samem 

___________ rekord wysokości.__________________

ście, które wydarzyło się ubiegłego lała podczas 
pobytu sowieckiej misji wojskowej w  stolicy 
Turcji, Angorze.

Z powodu tych odwiedzin tureckie mimislerjum 
wojny wydało nac ześć gości w ielkie przyjęcie, 
połączone z balem. N a  balu tym jedna x  pań, na­
leżąca do najwyższych tureckich sfer urzędo­
wych, zaprosiła pewnego oficera sowiecfeirgo do 
tańca. A le  o ficer odimówił damie, ponieważ me 
umiał tańczyć.

Odmowa ta, która mocno zażenowała damę tu­
recką, omal że nie wywołała zatargu dyplomaty­
cznego.

Teraz więc, za karę, wszyscy oficerow ie so- 
w iecy muszą się uczyć tang, rumb i  fokstrottów.

Bruno A d ler Copyright by Michał Kacha — Yerlag  Praha. 4 8 )

Sprawa Leopolda Hilsnera
Autoryzowany przekład G. Nadierowej

A jak się rzecz ma z owym całkowitym upły­
wem krwi? Półtora kilograma krw i stwierdzo­
no w zwłokach —  pewien autorytet na polu są­
dowej medycyny ocenia całkowitą ilość krwi, 
która upłynęła, na niedużo więcej. A  zatem mor­
dercy „rytualni11, którzy według Dr. Basy tylko 
w  tym celu dopuścili się zbrodni, musieli odejść 
z próżnemi miskami do domu... A  może misję tę 
powierzono początkującym, żóltodzióbkom w  tym 
zawodzie? — A  zresztą z  fachowej literatury i z 
praktycznych doświadczeń na zwierzętach wyni­
ka, że wykrwawienie, poprzedzone uduszeniem i 
oszołomieniem nigdy tak w  sz.ybkiem tempie, tak 
silnie i zupełnie nie następuje, jak to lekarze i o- 
skarżyciele przypuszczali. Wszystkie manipulacje 
przedsięwzięte przez morderców na zwłokach 
musiały zatamować pożądany rzekomo, natych­
miastowy odpływ krw i —  co znowu pozostaje w  
sprzeczności z teorją mordów rytualnych. Nasu­
wa się raczej pytanie, czy niema się dó czynie­
nia ze zbrodnią, mającą symulować mord rytual­
ny. Najgłupszy nawet zbrodniarz będzie zacierał 
ślady zbrodni i ni® będzie wystaw iał poprostu 
trupa z  zdrarlzieokiem cięciem na widok publicz­
ny. Zmieniłby cięcie nie do poznania, zakopałby 
lub przynajimniej zniekształciłby zwłoki, na 
wszelki wypadek zatarłby typowe znamiona czy- 
r.u, tak „niebezpiecznego11 dla swego ludu. Dla­
tego właśnie są zw łoki ze znamionami „mordu 
iytua!nego“  zawsze podejrzane i przemawiają 
stal® za podłością jakiegoś nieżydowskiego in­
dywiduum'1.

W  rozprawie o  „miejscu i czasie zbrodni z  P o l­
ny11 stara się Masaryk dać przekonywujący, nie­
zbity dowód na to, że czynu nie dokonano ani w  
przyjętym czasie ani tam, gdzie zw łoki wykryto. 
W  czwartek 3U. marca padał tak silny i długo u- 
trzymujący się deszcz, że trup, gdyby faktycznie 
już od środy leżał w  lesie, byłby całkiem zmienił 
swój wygląd. Przypuszczalnie dopiero w  nocy na 
piąek —  była właśnie pełnia —  przyniesiono za­
mordowaną do lasu. Hipoteza ta jest o lyle słusz­
ną, że właśnie w  piątek w ykryło  na tej drodze 
ślady świeżej krwi. A  ponadto, kio dopuszcza się 
z góry  uplanowanego mordu w  miejscu, widocz- 
nem z  sąsiednich pól, zaJudnionem? Czy można 
przypuścić, żę silna dz:^wrzyna nie krzyczałaby, 
nie próbowałaby stawiać oporu, uciec i  w  ten 
spogób skierować na siebie uwagę? Czyżby mor­
dercy, rzekomo tak rafinowani, przynajmniej z  
tą jedną możliwością nie powinni s ię byli liczyć? 
Ani zw łok i ani ziemia nie wykazywały śladów 
napadu luib obrony. K to  to miejsc® wybrał, chciał 
w łaściw ie skierować podejrzenie na ludzi z  Po l­
ny, a kito cztery drzewka dookoła zmarłej usta­
w ił, działał raczej pod wpływem jakiegoś dziw­
nego pietyzmu nuż w  zamiarze ukrycia jej. W  
dziewięciu poważnych, przemyślanych argumen­
tach ujmuje autor swe wywody. Nowe śledztwo 
musi wyjść z tego punktu, na fo miejsce należy 
sprowadzić i do mówienia nakłonić świadków — 
co w  obliczu antysemickiego teroru Polny iW je -  
snicowa Mniejszego nie jest zadamiem wcale ła- 
twem, —

„\V kwCstji psychologicznego umotywowania'" da­
je Masaryk, opierając się na swem ścisłem odparciu 
hipotezy mordów rytualnych, pewne punkty w i­
dzenia, otwierające szerokie perspektywy. P ierw ­
sze narzucające się przypuszczenie, że ma się do 
czynienia z morderstwem na tle seksualnem sprzó 
ciw ia się przyjęciu tezy ,o udziale kilku spraw­
ców. Mimo, że protokół obdukcyjny jest bard/o 
niedbały, nasuwa się jednak wbrew  przeciwnie 
brzmiącemu orzeczeniu lekarzy możliwość prze­
stępstwa obyczajowego. Przemawia zatem mor­
derstwo, dokonane na Marji K lim ie z Wjesnico- 
wa Wyższego, które antysemici już częstokroć o- 
krcślali jako mord rytualny, starając się dopa­
trzeć związku między niem a Hilsnerem i innymi 
tajemniczymi sekeiarzami. Lecz jeżeli na jednym 
i tem samem miejscu stwierdza się dwa mordy 
i szereg zamachów na tle seksualnem, nie da się 
ten obraz pogodzić z możliwością mordu rytual­
nego.

Z galerji osób, wciągniętych w  krąg zbrodni, 
wydobywa autor przedewazyslkiera Leopolda H il­
snera. Czyżby ten nicpoń byit zbrodniarzem? Prae- 
dewszysitkiem jest egzystencja jego  symptomem 
niezdrowych społecznych i obyczajowych warun­
ków. Zdecydowanie występuje aiutor przeciw  
„podłym podszeptom antysemickiej p rasy1, im­
putującej mu zainteresowanie, ba nawet sympatję 
dla Hilsnera. W  swej skłonności do znickształ- 
conia przedstawiają obwinionego jako prototyp 
Żyda najgorszej sorty, w  przeciwieństwie do 
Hruzów, będących —  według nich —  uosobie­
niem chrześcijaństwa. T e  sztucznie zbudowane 
kontrasty, ponadto współczucie dla nieszczęścia 
starej matki .i owa psychoza podnieconych nastro­
jów, wynoszą Ilru zów  do poziomu Idealnych lu­
dzi, podobnie jak niesumienna agitodfa przeobra­
ziła już Agnieszkę w  msazwmtofc A  &&
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Ideowość i cele spółdzielni kredytowych
Łączenie się większych związków osobowych w  

celu wzajemnego podniesienia zarobków ząpomocą 
udzielania kredytów pieniężnych nazwano spół­
dzielniami kredytowemi. Spółdzielnie te zaopatrują 
w kredyty te jednostki społeczne, które tworzyły ar- 
uiję gospodarczo „bezdomnych11, dla których ilostęp do 
banków akcyjnych i państwowych był niemożliwy. 
l'o też istniejąca spółdzielczość kredytowa ogarnę­
ła swym zasięgiem ogromne masy społeczne, dźwi­
gając temsamem ich stopę życiową i dobrobyt. 
Do bardzo licznie reprezentowanych spółdzielni w  
Polsce należą żyd. spółdzielnie kredytowe, które 
według obecnego stanu można podzielić na lw ie  
grupy: Do pierwszej grupy należą spółdzietate o
charakterze społecznym, w  drugiej zaś znajdują się 
le banki, które będąc faktycznie instytucjami pry- 
watmemi, względnie famiilijnemi, przeprowadzają 
twoje transakcje bankowe ped nazwą spółdzielczo­
ści.

Zaozymając od grupy pierwszej, stwierdzić nalo­
ty, że dla tych spółdzielni celem i hasłem ideowem 
jest: zasilanie jaknajwlększych rzesz kupieckich, 
rzemieślniczych i t. p. tanim kredytem, załatwianie 
dla nich wszelkich czynności w  zakres bankowości 
wchodzących; w  szczególności zaś utrzymanie In­
stytucji na takim poziomie gospodarczym, by przc- 
tewszystfciem tak członkowie względnie udziałow­
cy, korzystający z kredytów, jak ł nieczłookowie, 
*• j. klijanci, powierzający swoje mienie bądź w  po. 
Btaci wkładek os zczętiiicściowych, czy też przez 
Oddawanie weksli do inkasa, nie ponieśli strat.

Ze statystyki Rady Spółdzielczej oraz z rocz­
nych zestawień poszczególnych Związków Rewizyj 
Oych wynika, że spółdzielnio, zaliczone tutaj do 
grupy pierwszej, stoją najwyżej pod względem wy­
ników pracy. Dzieje się to dlatego, że instytucje 
to> cieszące się zaufaniem ogółu, potrafiły dzięki 
®**j solidnej i racjonalnej gospodarce w  ciągu bar- 
1,20 krótkiego czasu zgrupować pokaźne sumy w  
kapitałach własnych, t. j. w  udziałach i funduszu 
rezerwowym, jakoteż w  kapitałach obcych, t. j. we 
Okładkach, redyskoncie i t. d. Przez swą racjonal­
ną, oszczędną i ostrożną politykę, wykazują spół­
dzielnie tę dużą dochodowość bilansową, a co za 
Łem idzie, osiągnięte corocznie zyski zasilają ich 
fundusze rezerwowe, dające klijentom pełną gwa­
rancję bezpieczeństwa. Budżet tych spółdzielni wy  
kazuje po stronie rozchodu minimalne wydatki, 
połączone z  opłaceniem personalu i administracji.

ja-kiemkolwiek wynagrodzeniu członków Zarzą­
du i Rady Nadzorczej w formie poborów lub tan­
giem niema tutaj przeważnie mowy.

Z tych więc przyczyn spółdzielnie te, pracując 
rozważnie i z nłewielkteud wydatkami, nie mają po 
"*6by załatwiania transakcyj, obliczonych na spe­
kulacje lub połączonych z jakimkolwiek ryzykiem 
*  celu wydobycia jaknajwiększych zysków; bo­
giem, jak już wyżej wspomniano, budżet ich jest 
^talony i tworzy rokrocznie bez ryzyka przy sto- 
'kukowo 6kromnych wydatkach, bardzo znaczną 
Pozycję dochodową.

Statystyka rzadko kiedy głosi o upadłości lub li- 
^ id ac ji spółdzielni grupy pierwszej na skutek wa- 
p*wego prowadzenia lub poniesionych strat- 
. Spółdzielnie drugiej gnupy odbiegają daleko od 

dla dobra ogółu. Utworzenie bowiem takiej 
®®tytucp postanowione zostało przez parę osób, 
biadających pewne kapitały, które złożone na 
^hunek  wkładek w  zarządzanej przez nich spól- 
«eini, służyły jako pierwszy kapitał obrotowy do 

^ im an ia  transakcyj kredytowych.
Zależnie od ilości występujących w  tych insty 

osób, załatwiane zostają transakcje kredy- 
różnego rodzaju, w  większych lub mniejszych 

.fr&iadh —  więcej lub mniej Tyzykownc, o docho- 
odpowiadajacjch zamierzeniom założycieli.

Z  powyższych powodów banki te nie wykazują 
w rubrykach kapitałów własnych, t. j. udziałach i 
funduszu rezerwowym żadnego ożywienia. Kwoty 
udziałowe i fundusze rezerwowe są tak znikome, że 
nie stanowią one żadnej gwarancji bezpieczeństwa. 
Pod nazwą gwarancji bezpieczeństwa rozumie się:

1) wysokość zadeklarowanych przez członków 
udziałów;

2) wysokość faktycznie wpłaconych udziałów;
3) wysokość posiadanych funduszów rezerwo­

wych.
Rubryka bilansowa „zyski" i „fundusz rezerwo­

w y" nie może siłą faktu zawierać żadnej pozycji 
dodatniej, albowiem z powodu prywatnego charak­
teru instytucji —  może być w najlepszym razie, je­
dynie dla formy, wykazana mało znacząca kwota 
jako nadwyżka w bilansie.

Wynikiem panujących dotąd stosunków było, że 
wiele z tych spółdzielni w ostatnich czasach z po­
wodu przespekulowania się i prowadzenia intere­
sów ryzykownych się załamało, narażając na duże 
strały szerokie rzesze swych członków, jak i klijen 
telł, składającej swe oszczędności oraz klijenteli,

Czy dekret dolarowy ma zastosowanie 
do długów zasadzonych wyrokami 
prawomocnemi

W dzia ł I I  Handlowy Sądu Okręgowego w  W ar­
szawie ogłosił wyrok w  pierwszym procesie, któ­
ry  wynikł na tle stosowania rozporządzenia P re­
zydenta R. P. z dnia 12. 6. 1934 roku. W  prakty­
ce nasunęły się bowiem wątpliwości, czy kurs 
dolara papierowego dotyczy również długów za­
sądzonych prawomocnemu wyrokami, które zo­
stały w  następstwie już rozłożone na raty. Rozpa­
trując powództwo wniesione przeciwko Banko-

powfórzaijącej swe weksle do inkasa.
Aby zatem uchronić ruch spółdzielczy od dal- 

szych niespodzianek na tem polu, przystąpiły Zwią 
zki Rewizyjne do oczyszczenia tej szkodliwej dla 
spółdzielczości atmosfery bądź pracz likwidację; 
pozostałych względnie niepotrzebnych placówek, 
lub też przez przekształcenie tychże na ustawą 
przewidziano spółdzielnie o społecznym charakte­
rze. W  danjm wypadku musiałyby byó spółdziel­
nie te z gruntu uzdrowione i doprowadzone do ta­
kiego stanu, by bez ryzyka prowadzić mogły swój 
żywot w  zdrowym ruchu spółdzielczym, nie przy­
nosząc żadnej szkody ani ujmy w  opimji publicznej 
pozostałym spółdzielniom, działającym należycie 
jako instytucje spółdzielcze o podłożu ideowo-epo- 
łecznem.

Na łamach „Nowego Dziemnika“ toczy się obe­
cnie dyskusja na ten dziś aktualny temat. Jedni są 
za zlikwidowaniem tych spółdzielni, drudzy znów 
za sfuzjonowaniem, inni wreszcie za przekształce­
niem spółdzielni. Związki Rewizyjne zaś obradują 
nad tą sprawą, aby w zrozumieniu znowelizowanej 
obecnie ustawy o spółdzielniach, cały ruch spół­
dzielczy skierować na takie tory, by swe zadanie 
pełnił ku pożytkowi społeczeństwa żydowskiego.

W IKTOR LEHRHAFT  
kierownik Spółdzielczego Banku 

Kredytowego w Krakowie.

w i Amerykańskiemu o przerachowamie kwoty] 
69.000 dolarów  i  wynikającej stąd różnicy kursu 
Sąd Handlowy stanął na stanowisku, że  dekret 
dolarowy odnosi się również do sum prawomoc­
nie zasądzonych, co do których zawarto porozu­
mienie w  sprawie wykonania spłaty długu. Roz­
łożenie długów na ra ty  nie jesit bowiem ugodą, 
wyłączającą w  mysi dekretu przorachowaiuie do­
larów  w  złocie na dolary obiegowe (Sprawa Nr,
2. I I I .  363/34). Rozstrzygnięcie tego sporu będzie 
miało doniosłe znaczenie dla w ielu  dłużników, 
którzy zaciągali swoje zobowiązania w  dolarach 
złotych.

PIĄTEK, 23. LISTOPADA.
Kraków  (304,3) 6,45 Audycja poranna, 7,40 P ro ­

gram i koncert reklamowy, 11,57 Sygnał Czasu, 
hejnał z  w ieży Marjackiej, 12,03 Wiadomości me­
teorologiczne i przegląd prasy polskiej, 12,10 Z 
W arszawy: koncert zespołu W. W ilkosza, 12,45 
Z W arszaw y: „O  dzieciach niegrzecznych i ich 
najbliższej rodzimie" wygł. p. Wanda Ivanka- 
Prażmowska, (z  cyklu pogadanka dla kobiet), 13 
Z W arszawy: a) dziennik południowy, b) d. c. 
koncertu zespołu W  Wilkosza, 15,30 Z W arsza­
w y : wiadomości o eksporcie polskim, 15,35 K o­
munikaty L. O P. P., 15,45 Muzyka z  płyt, 16,45 
Ze Lw ow a : audycja dla chorych, 17,15 Z W ar­
szawy: utwory na altówkę w  wyk. Mieczysława 
Szaleskiego, przy fort. p. Janina Konopasck- Sza- 
leska, 17,35 Z W arszawy: reeit. śpiew. Heleny 
Wertheim, przy lort, prof. Ludwik Urstein, 17,50 
„W śród wydawnictw  filologiczno- historycznych" 
omówii dr. Adam Bar, 18 Kącik strzelecki, 18,10 
Wiadomości bieżące, 18,15 Muzyka z płyt, 18,45 Z 
W arszawy: „W rona" z cyklu „Życie  i obyczaje 
zw ierząt" prof. St. Sumiński, 19 Z Poznania: kon­
cert chóru „Echo" pod dyr. W ładysława Racz­
kowskiego, 19,20 Z Warsziawy: pogadanka aktu­
alna, 19,30 Muzyka z  płyt, 19,45 Program  na dzień 
następny, 19,30 Z W arszaw y: wiadomości sporto­
we, 19,50 Lokalne wiadomości sportowe, 20 W ee­
kend (dokąd jechać w  święto?), 20,(fi Z W arsza­
w y : pogadankę muzyczną w ygł. prof. Stanisław 
Niewtadomoski, 20,15— 22,30 Ż W arszawy: kon­
cert symfoniczny z Konserw. Warsz. w  w yk  crk. 
filharm. pod dyr. W aleriana Bierdiajewa i Euge- 
nja Umińska (fikrz.), w  przerw ie: dziennik w ie ­
czorny i „Jak pracujemy w  Polsce ", 2230 Z W ar­
szawy: recytacje poezyj, 2240 Koncert reklamo­
wy, 23—23,30 Z W arszaw y: a ) wiadomości me­
teorologiczne dla komunikacji lotniczej i  b ) mu­
zyka lekka z  rest. hot. „B ristol *, 

i 5V*rszawm (1345 j 6.45—15,35 o. Kraków . 15.35

Przegląd giełdowy, 15,45— 17,50 p. Kraków , 17,50 
„Przegląd  wydawnictw " —  prof. H. Mościcki, 18 
Kącik dla młodzieży wiejskiej, 18,10 „Życie kultur, 
i artyst. stolicy", 18,15— 23,30 p. Kraików.

Katowice (395,8) 6,45—15,35 p. Kraków, 15,35 
Wiadom. gospod., 15,45—18 p. Kraków , 18 „Nad 
kanałem Ogińskiego" —  szkic literacki Z. Kos­
sak- Szczuckiej, 18,15—23,05 p. Kraków, 23,03 
Skrzynka pocztowa dla Międzynar. Zrzesz. Kato- 
wicardów.

L w ó w  (377,4) 6,45— 15,35 p. Kraków , 15,33 p. 
W arszawa, 15,45—17,50 p. Kraków, 17,50 „P rze ­
gląd wydawnictw " —  p. H. Boyar, 18 „S ilva  re­
rum", 18,05 „O  przekładach polskich z  literatury 
rosyjskiej" .—  p. T. Parnicki, 18,15—23,30 p. K ra­
ków.

Wiedeń (506,8) 12 Koncert popularny, 17,20 Mu­
zyka dwuforlep., 19 Muzyka kameralna, 20,13 
„A u slrja " —  słuchowisko, 22 Muzyka lekka.

Dom z papieru gazetowego
Amerykański spzedawea gazet marzył o w ła­

snym domu. Niestety pieniędzy miał bardzo ma­
ło, ale zato —  genjalne pomysły. Mianowicie 
składał przez pewien czas wszystkie niesprzeda- 
ne egzemplarze gazet, aż powstała z tego poka­
źna suma 60.000 kilogram ów papieru gazetowego, 
Nasz pomysłowy kolporter kupił sobie małą par- 
ceflkę i postanowił na własną rękę budować, 
Z mokrej gazety udało mu sig w  odpowiedniej 
prasie stworzyć coś w  rodzaju cegieł, które do­
skonale nadawały się do budowy domu. Dokupił 
tylko drziewo na d rzw i i  ramy do okien. Facho­
w cy  budowlani za ję li się tą doskonała budową 
i  skonstatowali, że cegły papierowe nie ustępują 
glinianym, są doskonałym materiałem izolacy.j, 
mym. Wobec tego w  domtku kolportera będzie w, 
zim ie cieplej, niż w  domach z cegieł i  karmem, 
Naturalnie znalazł się (już amerykańsk miljomea^ 
który chce zapłaoić za tę papierową wiMę taką 
sumę, za którą kolporter będzie mógł sobie wy* 
budować dużą kompforŁotwą yńHę. aaw et z  sera* 
dem. i  /■
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PRZEGLĄD AKADEMICKI
Rok III. Nr. 12.

Tradycje listopadowe IJ5P* ^
Suche, lapidarne notatki dziennikarskie doniosły 

o zaburzeniach antyżydowskich, jakie miały m iej­
sce z początkiem drugiej dekady listopadowej na 
terenie Uniwersytetu Jagiellońskiego. W  przyzwy­
czajone już do tego mózgownice wtłoczyła prasa 
polska i żydowska jeszcze jedną wiadomość o de­
monstracjach, skierowanych przeciwko żydowskiej 
młodzieży studjującej. Wszystkie te wiadomości 
nie wyczerpały jednak, nie mając do tego zresztą 
wcale pretensji, aktualnej bolączki, ani też nie zo­
brazowały stanu deprymującej niepewności, wśróJ 
jakiej żydowski student stale żyje.

Życie akademickie, mimo przeprowadzonej pacy­
fikacji i  pozornego uspokojenia, znajduje Bię jesz 
cze ciągle pod znakiem walk i tarć partyjnych. —  
Uniwersyteckie ekspozytury obozów politycznych, 
działających w  Polsce współczesnej, dążą stale : 
konsekwentnie w  myśl wskazówek swoich przywó­
dców, do wykazania przewagi również, a może 
przedewszystkiem na terenie młodzieżowym. W al­
k a  o rząd dusz m łodzieży akademickiej nabrała 
permanentnego charakteru, odbywa eio w  salach 
wykładowych, domach akademickich, walnych ze­
braniach, na zarządach przenajrozmaitszych stowa­
rzyszeń, czy na wiecach ogólnych. Silą się umysły 
prowodyrów partyjnych nad sposobami rozprze­
strzenienia swoich programów, werbunek ideowo- 
partyjny, wspierany instrukcjami generalnych se- 
kretarjatów, stara się dojść do tego 6tanu, by móc 
usprawiedliwienie potem wykrzyknąć: „Rzeczpo­
spolita Akademicka11 stoi za nami! Narazie w  po­
rządku! Ale...

Sztab generalny Stronnictwa Narodowego roz- 
-poczyna co roku w  miesiącu listopadzie werbunek 
uniwersytecki, inaugurując akcję wypuszczeniem 
swojej najefektywniejszej rakiety, rakiety żydow­
skiej. A  trzeba przyznać, iż działa ona na młodzież 
rzeczywiście... oślepiająco. Werbunek jest staran­
nie przygotowywany. Przez całe tygodnie wsącza 
się w  kadry studentów za pośrednictwem rozmai­
tych zebrań i  kursów żydoznawstwa, jad nienawi­
ści do wszystkiego, co tchnie żydowskością, mie­
siącami prowadzą dodatki akademickie pism ende­
ckich oszczercze kampanje przeciwko „żydowskie­
mu niebezpieczeństwu11, fałszując świadomie praw­
dę, oraz oświetlając problemy na swój sposób. Gdy 
grunt już jest gotowy, a wszelkie przygotowania 
ukończone, pada hasło, przychodzi „spontanicznie11
do zaburzeń. Jak na ro zk a z  a może rzeczywiście
na rozkaz —  dochodzi w  pierwszym rzędzie do „sa­
morzutnie11 zorganizowanego wiecu, jak na rozkaz 
wdzierają się grupy ekscedentów do sal wykłado­
wych, wyrzucając z nich Żydów, jak na rozkaz po­
wstają owe osławione „szpalery11, wszystko na roz­
kaz... A  potem, gdy wrzawa przycicha, gdy fala się 
uspakaja, powstają poważni, stateczni endeccy 
przywódcy partyjni, ukrywający się zawsze z tyłu 
i dyskontując z.ajścia, w da ją  jak Polska długa i  
szeroka: „Patrzcie, cala młodzież akademicka 
„spontanicznie11 przy nas zebrana!11 Werbunek za­
kończony. Zapewne w  roku przyszłym, znowu o 
tym czasie, wyciągną działacze obwiepolscy z szu 
fladek partyjnych program listopadowy i znowu 
„spontanicznie14 rozwiązywać się będzie problem... 
zagarnięcia w ładzy w  Polsce!

Problemem endecji wraz z obałamuconą prze* 
nią młodzieżą akademicką jest walka o władzę —  
problemem młodzieży żydowskiej —  ciężkie zma- 
fanie o byt, o 6we prawa, walka o chleb powszedni 
tr pocie czoła zdobywany, a bardzo często mimo 
wszystko i niezdobyty. A  jakgdyby nadomiar tych 
jej trosk codziennych mało było, dochodzą nerw> 
wo oczekiwane „wypadki listopadowe11. Napraw­
ię, silną, moralnie musi być ta młodzież żydowska, 
skoro mimo ciągłych ataków, na jakie jest nara­
żona, mimo szarpiącej nerwy niepewności spokoj­
nego jutra, nic je j nie potrafiło złamać. Wczuć się 
trzeba w umysłowość żydowskiej młodzieży stu­

djującej, zaobserwować atmosferę zatrutą miazma* 
tami nienawiści do wszystkiego, co żydowskie, 
wśród jakiej ona w okresie „wypadków11 uczyć się 
musi, by zrozumieć tę siłę życiową i  ideową, którą 
ta młodzież posiada. Czyż serce nie pęka z bólu, 
gdy  siyszy się o poniewieraniu godności człowie­
ka, o faktach bicia żydowskich studentów? Czy 
może zastanowiono eię, z jakiem uczuciem prze­
kracza Żyd progi Uczelni w  okresie „listopado­
wym.11?

Myliłby się ten, ktoiby przypuszczał, iż mimo prze 
wagi wrogich mu elementów, student żydowski oka 
żuje chociażby cień obawy. N ie o to chodzi! Zro­
zumieć tylko należy tę .psychikę młodego człowie­
ka, nad którym wisi niepewność, zmora lżenia i  
pobicia, możliwość znalezienia się za chwilę w  
zwartem kole, liczebnie dwudziestokrotnie silniej­
szych napastników, —  a który mimo wszystko w y ­
chodzi z tej próby psychicznie niezwyciężony, nie 
załamawszy się ani na moment. Może nie tyle jego 
odwaga fizyczna, ale ten właśnie fakt jest zastana­
wiający, pocieszający, —  albowiem stwierdza, iż 
siła moralna, tkwiąca w młodzieży żydowskiej, jest 
istotnie bardzo duża. Zbytecznem jest może doda- 
wać, iż silę tę stwóraył w młodzieży żydowskiej 
6jon izm.

R. W OLF.

Listopad..
W czoraj Święto Wolności —  a dziś?
Czy przez jedną noc zamarł w  czeluściach ludz­

kiej jaźni kult bohaterstwa? A  może metamorfoza 
p o ję ć ? ------------K to  wie?...

Wczoraj... rocznica heroicznych zmagań, długich 
dni bezwzględnej abnegacji swego ja, —  a dziś?

Pięścią w  twarz bezbronnego kolegi.
Bolesne!
Kolego z tej ozy innej „A lm a Mater11! Wczoraj 

szliśmy razem po śmierć, może jutro znowu trzeba 
będzie zewrzeć ramiona, plunąć krwią za tę, czy 
inną 6prawę. —  N ie zapominaj o dniu wczorajszym, 
o tych mogiłach, co wspólnym całunem nasze i  W a 
6ze k ry ły  ciała!

Podchorążówka!...
Wczoraj... na placu zamkowym za czyją ślubo­

wałem sprawę?
Przykre!
Dałeś mi pięścią w  twarz! W styd mi, żeś znikł. 

Z tyłu lic twych nie widziałem,., tylko plecy, trw o­
żliw ie skłębione w  ucieczce.

Jeżeli siła i pięść może o czemś decydować w  
walce —  to  przemoc nigdy. Dość jest ringów bok­
serskich! Tam  daj mi w  twarz! Splunę krwią bez 
wstydu! A le  tu?... Pokonaj mnie mózgiem, a ustą­
pię Ci z drogi'. Pięścią mózgu nie pokonasz!...

Pięść niech się p ię c ia  —  mózg mózgiem ode­
prze! E M IL OEHLBERG.

-OJjO-

W sprawie zapisów na Uniwersytet 
Hebrajski w Jerozolimie

Wobec wciąż napływających zgłoszeń i  zapytań 
w  sprawie zapisów na Uniwersytet Hebrajski w  
Jerozolim ie,...„Towarzystwo Przyjaciół Uniwer­
sytetu Hebrajskiego w  Jarozolimie11 w  W arsza­
w ie podaje do wiadomości zainteresowanych:

1. Zapisy na rok akad. 1934/35 zostały defini­
tywnie zamknięte. Zapisy na semestr letni 1934/35 
nie odbędą się.

2. Termin rozpoczęcia zapisów na rok akad. 
1935/30 zostanie ogłoszony zawczasu w  prasie. 
Zapisy rozpoczną się zapewne w  drugiej połowie 
kwietnia 1935 roku.

3. Przewiduje się wprowadzenie szeregu zmian 
w  dotychczasowych przepisach, dotyczących przyj 
mowania na Uniwersytet Hebrajski i otrzymy­
wania certyfikatów studenckich. Do czasu usta­
lenia przez U. H. nowych przepisów, Tow arzy­
stwo nie udziela informacyj w  tym względzie. 
Zwracanie się z zapytaniami jest przeto bezce­
lowe: Nowe przepisy zostaną ogłoszone W po­
czątku kwietnia 1935 roku.

4. Składanie papierów do Towarzystwa lub je­
go Oddziałów w  obecnej chwili jest bezcelowe. 
Przesyłane papiery zostają zwracano kandyda­
tom.

5. Należy przewidywać — jakkolwiek dotych­
czas nie zapadła formalna uchwala Uniwersyte­
tu Hebrajskiego — że jednym z warunków przy­
jęcia na na Uniwersytet —  począwszy od roku 
akad. 1935/36 —  będzie znajomość języka hebraj­
skiego. Wobec tego zaleca się kandydatom, któ­
rzy nie opanowali języka hebrajskiego, aby już 
teraz rozpoczęli naukę.

6. Przepisy i informacje dotyczące przyjęć na 
r. b. mieszczą się w  broszurze informacyjnej To­
warzystwa (cena gr. 60 w  znaczkach poczto­
wych ń Podkreśla się jednak, że szereg przepi­
sów  ulegnie zmianie w  r. 1935/36, tak, że broszu­
ra nic daje miarodajnych informacyj na rok na­
stępny.

7. Przyjmowanie studentów- badaczy (Talmid- 
rnechkar) tj. posiadaczy tytułu magistra i odpo­
wiednich kwaliifikacyj naukowych, którzy pra­
gną poświęcić się samodzielnej pracy' naukowej, 
nie jest związane ze specjalnemi terminami. Kan 
dydaci na takich studentów mogą ubiegać się o 
przyjęcie w  ciągu całego roku akademickiego 
(od października do czerwca). W  sprawie stu- 
djów badawczych Towarzystwo udziela informa­
cyj w  każdej chwili.

Zadajcie wszędzie 
„Nowego Dziennika"
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P R Z Y  STOW. ŻYD . SŁUCH. U. J. „OGNISKO11 
W  K R A K O W IE

Dnia 11 bm. odbyło się doroczne V III. Z w. 
Walne Zebranie „K oła  Rolników11, które skupia 
słuchaczki i  słuchaczy Żydów, studiujących na 
Wydz. Rolniczym i  Kursie Ogrodniczym U. J.

Po  zagajeniu przez koL przew. Schlefriga, zło­
ży li referenci poszczególnych resortów sprawo­
zdania, z których wynika, że  rok sprawozdawczy 
stał pod znakiem silnego rozrostu Koła i pracy 
samopomocowe- naukowej. I  tak, Koło urządza­
ło  stałe psiedzenia naukowe z  referatami przyro­
dniczo- rolniczemi, repetycje i  wycieczki. Z czy­
telni i biibljoteki liczącej obecnie 216 książek i 
skryptów korzystali b. gorliw ie  nietylko człon­
kowie Koła, ale ci wszyscy, których rolnictwo 
interesuje.

Na uwagę zasługują dane statystyczne, które o- 
brazują, że —  mimo trzykrotny wzrost liczby 
członków w  r. ak. 1933/34 —  procent Żydów 9tu- 
djujących rolnictwo wykazuje tendencję obniżko- 
wą, szczególnie na niższych latach studjów, gdzie 
w  roku sprawozdawczym przeszło 75 proc. Ży­
dów odipadło.

W aine Zebranie w  dowód zasług położonych 
nad rozwojem Koła mianowała długoletniego 
przewodniczącego Koła, kol. Schlefriga Ch. człon­
kiem honoris causa i  wybrało Zarząd na r. ak. 
1934/35 w  składzie: kol. Gut Henryk przewodni­
czący, Rakowerówna M., Tannenbaumówna K ,  
Landau N., Mandiel M., Oełberg E., Penner J. i 
Turfeliaub.

—  W  W ILE Ń SK IE J ! „SŁO W IE 41 ORAZ W  
KRAKO W SKIM  „C ZAS IE '- ukazały się ostatnio 
dwa różne, a przecież w  tendencji o  tym samym 
charakterze, artykuły. Oba te artykuły wskazują 
na charakterystyczne ustosunkowanie się grupy 
konserwatywne- sanacyjnej do frondy młodo- 
endeckiej. Ustosunkowanie to można już nawet 
nazwać pewnym... flirtem. Do sprawy tej jeszcze 
powrócimy.

—  RO CZNICA ŚMIERCI B ŁP . H E N R YK A  
GOLDMANNA. Dziś w  piątek przypada trzecia 
rocznica śmierci blp. Henry oka Gołdmanna. Ce­
lem uczczenia pamięci zmarłego Kolegi zbierze 
się żydowska młodzież akademicka w  piątek O 
godz. 12,30 na cmentarzu żydowskim.

_  DOCHODZENIA D YSC YPLIN AR N E . W  kou

sekwencji ostatnich zajść na terenie Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego prowadzi audytor przy Ko­
misji Dyscyplinarnej Senatu U. J. p. Dr. Reguł3 
wicesekretarz U. J., dochodzenia przeciwko ini­
cjatorom demon stracyj.
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UW AGA UCHODŹCY Z NIEMIEC?
Krajowe Biuro Palestyńskie w Krakowie wzywa 

w-zystkich zainteresowanych w  wyjeśdzie do Pa­
lestyny uchodźców * Niemiec w  wieku 18— 45 lat 
o natychmiastowe zarejestrowanie się w wymie- 
nionem Biurze. Obowiązkowi rejestracji nie podle­
gają tylko uchodźcy, którzy zgłosili się ostatnio : 
wypełnili 5 nowych formularzy niemieckich, z wy­
jątkiem jednak tych ostatnich rejestrować winni 
się wszyscy uchodźcy, a więc i zatwierdzeni przei 
Biuro Palestyńskie w Berlinie.

KOMUNISTA PRZED SĄDEM  
PRZYSIĘGŁYCH Ą

(rg) W  dniu 27 stycznia hr. aresztowano w  Kra­
kowie 37-letniego Władysława Kozubę, urzędni­
ka prywatnego, przeciw któremu wytoczona do­
chodzenia o prowadzenie wywrotowej akcji komu 
mstycznej. W  wyniku dochodzeń sporządzony zo­
stał przeciw Kozubie akt oskarżenia o zbrodnię 
stanu z art. 97 k.k., a w  dniu wczorajszym stanął 
on przed sądem praysięgłyeh w  Krakowie.

Według aktu oskarżenia śledztwo wykazało sze­
reg momentów na tle których rysuje się dobitnie 
rola Kozuby, jako wybitniejszego działacza par* 
tji komunistycznej, skupiającego w  swem ręku 
misterne nici zakonspirowanej roboty partyjnej. 
Przestępne działanie Kozuby nie ograiezało eię do 
poszczególnego faktu, ale obejmuje różne odcinki, 
znajdujące się w  sferze wpływów K.P.P. Był oji 
delegatem partji komunistycznej do legalnych or- 
ganizacyj P.P.S. i T.UR., gdzie miał prowadzić a- 
gitację komunistyczną oraz kierować „opozycją". 
Przy wyborach do Rady Miejskiej w  Krakowie 
Kozuba współpracował blisko „Jednolitego Fron­
tu 'Robotniczego".

Oskarżony wypiera eię winy. Przyznaje, i i  na­
leżał do PPS- lewicy, zaprzecza jednak, jakoby 
uprawiał agitarję komunistyczną. Rozprawa roz 
pisana jest na 3 dni, tak, iż wyrok zapadnie w  
dniu jutrzejszym.

Trybunałowi przewodniczy s. o. dr. Stuhr. 0- 
skarża prokurator dr. SrYDula. Broni adw. dr. Kli- 
tenstein. ,

—o S o - a

— A D A  FISZM AN W  KRAKOWIE. W  dniu 
wczorajszym przybyła do Krakowa znana dzia­
łaczka palestyńska p. Ada Fiszmam

—  o  - ■■
—  W  ZAMIESZCZONEM ONEGDAJ SPRAW O­

ZDANIU z walnego zebrania Stow. Domu Sierót 
Żydowskich wypadło przez przeoczenie nazwisko 
pani Araałji Baiuningerowej, członkini Wydziału.

 o •

—  ZAMIAST K W IATÓ W  na grób błp. radcy 
Emanuela Ehrlichą, złożyli pp. Zygmunt Ałeksan 
drowicz zł 25 i Dawid Aleksandrowicz zł 25, ua 
rzecz Bursy Rzemieślniczej Sierót Żydowskich 
w Krakowie, ul. Podbrzezie ft

 0------
—  N AW ET P Y Ł  K W IATÓ W  SŁUŻY URO­

DZIE. Piękna Pani obsypuje swą cerę tym py­
łem kwietnym, niesłychanie drobnym i  dobrze 
przylegającym, a przylem nieszkodliwym, nada­
jącym cerze świeży, młodociany urok. To dziwo 
kosmetyczne nazywa się Puder 6 fleurs ForviI.

10O5k
. ■ O » '

Z okazji zaręczyn naszego w. prezesa i Garbnika, 
/• Leiba Federbnscha z Tarnobrzega z p. Itką Diaman. 
iówną ze Strzyżowa składamy serdeczne gratulacje.

Stow. „Ceirei Mhsrachl". —  „Berurja". 
1519x Gniazdo „Haszomer Hadati“ w Tarnobrzegu. 
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jdYWANY, CERATY, LINOLEUM  
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Z TEATRU, LITERATURY 1 SZTUKI

—  T E A T R  ŻYD O W SKI (Bocheńska 7). Gościn­
ne występy znanych artystów Jonasa Turkowa i 
Djany Blumenfeld. Stosownie do zapowiedzi, re­
pertuar teatru żydowskiego przechodzi z  powa­
żnego na lekki, komedjowo- muzyczny. Już w  so­
botę pierwsza premjera zapowiedzianego reper­
tuaru, najweselsza komed.ja sezonu „Genjalai Lu­
dzie" Anatola Sterna w 3 aktach z  epilogiem. W  
sobotę 2 przedstawienia o  5 pop. (po eonach zni­
żonych i 830 wiecz. (po cenach normalnych). Bi­
lety w  firm ie A. Fischhab, Grodzka 4(5. Przedsta­
wienia wieczorne od soboty regularnie o g. 8‘30.

— Z  TE A TR U  IM. J. SŁOWACKIEGO. Dzisiaj 
w  piątek na przedstawieniu popularnym wesoła 
krotochwila W. Rapackiego „Człowiek, który nie 
pije". W  niedzielę popołudniu komedja P. Berto- 
na „Piękna Marsyljanka".

—  „N IG D Y  N IC  N IE  W IADOM O". W  sobotę 
ukaże się na scenie teatru krakowskiego kome­
dja G. B. Shaw a pt. „N igdy nic nie wiadomo" W 
przekładzie FI. Sobieniowskiego. W  sztuce tej 
w ielk i pisarz angielski w  formie pełuej humoru 
rozw ija zawsze aktualne zagadnienie z dziedziny 
wychowania na tle konfliktu między dawmemi
a uowoczesnemi pojęciami. Świetny djaJog,
iskrzący komizmem ciętej ironii i  dowcipnych pa
radoksów, pocieszne sytuacje, czynią tę sztu­
kę jedną najzabawniejszych komedyj zna­
komitego iromsly. Obsadę komedji stano­
w ią  pp.: Dywińska, Gryf- Olszewska, Klońska 
Walewska, Burnatowicz, Kułakowski, Staszew­
ski, Turski, Wojtecki, Woźnik. Próby pod kie­
runkiem reż. J. Karbowskiego na ukończeniu. 0 - 
prawa dekoracyjna prof. K. Frycza.

—  ODCZYT PROF. ROM ANA DYBOSKIEGO.
Z okazji wysławienia w  teatrze im. J. Słowackie 
go  komedji Shaw'a pt.: „N igdy nic nie wiado­
me" wygłosi znakomity anglista dr. Roman Dy- 
Łoski, prof. U. J. odczyt pt.: „G. B. Shaw jako 
komecijopisarz" w  Collegium W ykładów Nauko­
wych (Rynek 39) w piątek 30 bm. o  godz. 7 w.

—  DZIŚ NOWOŚĆ W  B AG ATE LI. Dawno za­
powiedziana wielka komedja muzyczna w  10 o- 
brazach z prologiem i epilogiem pt. „W  szeroki 
świat" wchodzi dziś na afisz Bagateli. Cały ze­
spół artystyczny z  Melodystówną, Lopkiem Bo- 
ruńskim i  parą baletową Szulcówna— Piotrowski 
będą podróżować z  publicznością po całym świe 
cie.

—  P IĘ K N A  B A JK A  „W ESELE  L A L K I"  W 
B A G A TE L I dla dzieoi, wystawiona będzie po 
raz pierwszy w  niedzielę 25 bm. o  godz. 11 
przedp. Sala Bagateli zapełni się rozkoszną dzia­
twą, która zachwycać się będzie s w o m l  rów ie­
śnikami ze znakomitej szkoły baletowej Aniuty 
W ery Wachsmamówny. Pozatem świetny komik > 
Lopek- Boruński ulubieniec całego Krakowa po 
raz pierwszy przemówi do dziatwy krakowskiej.

—  PO RANEK SYM FONICZNY F ILH A R M O N II 
KRAKOW SKIEJ, odbędzie się w  niedzielę 25 bm. 
w  sali Starego Teatru. Jako dyrygent wystąpi 
sławny kapelmistrz W alerjan Bierdiajew i Olga 
Martusiewicz znana 'krakowska pianistka. W  pro 
plamie: Bajka Moniuszki, Koncert lortepjanowy 
c-moll Saint Saens‘a i  IV . Symfonja Czajkowskie 
go. Bilety są już do nabycia w  kasie Starego 
Teatru.

—  W Y S T A W A  „ZR ZE S ZE N IA " przy ul. P rze­
myskiej 1. 3, otwarta codziennie od 11—3. W y ­
soki poziom prac, jak i  zarówno niskie ceny wstę 
pu (50 gr. w raz z  katalogiem) zachęcą szerokie 
rzesze publiczności, do tłumnego zwiedzenia tej 
najciekawszej w  obecnym sezonie ekspozycji.

—  HANS V A LD E N  W KRAKO W IE . Znany re 
żyser i  świetny artysta operetkowy Berliner Me- 
tropol Theater, który jako Żyd, zmuszony był 
obecnie opuścić swe stanowisko w  teatrze nie­
mieckim, przebywa w  Krakowie i prowadza ro­
kowania z  Dyrekcją Teatru Żydowskiego w  spra 
.wie występów w  tutejszym teatrze.

REPERTUAR KINOTEATRÓW  KRAKOWSKICH
AD R IA : „V iva  V illa " (W allace Beery).
A PO LLO : „C o mój mąż robi w  nocy?"
A T LA N T IC : „Marzenia miłosne" ,(Ryszard Tau 

ber) oraz „Sztuka życia*.
B A G A TE LA : „Ob.ad o  8-mej" (W allace Bee­

ry i Marja Dressier) oraz rewja „W  szeroki 
świat".

DOM ŻOŁNIERZA: „Dzielni wojacy" (Pat i Pa­
tach o u).

PROM IEŃ; „Moje marzenie to ty " (Liljan Har 
vey  i „Karioka" (Dolores del R io).

SŁONKO; „Fantomas" (R icardo Corlez) i „U li­
ca w  poprzek".

SZTU K A ; „Koci pazur" (Harold L loyd )
Ś W IT ; „Pożar nad W ołgą" (A lbert Prejean, Ni­

kłszy no w).
UCIECHA; „Frasquita“ (komedja muzyczna w g 

Lehara).
I W A N D A ; .Taniec irdłości" (Joan Craw forrI)

GIEŁDA KRAKOWHKk
Kraków, 22. 11. 1934. Akcje utrzymane. Dolsi 

bez zmiany. *
Akcje przemysłowe: Chybie 28, 2850.
Papiery procentowe: 4 i  pół proo. 1, aasl. B

Krajowego 64.
Zebranie giełdowe zaznaczyło małą chęć do pra„ ..f ,  -f-

c>. Większość efektów bez aaiaiters&owaaŁgu Jen- 
dencja naogół utrzymana* Robiono Chybiem po 
kursie nieco mocniejszym i 4 i pół proc, 1. z. B. 
Krajowego bez zmiany. Obroty niewielkie. Ruch 
slaby.

Na pogiełdziu zupełny zastój.
Waluty i dewizy oficjalnie bez croronoW.
Na rynku walutowym w  obrotach prywatnych 

i międzybankowych szczególniejszych zmian nie 
zanotowano. Usposobienie spokojne. Popyt niewiel- 
ki. W  Krakowie dolar gotówkowy 5.27 f pół d » 
5.29 i pół. Czeki banokowo 5.28—5.30. Bank Pol­
ski płacił za dolara drobne sztuk: 5.26, grubsze 
5.27. Z innych walut Funt szterlimg 2635—2655, 
frank szwajcarski 171.75— 172.50, marka niemie­
cka gotówka 185— 187, wypłata 212.50— 213.50, 
korona czeska gotówka 21.30— 21.50.

G IEŁDA W ARSZAW SKA
Warszawa, 22. U . Kursy zamku ięeiaj Akcje: 

Bank Polski 93, 92.50. Tendencja słabsza. Pa­
piery procentowe: 3-proc. budowlana 45, 4490,
4-proc. inwestycyjna 114, 5-iproc. koowersyjna 6\ 
6560, 5-proc. konwersyjma (kolejowa 67.60, 6-proc.1 
dolarowa 70.75, 70.50, 7-proc. stabilizacyjna 67.50 
tKi.25. Tendencja słabsza. Listy zast. BGK. ora* 
Bku Roln. bez zmiany.

Dewizy: Beigja 123 €2, Gdańsk 172.79, Holaodja 
358.35, Londyn 26.48, Nowy Jork czek 530 i je­
dna czw., Nowy Jork telegraficzny 5.30 i pięć 
ósmych, Paryż 34.93 i pół, Szdokbolm 136.70, 
Szwajcarja 171.90, Włochy 45.20, Berlin 21325. 
Tendencja niejednolita.

DOLAR W  OBROTACH PRYW ATNYCH  
W  W AR SZAW IE

Warszawa, 22. 11 W  dniu dzisiejszym dolarem 
obracano po kursie 528 i  trzy cziw, przy tppden- 
cji u trzymanej. W  godzinach wieczorowych wy­
ra ierci ano orjentacyjniie kuirs dolara w  płaceniu 
5.23 oraz 5.29 i pół w  towarze przy tendejicji u- 
trzymanej.

GIEŁDA POZNAŃSKA

Poznań. 22. 11. Ceny transakcyjne: owies 15 ten 
14.75. Ceny orientacyjne; Bez zmiany. Ogólne U* 
sposobienie spokojne.

G IEŁDA ZURYCHSKA
Zurych, 22. 11 Kursy zamknięcia: Dewizy. Pa­

ryż 20.32 i pól, Londyn 15.41 i pół, Nowy Jork 
3 08 i pól, Bruksela 71.95 i pół, Medjolan 26.30 i 
pół, Madryt 42.10, Amsterdam 2050, Berlin 123.90 
Wiedeń oficjalny 73.13, Wiedeń noty 56.85, Sztok­
holm 79.45, Oislo 77.45, Kopenhaga 68.80, Praga 
1288, Warszawa 58.20, Biatogród 7, Ateny 2.93. 
Konstantynopol 2.50, Bukareszt 3.05, Helsinki 6.78 
Japonja 90. Tendencja niejedmodiita.

POŻYCZKA STABILIZACYJNA
w Londynie L. 9050. w  Paryżu fr. fr. 1730, w  

Zurychu doi. 66 przy tendencji słabszej.

POŻYCZKI POLSKIE W  NOWYM JORKU
Nowy Jork, 21. 11. Kursy otwarcia: Dllonow- 

ska 83.50, Stabilizacyjna 112.25, D  olarowa 79 
Warszawska 63.50, Śląska 65. Kursy zamknięcia: 
Dillonowska 83.75, Stabilizacyjna 115.50, Dolaro­
wa 70-50, W7arszawska 63.50, Śląska nienotowa- 
na Tendencja niejednolita.

G IEŁDA M ETALI W  LONDYNIE

Londyn, 22. 11. Cynk dost. natychm. 1113/15, 
term'in. 12, cyna natychm. 2281/8—2281/4, termin. 
2281/2—228 5/8, Straits 229, ołów natychm. 101/2 
termin. 101/2, miedź natychm. 2611/16 —26 9/4, 
termin. 271/16— 271/8, Elektrolit 297/3-301/8.

' ■■■ O

U m ie  szalki fałszerzy 
banknotów dolarowych

N »w y  Jark, 22. 11. (PAT). Policja federalna zli­
kwidowała wielką bandę fałszerzy banknotów, któ­
ra od szeregu lat działała na obszarze Stanów Z je ­
dnoczonych. Dotychczas aresztowano jedną kobie­
tę i 11 mężczyzn. Jak utrzymują, banda ta w  ciągu 
kilku lat puściła w  obieg fałszywi© i jnknotj; ną 
sumę około 2 miljardów dolarów.
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liim c y  stale zw ieszają swój budżet
wojskowy

Paryż, 22. 11. (PAT). Agencja Havasa komuni­
kuje: Sprawozdawca budżetu ministerstwa wojny 
dep. Archimbaud odczytał przed konrsją sprawo­
zdanie, w  którem obszernie omawia zbrojenia nie­
mieckie. Sprawozdawca stwierdza, iż w czasie od 
1932 do 1934 r. Niemcy powiększyły swój budżet 
ministerstwa wojny

o 40 procent.

Stałe siły niemieckie składają się z armji regular­
nej, policji, oraz wojsk pomocniczych skoszarowa­
nych. Armja regularna podniosła swe cfektywy 

ze 100 tys. do 300, 
w końcu roku 1934, w r. 1935 będzie liczyła 400 
tys. żołnierzy. Armja posiada jednostki zmotory­
zowane, artylerję, tanki, kawalerję, zaopatrzoną 
w karabiny maszynowe, artylerję przeciwlotniczą, 
miotacze min i t. d. W  obozach pracy 250 tys. mło­
dych iudzi przechodzi wyszkolenie wojscowe. Po­
licja wyszkolona pod względem wojskowym liczy 
100 tys. żołnierzy, rozporządza ona lotnictwem, ka­
rabinami maszynowemi, oraz automobilami, zao- 
patrzonemi w karabiny maszynowe. Oddziały 
Schutzstaffeln liczą 200 tys. członków, liczba ich 
stale wzrasta. Korpus strzelców polnych 100 tys., 
wojska pomocnicze skoszarowane 80 tys., na wio­
snę liczba ich będzie podniesiona do 100 tys. W  
ten sposób stałe siły wojskowe Rzeszy

wzrosną z 480 tys. do 600 tys. w r. 1935. 
Wbrew traktatom Niemcy stworzyły rezerwy wy­
szkolone pod postacią byłych fomrieyj wojsko­
wych. W  skład rezerw wchodzą byli członkowie 
Reichswehry i byli policjanci, co daje liczbę 300 
tys. Członkowie obozów pracy i oddziałów hitle­
rowskich około 400 tys., byli kombatanci od 35 do 
40 lat —  1,400 tys., wreszcie formacje wojskowe, 
zwolnione 30 lipca, które liczą miljon członków,

- 400 tys. S. S., 100 tys. członków korpusu automo­
bilowego, półtora miljona S. A., 250 tys. członków 
służby pracy i wreszcie milicja ochrony granic.

Poza awjacją handlową, której personel otrzy­
muje wyszk. wojskowe, „Deutscher Luftsport Ver- 
band11, może dostarczyć 3.500 do 4.000 lotników. 
Pozatem Niemcy wykonują poważny

program budowy samolotów wojennych, 
lub mogących być użytemi w czasie wojny Prze­
prowadzana jest motoryzacja różnych oddziałów 
wojska i czynione są przygotowania w fabrykach 
do wyrobu materjałów wojennychh Sprawozdanie 
kończy się stwierdzeniem, że Niemcy mogą w cią­
gu kilku dni postawić na stopie wojennej 5,750 ty­
sięcy ludzi.

Francja zmuszona podwyższyć 
budżet wojskowy

Paryż 22. 11. PAT. Komisja wojskowa Izby de­
putowanych po zapoznaniu się ze sprawozdaniem 
deputowanego Archimbaud, który motywował ko­
nieczność podniesienia budżetu wojskowego na 
rok 1935 w związku ze zbrojeniami niemieckieml, 
uchwaliła podwyższyć budżet ministerstwa o sumę 
300 milj. fr. Suma ta była skreślona z budżetu na 
rok 1935 naskutek zarządzeń oszczędnościowych. 
Będzie ona przeznaczona na odnowienie materjalu 
wojennego i specjalne konstrukcje. Przewodniczą­
cy komisji wojskowej płk. Fabry poinformował 
niezwłocznie premjera Flandina o uchwale komisji. 
Premjer Fland n ze swej strony udał rię do Pała­
cu Elizejskiego, gdzie z prezydentem republiki po­
za tą sprawą omówił szereg bieżących spraw natu­
ry politycznej.

Protest rządu iugosłowiińskiego
dwie raty— na

Paryż, 22. 11. (PAT). „Petit Parisien" dowiadu­
je się, że protest rządu jugosłowiańskiego, przed­
stawiony będzie Lidze Narodów w następujący 
sposób: W  piątek, lub sobotę złożone będzie w se­
kretariacie odwołanie się Jugosławji, wzywające 
Ligę do zajęcia się sprawą. Dossier zawierający 
materjał faktyczny, złożony będzie o kilka dni póź­

niej. Pierwszy dokument składać się ma z 4 do 5 
stron pisma maszynowego, natomiast drngi liczyć 
ma około 40 stron, zawierających rozmaite spra­
wozdania, kopje zeznań i fotografje Debata nad 
tą sprawą nie odbędzie się prawdopodobnie w cza­
sie obecnej sesji, lecz dopiero w  styczniu.

Wyrok w procesie terorysfów l ip o ii iE h
Tokio. 22. 11. PA T . Dzisiaj zakończył się w 

Tokio wielki proces 13-n czlorków terorystyeznej 
organizacji „braterstwa krw i11, na czele której 
stal kapłan buddyjski Niszo. Organizacja ta do­
konała licznych zamachów i morderstw na tle po- 
htycznem w  roku 1932. Prokurator domagał sio 
kary śmierci dla 4-ch członków organizacji, w 
(e j liczbie dla przywódcy Niszo. Sąd nie przychy­
lił się jednak do żądania prokuratora i wydal 
wyroki łagodniejsze. Tadaszi Konuma, który za­
mordował w  lutym 1932 r. b. ministra finansów 
Junnosuke Inouye, został skazany na dożywotnie 
wiezienie, zabójca bar. Takuma, który stał na

czele wielkich przedsiębiorstw przemysłowych, 
został również skazany na karę dożywotniego 
więzienia. Podobny los spotkał przywódcę organi­
zacji Niszo. Pozostali oskarżeni otrzymali różne 
kary wiezienia, przyczem najniższą karą, jaką w y­
znaczył trybunał, była kara 3-ch lat więzienia.

Agencja Rengo, podając wiadomość o wyroku 
wyjaśnia, że terorystyczna organizacja „braterstwa 
krwi11 dążyła do rzekomej reorganizacji i odbudo­
w y życia narodowego, pragnąc przeprowadzić swe 
cele przez usunięcie w  drodze zamachów przedsta 
wicieli stronnictw politycznych sfer finansowych 
oraz klas uprzywilejowanych.

Udaremniony zamach kolejowy
Katowice. 22. 11. (K ) W czoraj popołudniu koa­

li oler torów kolejowych zauważył na odcinau .. 
lejowym Kochłowice— Ligota położony wpoprzek 
toru pokład kolejowy. Przeszkoda ta spowodowa­
łaby niechybną katastrofę pociągu, który mial 
przejść za kilka minut. W  związku z tem ujęto 
17-letniego Pawła Nowaka i 16-letniego Karola L i­
sa, którzy do winy się przyznali. Tłumaczyli się, 
że zrobili to dla żartu. Zart ten mógł jednak wy- 
Avołać nieobliczalne skutki.

Wyrok w sprawie fałszerstw
Katowice. 22. 11. (K ) Sąd okręgowy w Katow i­

cach rozpatrywał w dniu dzisiejszym sprawę 
przeciwko szajce fałszerzy banknotów i biletów ko 
lejowych. W  wyniku rozprawy sąd skazał Berka

Fleiszera z Chrzanowa na 2 lata więzienia, Lemla 
z Łodzi na 2 lata, kasjera kolejowego z Chrzano­
wa Mandrysia na rok więzienia, Felczera i Melcera 
z Chrzanowa po pół roku więzienia, Sieglową sąd 
uniewinnił. Ponadto 6ąd pozbawił wszystkich praw 
obywatelskich na przeciąg 3 łat.

Obiad pożegnalny dla amb. 
Raczyńskiego w Genewie

Genewa, 22. 11. (PA T ). Sekretarz generalny L i­
g i Narodów Avenol wydal obiad pożegnalny dla 
opuszczającego za kilka dni Genewę, ambasadora 
Raczyńskiego i jego małżonki. W  otiedzie wzięli 
udział m. in.: pierwszy delegat W ielkiej Brytanji 
Eden, zastępca sekretarza generalnego Ligi Azca- 
rate, dyrektorzy sekcyj w sekretarjaei; L igi Naro­
dów Rosting i Rercliman, p. Massigli, oraz radca 
Kubki.

Gry wojenne w Wilnie
Wilno. 22. 11. PAT. Marszałek Piłsudski spę­

dził dzień wczorajszy w towarzystwie rodziny. 
Pod wieczór rozpoczął marszałek Piłsudski grę 
wojenną z  wyższymi oficerami.

Wielkie zapotrzebowanie 
prawników

(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 22. 11. (Sin) Jak już podaliś­
my, wykonanie dekretu oddłużeniowego wy­
maga rocznej pracy dla sporządzenia szere­
gu rozporządzeń wykonawczych. Pozatem 
odczuwa się brak prawników w urzędacn 
rozjemczych. Wedle obliczeń ogólnych dla 
przeprowadzenia tej ustawy trzebaby wy­
słać na prowincję conajmniej tysiąc praw­
ników.

Zjazd zrzeszeń właścicieli 
nieruchomości

Warszawa, 22. 11. (Sin) W  dniu 3. gru­
dnia odbędzie się w Warszawie zjazd zarzą­
du polskiego związku zrzeszeń własności 
nieruchomej miejskiej. N a  zjeździe omówio­
na będzie sprawa wpływu dekretu oddłużą* 
niowego naT sytuację własności nieruchomej 
miejskiej.

Licytacja 871 majątków 
ziemskich

Warszawa, 22. 11. (Sin) Ziemskie Towa­
rzystwa Kredytowe wystawiły na sprzedaż 
przymusową nienotowaną dotąd co do ilości 
i wartości liczbę majątków ziemskich. W ar­
szawskie Towarzystwo Kradytowe zlicyto­
wać ma 871 majątków, położonych na tere­
nie województw: warszawskiego, łódzkiego, 
kieleckiego, lubelskiego i wołyńskiego. Za­
dłużenie tych majątków wynosi około 100 
miljonów zł.

W  związku z tem kółka i organizacje rol­
nicze domagają się odroczenia ściągania 
należytości podatkowych aż do chwili pod­
jęcia na nowo interwencyjnego skupu żyta 
przez Państwowe Zakłady Zbożowe, a poza­
tem odroczenia licytacyj w  Towarzystwach 
Kredytowych Ziemskich.

Wyrok w procesie o nadużycia 
w więzieniu warszawskiem

Warszawa, 22. 11. (Sin) Trwający od pa­
ru dni proces przeciwko naczelnikowi wię­
zienia zakończył się dziś wyrokiem skazują­
cym głównego oskarżonego Chałubkę na 3 
lat więzienia za nadużycia, dokonywane 
przez niego i tolerowanie nadużyć podle­
głych mu funkcjonarjuszy. Drugi oskarżony 
Ołtuszewski skazany został na 4 lata, Pia­
skowski na dwa lata więzienia. Wszyscy zo­
stali pozbawieni praw obywatelskich na prze 
ciąg lat pięciu. Czwarty oskarżony Kubal- 
ski, syn właściciela mydlarni, któiy dostar­
czał materjałów malarskich do więzienia 
skazany został za fałszowanie rachunków 
na 2 lata więzienia, przyczem wykonanie wy 
miara kary zawieszono mu na przeciąg lat 
dwóch.

 o------

Śnieg w Jugosławji
Białogród. 22. 11. PA T . W  górzystych okolicach 

zachodniej Jugosławji nastąpiły bardzo obfite o- 
pady śnieżna.

Wieś turecka zagrożona 
wskutek obsuwania się góry

Stambuł. 22. 11. P A T . W  okolicy Koniah wszek 
kie komunikacje zostały przerwane przez powolne 
obsuwanie się górzystego terenu. Sjatuacja wsi, 
znajdującej się w  tej okolicy jest bardzo poważna. 
W  akcji ratunkowej bierze udział wojsko, które 
częściowo ewakuowało zagrożone miejscowości.

* • •
Granada. 22. 11. PA T . W  katastrofie, spowodo­

wanej oberwaniem się sklepienia w kopalni węgia 
trzech robotników utraciło życie, a trzech jest 
ciężko rannych.
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Zniesienie systemu lintyngentdw
(Telefonem od naszego korespondenta)

W arszaw a , 22. 11. I Sin)' W ładze  skarbo­
w e postanowiły zerwać z m etodą stosowa­
nia t. zw. kontyngentów, ustalanych d la  po­
szczególnych urzędów skarbowych przy  w y ­
m iarze różnych podatków  m. in. podatku do­
chodowego. Doświadczenia poczynione z sy ­
stemem kontyngentowym  udowodniły, ze 
m etody w ym iaru  podatkowego bez względu  
na sytuację m aterja lną płatników by ły  błę­
dne i w yw o ła ły  w  społeczeństwie niezadowo­
lenie. W ładze  otrzym ały dyrektywy, aby  
przy  wym iarze podatku usuw ały  wszystko, 
co m ogłoby nosić charakter t. zw. kontyn­
gentu. W y m ia r  m a być dokonywany indy­

widualnie i  objektywnie. Stąd też nastąpiło  
znaczne opóźnienie w ym iaru  podatku do­
chodowego.

O utgi podatkowe 
dla wolnych zawodów

(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa. 22. 11. (Sin) Jak już podaliśmy,
na 24 bm. zwołane zostało doroczne zebranie 
Warszawskiej Izby Adwokackiej. Grupa adwoka­
tów wystąpiła z wnioskiem o poddanie pod obra­
dy zgromadzenia sprawy zniesienia podatku obro­
towego i wprowadzenia ulg podatkowych dla wol­
nych zawodóy.

Dloneso rozwiązano stronnictwo hitlerowskie 
w Afryce pałudniowc-zaeftodnij

Londyn. 22. 11. P A T . Agencja Reutera donosi z 
Fretorji: Zakaz stronnictwa naród owo-socjalisty- 
cznego w  A fryce południowo-zachodniej oraz w y­
dalenie jego przywódcy jest w  ten sposób moty­
wowany przez departament dla spraw zagrani­
cznych Związku Poludniowo-Afrykańskiego: Gdy­
by cele stronnictwa narodcwo-socjalistycznego 
zostały zrealizowane, państwo i rząd niemiecki 
miałyby do swej dyspozycji organizację, pod któ­

rej kontrolą znajdowałaby się cala ludność mó­
wiąca po niemiecku w Afryce południowo-zachod­
niej. Jest oczywistem —  głosi oświadczenie, że 
Związek Po lud n i cwo-Afrykański jako państwo, wy 
kcnywujące mandat, nie mogłoby poawolić na 
istnienie podobnej organizacji obcego państwa na 
terytorjum mandatowem, uważając, ' i  podobna sy­
tuacja mogłaby wywołać tylko zaniepokojenie.

Nota jugosłowiaftska wręczona 
gen. sekretarzowi Ligi Narodów

Genewa. 22. 11. P A T . Dziś, o godz. G-ej popołu­
dniu delegat jugosłowiański Foticz zgłosił się do 
sekretarza generalnego L ig i Narodów Aveno>la i 
wręczył mu notę jugosłowiańską, domagającą się 
rozpatrzenia sprawy zbrodni marsylskiej przez Ra­
dę L ig i Narodów na najbliższej sesji zwyczajnej. 
Tekst ten był do ostatniej chwili przeredagowany. 
Po ostatecznem przedyskutowaniu sprawy z min. 
Lavalem w  czasie wczorajszego obiadu, wydanego 
na jogo cześć przez ministra spraw zagranicznych 
Rumunji Tituleseu, trzej ministrowie Małej En- 
te-nty konferowali jeszcze dzisiaj na ten temat. 
Jeszcze dziś wieczorem nastąpić ma złożenie w se- 
kretarjacie generalnym not rumuńskiej i czecho­
słowackiej, w  których te dwa państwa dadzą wy­
raz 6wej solidarności z  żądaniem Jugosławji.

Memorandum jugosłowiańskie, przedstawiające 
wyniki śledztwa w  sprawio zbrodni inareylśkiej 
zostanie złoaon© za dwa lub trzy dni. Obejmuje 
ono około 40— 43 stron.

Aresztowanie 5 Jugosłowian 
na okręcę angielskim

Londyn. 22. 11. P A T . Agencja Reutera donosi z 
Vancouver, że władze tamtejsze w ykryły na parów 
cu angielskim, przybyłym z  Algieru, 7 ukrywają­
cych się obywateli jugosłowiańskich. W  przypu­
szczeniu, że mogą być oni zamieszani w  spisku i 
zamachu na króla Aleksandra, wydano polecenie 
aresztowana! ich. Policja zdołała jednak areszto­
wać tylko 5, dwóch zaś zbiegło.

Konflikt dzienn karzy 
z wydawnictwem socjalistycznem

Praga. 22. 11. P A T . W  redakcji pism soc ja lde­
mokratycznych wybuchł zatarg między redaktora­
mi a  wydawnictwem spowodu wypowiedzenia u- 
mów 5-ciu redaktorom, zasłużonym pracownikom 
partyjnym. Grozi ewentualność strajku dziennika­
rzy, o ile spór nie zostanie załagodzony. Prasa tu­
tejsza w  ostrych słowach potępia postępowanie 
wydawnictwa socjaldemokratycznego, które w y ­
rzuca na bruk ludzi zasłużonych dla stronnictwa i 
jego prasy.

Choroba gen. Blomberga
Berlin. 22. 11. Kanclerz Hitler odwiedził w cz>  

raj powracając z Monachjum gen. Blomberga, prze­
bywającego. Na kuracji w  sanatorjum w  Wcisser 
Hłrsch pod Dreznem. Gen. Blomberg bawi w  tern 
sanatorjum od paru tygodni wskutek 6ilnego w y­
czerpania.

We wtorek rozpoczęcie 
spis „saarskiei**

Genewa. 22. 11. P A T . Przewidują obecnie, że 
nadzwyczajna 6esja Rady L ig i Narodów w  sprawie 
Saary rozpocznie się we wtorek przyszłego tygo 
dnia.

Dwujęzyczne szyldy w Kłajpedzie
Ryga. 22. 11. P A T . Z Kłajpedy donoszą: Dy­

rekcja policji kłajpedzkiej wydała nowe zarządze­
nie w  sprawie 6zyklów. W  myśl tego zarządzenia
szyldy w  Kłajpedzie obok napisów niemieckich 
muszą również posiadać napisy w  języku lite­
wskim.

F ęć wyroków śmierci 
za sabotaż

Paryż. 22. 11. PAT. Agencja Havavsa donosi i  
Moskwy: W  Uzbekistanie skazano na śmierć i stra­
cono 5-ciu członków kołchozu za sabotowanie 

zbiorów bawełny.

Tragiczna eksplozja samolotu
Bankok. 22. 11. PAT . Na letnisku w Uraradid 

samolot wojskowy skapotował podczas startu. 
Nastąpiła eksplozja, w  której zginęło 5 osób, 19 o- 
6ób jest rannych.

Kontrabandsiścl heroiny
Wiedeń. 22. 11. PA T . Policja  aresztowała baa- 

dę szmuglerćw, złożoną z 4-ch osób, która od ro­
ku 1928 uprawiała kontrabandę narkotyków. 
Szczególnie wielkie ilości heroiny były kierowane 
przez przemytników do Stanów Zjednoczonych.

B. poseł Bader 
skarży rzqd polski

(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa. 22. 11. (Sin) W  dniu 30 bm. odbę­
dzie się proces b. posła polskiego w  Wiedniu 
Karola Badera, który zajmował to stanowisko w  
ciągu kilku lat, a poprzednio był urzędnikiem kon­
sularnym w  Angorze. Wniósł on skargę do Naj­
wyższego Trybunału Administracyjnego spowodu 
przeniesienia go  w  6tan rozporządzalności, a  na­
stępnie w  stan spoczynku.

Postulaty reprezentacji ręko­
dzieła w sprawie dostaw 
publicznych

(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa. 22. 11. (Sin) Związek Izb Rzemieślni 
czych wystąpił do kilku ministerstw z  memorjałem 
w  sprawie udziału rzemiosła w  dostawach dla pań 
stwa i armji, Związek prosi, aby urzędy i insty­
tucje rozpisując przetargi zawiadomiły o tem Izby 
Rzemieślnicze, które spowodują złożenie ofert 
przez odpowiednie warsztaty. Dostawy z zakresu 
produkcji rzemiosła winne być oddane osobom, 
posiadającym własne zakłady wytwórcze, posia­
dającym karty rzemieślnicze i  odpowiednie świa­
dectwa przemysłowe.

Notowanie złotego polskiegó 
w Atenach

Ateny. 22. 11. P A T . Państwowy bank grecki,
który dotąd nie notował oficjalnie złotego polskie­
go, rozpoczął z  dniem 9  listopada oficjalne noto­
wania, obliczając parytet na podstawie codzien­
nych notowań giełdy, zuryskiej.

O  linfe okrętowa 
Gdynia— Hiszpania

Barcelona. 22. 11. PA T . Z  Madrytu; sygnalizują
bliski koniec rokowań , o nowy traktat handlowy 
z Polską. W  związku 7 powyższem wznowione 
projekt lansowany przez polskie i  hiszpańskie sfe­
ry  gospodarcze —  utworzenia bezpośredniej linji 
okrętowej między Gdynią a Hiszpan ją. Skrócenie 
transportu morskiego i  obniżenie jego  kosztów 
miałoby poważne znaczenie dla Polski, Trudność 
stanowi stanowisko rządu hiszpańskiego w  kwestji 
subwencji ze względu na ewentualny udział ele- 
men tu polskiego, to znaczy mieszany charakter to ­
warzystwa.

Polska bursa akademicka 
w Strasburga

Strasburg. 22. 11. P A T , W  Straasburgu nastąp’ -
ło uroczyste otwarcie polskiej bursy akademi­
ckiej imienia P.K.O., przeznaczonej dla synów w y 
chodźców polskich we Francji, którzy jako sty­
pendyści rządu polskiego ukończyli szkoły średnie 
w kraju i obecnie wstąpili na uniwersytet stras- 
burski. Aktu poświęcenia lokalu brusy dokonał 
miejscowy proboszcz polski ksiądz Bernacki, po- 
czem konsul R. P. Lechowski wygłosił przemó­
wienie okolicznościowe. Zaznaczyć należy, że bur­
sa strasburska jest pierwszą tego rodzaju instytu­
cją polską we Francji.

Dalsze ograniczenia 
dla cudzoziemców we Francji

Paryż. 22. 11. P A T . Komisja pracy w  Izbie de­
putowanych po dłuższej dyskusji przyjęła wnio­
sek dep. Deurlona, zmieniający ustawę z  12 sier­
pnia 1932 r. w  tym duchu, że w przedsiębior­
stwach prywatnych procent zatrudnionych cudzo­
ziemców nie może przekraczać 10 procent, przy* 
czem zależnie od okoliczności stosunek ta i  może 
ulec dalszej zniżce.

Prace nad zmianą konstytucji
Paryż. 22. 11. PAT . Komisja reformy uftroju

państwa w Izbie deputowanych obrała wczoraj 
na stanowisko przewodniczącego b. ministra Geor 
ges Bonneta, którego upoważniono do zaprosze­
nia premjera Flandin, aby w  najbliższym czasie
przedstawił komisji program prac rządowych w  
dziedzinie reformy ustroju państwowego,

05158830
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Dwie rekordowe cyfry:
Wpływy Keren Kalemeth w ostatnim roku 
i liczba emigrantów w październiku b. r.

Jerozolima. 21. 11. 2AT. Z ogłoszonego dzśś spra 
wcadania Keren Kajemeth za ubiegły rok wynika, 
że wpływy Żydowskiego Funduszu Narodowego o- 
6iągnęły w  roku tym kwotę 283.429 funtów, eta* 
nowiącą najwyżsą sumę wpływów rocznych od cza 
su istnienia Ż.FJM. Wedle poszczególnych krajów 
wpływy przedstawiają się następująco: Anglja —  
43.823 funty, Polska 34.762 f„ Stany Zjednoczo­
ne 34.152 f., Palestyna 30.701 f., Południowa Afry­
ka 18.211 itd.

•  *  *
Jerozolima. 21. 11. 2AT. Dziś ogłoszono oficjal­

ne sprawozdanie rządu palestyńskiego o  imigracji 
Żydów do Erez w  październiku br. Podana suma 
6.138 imigrantów jest najwyższą liczbą imigran­
tów, przybyłych do kraju w  ciągu jednego miesią­
ca. Na liczbę tę wypada 954 kapitalistów.

(Przybliżoną liczbę 6000 imigrantów w  m. paź­
dzierniku podaliśmy przed kilkunastu dniami we­
dle prywatnego doniesienia naszego koresponded- 
la lodyńskiego. —  Red ).

Nandy BIn Oariona 
w Jerozolimie

Jerozolima. 21. 11. 2AT. Natychmiast po powro 
cie z Londynu, członek Egzekutywy Bin-Gurłoni roz

Paryż. 21. 11. P A T . N iektóre dzienniki omawia­
jąc pierwszy dzień 6esji Rady L ig i przewidują, 
że debata nad memorandum jugos 1 owiańskiem nie 
odbędzie się wcześniej, niż na sesji styczniowej. 
W  odroczeniu tein prasa widzi godoy pochwały 
wysiłek w kierunku uspokojenia.

„L e  Matin“  pisze: Jewfeicz pod presją opinji 
publicznej zmuszony jest dać wyraz oburzeniu na­
rodowemu. W  każdymbądź razie memorandum 
znajdzie się dopiero na porządku dziennym sty­
czniowej sesji R ady Ligi.

„L e  Journal1* wskazując na trudności, na jakie 
napotyka w  praktyce umieszczenie memorandum 
jugosłowiańskiego na porządku dziennym obecnej 
sesji Rady, pisze, że w  tych warunkach jest możli­
we następujące rozwiązanie: Natychmiastowe opu­
blikowanie memorandum i podjęcie nad niem dys­
kusji dopiero w  styczniu. Decyzja ostateczna w  
tej sprawie zapadnie dopiero po rozmowach, jakie 
będą przeprowadzone dzisiaj wieczorem na obie- 
dzie, wydanym przez Małą Entemtę na cześć min. 
Lavala.

Paryż. 21. 11. P A T . Księżniczka Marina w y je ­
chała dziś o godz. 8.20 do Londynu. A ż  do Calais 
towarzyszy! jej ambasador brytyjski.

*  *  •

Londyn, 21. 11. PA T . Narzeczona najmłodszego 
syna angielskiej pary królewskiej księcia Jerze­
go, noszącego tytuł księcia. Reotiu, księżniczka 
grecka Marina przybyła dziś popołudniu do Lon ­
dynu w  towarzystw ie swoich rodziców  ks. Mi­
koła ja  greckiego i  księżny Heleny, która jest 
w ie lką  ksliężniczką rosyjską, córką w ielk iego 
księcia W łodzim ierza Aleksandrowicza towarzy­
szyły  im ponadto: starsza siostra księżniczki Ma­
riny księżna Olga, która jest żoną ks. regenta 
Paw ła  jugosłowiańskiego oraz młodsza je j sio­
stra W iera, w raz z  mężem ks. Toerringjetenbach 
z dawnego bawarskiego domu panującego. Na 
dworcu V ictoria  oczekiwała dostojnych gości 
cała rodzina królewska z  królem Jerzym i kró­
low ą Mar ją aa czele.

N iezliczone flumy, mimo diemności spowodo­
wanych gęstą mgłą, zebrały się na dworcu i

począł tatencywne narady w  biurze Egzekutywy, 
poświęcone aktualnym zagadnieniom politycznym.

Krwawe sfareie 
na wybrzeża ItallaHlem

Jerozolima. 21. 11. 2AT. W  kamieniołomach na 
gruntach Keren Kajemeth na wybrzeżu hajfskiem 
doszło do starcia między grapą Arabów, którzy u- 
dłowaili skraść kamienie, a strażnikiem żydow­
skim, 18-letnira Salomonem Jakobeonem. Strażnik 
został zaatakowany przez Arabów, gdy usiłował 
ich rozpędzić. Jeden z Arabów zestal zabity, zaś 
Jakobson został ciężko ranny. Policja aresztowała

go-

Wieści z Jemenu
Jerozolima. 212. 11. 2AT. Jak donoszą z Adenu, 

pewna liczba rodzin żydowskich z Jemenu, które 
przybyły do Adenu celem udania się do Palesty­
ny, została przez władze Adenu odesłana spowro- 
tem. Najwidoczniej administracja Adenu, podległa 
rządowi brytyjskiemu w Indjach, ma instrukcję 
niedopuszczaia do emigracji żydowskiej do Pale­
styny.

Jerozolima. 21. 11. Jak donoszą z Jemenu, zmarł 
tam naczelny rabin Jechiel Abied, w wieku 65 lat.

„L ‘0euvre“  pisze, że w Radzie L ig i przeważają 
tendencje zyskania na czasie i epokojnegs rozpa­
trzenia sprawy bez dramatyzowania jej. Pierwszy 
sukces tej polityki zarejestrowano w kwestji roz­
brojenia. Min. Łava ł.dąży  obecnie do tego, aby w  
sprawie zamachu mareylskiego i  Jugosławja i  Ma­
ła Ententa znalazły zgodne rozwiązanie. Ma om 
zażądać, ażeby sprawa ta była omawiana dopiero 
ca sesji styczniowej i by Jugosławja zadowoliła 
się opublikowaniem memorandum przez sekreta- 
ija t  L igi, któremu złożony on będzie w czwartek 
oraz przez prasę światową.

„ L ‘Ordre“ , podkreślając trudne stanowisko La- 
vala wobec propagandy, która usiłuje skompromi­
tować Francję w  oczach Jug osław ji, a przedewszy- 
etkiem w  oczach Włoch, pisze: Jesteśmy pewni, że 
żaden manewr nie zachwieje przyjaźnią, jaka 
istnieje pomiędzy Białogrodem a Paryżem, lecz nie 
można pozwolić, ażeby 6iewcom niepokoju udało 
się wyzyskać sprawę terorystów mareylskich jako 
beczkę prochu, wybuchającą w  trakcie toczących 
się rokowań franeusko-włoskich.

w iw atow ały  na cześć młodej pary. Również ca­
ła droga od dworca Victorii, aż do pałacu kró­
lewskiego, w  którym goście zamieszkali, wypeł­
niona była rozentuzjazmowaną publicznością. —  
Kilka tysięcy osób w ytrw ale oczekiwało przed 
pałacem Buckingham na ukazanie się księżniczki 
Mariny i ks. Kemu na balkonie pałacu.

Codziennie aż do dmia ślubu, który wyznaczo­
ny został na 29 listopoda rb. napływać będą do 
Londynu goście z całego świata. Storeg ukoro­
nowanych g łów  i członków obcych rodzin* kró­
lewskich zjadzie do Londynu na te uroczystości. 
W śród gości królewskich, którzy zamieszkują 
w  pałacu Buckingham, znajdować się będą król 
i  królowa duńska , królowa norweska, w ielk i 
książę Cyryl, pretendent do tronu romanowych z 
małżonką i  córką, książę Jerzy i księżna Marja 
grecka z  córkami, ks. W aldemar duński i  szereg 
innych. Regent jugosłowiański ks, Paw eł przy­
będzie do Londynu w  sobotę.

Księżniczka Marina brać będzie ślub w  opac­
tw ie westminsierskiem w  tow arzystw ie 8-miu 

, druhen, któremi będą: następczyni tronu holen-

Konserwa straciła pieniądze 
i —  rozum...

(Telefonem od naszego korespondenta)'
Warszawa. 21. 1L (Sin) Krążą pogłoekł, że 

konserwatyści pójdą do wyborów oddzielnie. Je­
den z wybitny,h dygnitarzy oświadczył o nich 'O 
następu je: Konserwatyści są o tyle użyteczni, o ile 
mają pieniądze i rozum. Nasza konserwa pieniądze 
6traciła już dawno, a wraz z nimi, jak 6ię zdaje i 
rozum.

Spekulował na kasynie 
w Otwocku

Warszawa. 21. 11. (Sin) Prasa dzisiejsza podaje 
6zczegóły o aresztowaniu b. burmistrza miasta 
Otwocka Kuczyńskiego. Dokonał on szeregu me- 
dozowolouych machinaeyj. Zbudował dom gry w  
Otwocku, a w przewidywaniu, że koło tego domu 
place pójdą w  górę, wykupR je, a  później gdy o- 
trzymał wiadomość, że otwarcie domu gry nie zo­
stanie dozwolone, sprzedawał je.

Pa'«ja hitlerowska 
w Czechosłowacji

Praga. 21. 11. 2AT. Powstało tu stronnictwo 
„Narodny Front", o  programie wybitnie antysemi­
ckim. Oznaką nowego stronnictwa jest swastyka. 
Na czele stronnictwa naśladowców hitleryzmu sto­
ją  profesorowie Nikolu i Mar es. Zawarli and blok ]  
czeską partję narodową. Poważna prasa ubolewa 
spowodu tego naśladowania wzorów oazistyczny- 
cznych, naogół jednak nie traktuje poważnie tej 
nowej imprezy antysemickie}.

Konferencja Mussollnlego 
z ambasadorem Francji

Paryż. 21, 1L PAT . Rzymski korespondent 
„Matin‘a“ zwraca uwagę na długotrwałą rozmowę, 
jaką ambasador francuski de Głuunhrun odbył z 
Mussolinim. Pomimo, iż ambasador de Chambrun 
nie cli ciał udzielić żadnych Łoformauyj zapytują­
cym go dziennikarzom, nietrudno jest domyśleć 
się, że w czasie tej rozmowy poinformował Musso- 
liniego o instrukcjach, jakie otrzymał w  Paryżu 
i przedstawił ma w  całości francuski punkt widze­
nia na zagadnienia, interesujące oba państwa.

W  kołach politycznych, sympatyzujących z Fran- 
eją wyrażono zadowolenie z pośpiechu, z jakim 
Duce przyjął przedstawiciela FramcjL Mussoiiai 
nie czekał nawet na zakończenie rozmów włosko- 
austrjackich. Świadczy to o  znaczeniu, jakie W ło­
chy przywiązują do rozmów z francją. Dziennik 
zwraca również uwagę na rozdiowę, jaką ambasa­
dor de Ohabrun odbył w  Rzymie z kanclerzem 
Schuschniggiem. Rozmowa ta trwała 3 kwadranse 
i miała niezwykle serdeczny charakter*

  o ------

KRONIKA TELEGRAFICZNA.

Bukareszt. 21. 11. PAT. Zaprzeczają tu pogło­
skom, jakoby król Karol padł onegdaj ofiarą wy­
padku samochodowego. j

Bruksela. 21. 11. Monitor belgijski ogłasza za­
rządzenie królewskie, według którego minister 
spraw zagr. nosić będzie odtąd tytuł ministra 
spraw zagranicznych i handlu zewnętrznego.

Paryż. 21. 11. I ’A T . Sędzia śledczy zakończył 
dochodzenia w  sprawie podstępnego bankructwa 
„Banąue 'Au sili ar o du Nord1*, którego kierownicy 
sprzeniewierzyli na początku 1933 r. 9 miljonów 
franków. Radcą prawnym tego banku był przyja­
ciel Stawiskiego dep. Bonnaure.

Paryż. 221. 11. PAT. Wielka fabryka zegarków 
w Rouen, zatrudniająca około 400 robotników* 
została zniszczona przez pożar. Straty obliczane są 
na 2 miijony franków.

Sztokholm. 21. 11. PAT. Były dyrektor banka 
Sven Huldt skazany w pierwszej instancji w  zwiąi 
ku 7, aferą Kreugera na 12 miesięcy ciężkich to k  

bót i 337.500 franków grzywny, został uniewinnio­
ny przez sąd najwyższy. Sąd drugiej instancji 
zmniejszył Huldtowi karę więzienia do 4 miesięcy

flerskiego księżniczka Jbłjama. w ielka książnica* 
ka K ira, córka ks. Cyryla, księżniczki grecka® 
Irena, Katarzyna i Eugenja, córka ks. Yorku £ 
wnuczka królewska księżniczka Elżbieta o raz 
siostrzenica króla angielskiego Ir is  Mountbakteił 
ia Mary Cambridge.

Kiedy będzie ogłoszone 
memorandum jugosłowiańskie?

Zjazd rodzin Królewskich w Londynie
Księżniczka Marina, narzeczona ks ęcia Kentu, 

przybyła do Londynu
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Kronika krakowska Kasjer i likwidator II. Urzędu Skarbowego
sprzeniewierzyli 10.000 zl i zostali arasztowany

DYŻURY LEKARZY I  APTEK
Dziś mają dyżur nocny lekarze: dr. Ćwikliński

A'i’red, Kraszewskiego 12, tel. 102-51* dx. Eibtn- 
schiitz Stanisław, Radziwiłłowska 17, tel. 110-01, 
dr. Sperlingowa Rachela, Józ&fitów 10, tel 127 03 
dr. Stanowski Józef, Łobzowska 45, tel. 171-12  ̂

Dziś mają dyżur nocny apteki: ul. Szczepań­
ska 1, Kościuszki 18, Długa 66, Mikołajska 4, 
Staiowiślna 77 i Brodzińskiego 1.

ORZDZIAŁ CZYNNOŚCI MIĘDZY  
CZŁONKÓW RPEZYDJUM M. KRAKOWA

Zarządzeniem prezydenta m. Krakowa ustalo­
ny został następujący rozdział czynności między 
Członków Prezydjum m..

Prezydent miasta: 1. Zwierzchnie kierownictwo 
całej administracji miejskiej. 2. Przewodnicze­
nie Radzie miejskiej. 3. Urząd Dyrektora Zarzą­
du m. 4. W ydział Główny — z  wyłączeniem Biu­
ra Prawnego. 5. Oddział budżetowo- pożyczkowy 
Wydziału Finansowego. 6. Miejski Urząd Kon­
troli. 7. Miejska Izba Obrachunkowa. 8. Muzeum 
Narodowe. 9. Teatr miejski. 10. Jaworznickie 
Komunalne Kopalnie Węgla. 11. Miejska Kasa 
Oszczędności.

Wiceprezydent m. Dr. Stanisław Klimeeki: 1. 
W ydział Aprowizacyjno- Targow y i podłegłe mu: 
Rzeznia i  Targow ice m , M. Zakłady Aprowiza- 
cyjne, Komisariat Targowy. 2. W ydział Oświaty, 
Kultury* Sztuki i  Propagandy, z wyłączeniem 
spraw administracyjnych Teatru m., spraw Mu­
zeum Narodowego i podległe mu: Muzeum Prze­
mysłowe, Archiwum Aktów  Dawnych, M. Szko­
ła Gospodarstwa Domowego, M. Dom Wyciecz- 
kowy. 3. W ydział Opieki Społecznej i Spolt-czie 
Zakłady Opiekuńcze. 4. W ydział Administracji 
Ogólnej i podległe mu; Biuro Ewidencji Ruchu 
Ludności. 5. Biuro Statystyczne. 6. M. Urząd Roz 
jemczy dla spraw najmu. 7. Biuro prawne. 8 Ka­
sa Targowa.

Wiceprezydent m. Inż. Stanisław Skocz; las; 1. 
W ydział Gospodarczy i  podległe mu: Komitet
Rozbudowy m-t Biuro Ekonmatu m., Ogrody miej 
skie, M. Park „Las Wolski*1, Cmentarze m. 2. W y 
dział Finansowy: Oddział dla Zakładów i  Przed­
siębiorstw m., Oddział Skarbowy (z  wyłącze­
niem Oddz. budżetowo- pożyczkowego). 3 W y ­
dział Zdrowia Publicznego i podległe mg: M. 
Zakłady Sanitarne, M. Ośrodki Zdrowia. 4. W y­
dział Budowlany. 5. Elektrownia m. 6. Gazownia 
i:i. 7. Wodociąg i Kanalizacja m. 8. M. Zakłady 
Ceramiczne. 9. Zakład Czyszczenia m. 10. M. 
Straż Pożarna. 11. M. Kolej Elektryczna. 12. Spół 
ku Mieszkaniowa dla Miast. 13. Kamieniołomy 
Miast Małopolskich.

W  wypadku nieobecności jednego z Wiceprezy­
dentów, zastępstwo obejmuje drugi urzędujący 
Wiceprezydent.

GEN. ŁUCZYŃSKI
PREZESEM AEROKLUBU KRAKÓW*
SKIEGO

Onegdaj odbyło się nadzwyczajne walne zgro­
madzenie członków Aeroklubu Krakowskiego w  
nowym lokalu przy ul. Zwierzynieckiej 26, celem 
wyboru nowego prezesa w  związku z  przenie- 
sYniem do W arszawy dotychczasowego prezesa 
'nż. Mieczysława Stodolskiego i zgłoszoną z  te­
go ppwodu rezygnacją. Zebrani przez aklamację 
wybrali prezesm Aeroklubu Krakowskiego gene­
rała bryg. Jerzego Narbut- Łuczyńskiego, dowód 
cę OK. V. w  Krakowie, którego wybitna inicja­
tywa zapewni mającemu piękne tradycje lotnic­
twu sportowemu w  Krakow ie dalszy znakomity 
rozwój.

Równoczośnio na wniosek Zarządu A. K przy 
znano kpt. pil. Bajanowi godność członka hono­
rowego za w’ybitne zasługi, położone dla rozwo­
ju Aerklubu Krakowskiego i lotnictwa polskiego, 
Oraz przyznano mu złotą odznakę członkowską.

n a l e p i a n i e  a f is z ó w
Zarząd miejski przypomina, że nalepianie 

wszelkich ogłoszeń poza kolumnami na ten cel 
przeznaczonemu jest W myśl obowiązujących 
przepisów zakazane.

W  szczególności zakazane jest między inr.emi 
nalepianie ogłoszeń na murach kościołów i kla­
sztorów oraz budynkach d gmachach zabytko- 

; Wych. Wjnni wykrocizeń pociągnięci będą do su­
rowej odpowiedzialności karnej.

ODCZYT W  AKADEMJI UMIEJĘTNOŚCI
W  sobotę 24 bm. o godz. 6-tej wiecz. odbędzie 

się w  gmachu Akademji Umiejętności przy ulicy 
Kraszewskiego 27, I. p. odczyl p. ministra Zy- 
gmunta Lasockiego pt. „Skrzetuski w  świetle 
rzeczywistości historycznej1*. Goście mile widzia 
hi.

(rg) Sensacyjnego aresztowania dokonano na po 
lecenie władz prokuratorskich w Krakowie. W  are­
sztach sądowych znaleźli srę dwaj urzędnicy
II. Urzędu Skarbowego, którzy dopuścili się zna­
cznych nadużyć.

Komisja kontrolująca Izby Skarbowej kontrolu­
jąc księgi II. Urzędu Skarbowego, przy ul. Kano­
niczej, natrafiła na nadużycia, popełnione w  trzech 
pozycjach. Defraudacje te zostały popełnione w

00 NASZYCH KORESPONDENTÓW
KromKa tarnowska

N IE B E ZPIE C ZN A  SZAJK A  ZŁO D ZIEJSKA 
POD KLUCZEM

Z  Taraowa donoszą nam:
Na terenie Tarnowa grasowała od szeregu ty­

godni nieuchwytna i dobrze zorganizowana szaj­
ka złodziejska, która popełniła w iele zuchwałych 
włamań, połączonych z  kradzieżami na szikodę 
miejscowych kupców. I  tak: okradziono skład 
Jakóba Gruszowa (ul. W ałowa 43)), gdzio po w y­
biciu dziury zrabowano towarów galant na kwo­
tę 2,100 zł. Znacznie większe włamanie popełnio­
no u Rafaela Bełlera (Mickiewicza 12), gdzie w  
podobny sposób złodzieje zdołali wynieść w yro­
by konfekcyjne na sumę 8,500 zł. Również w  
szkole im Konopnickiej, skradziono 2 maszyny 
do 6zycia za 500 zł., nadto u Mąsiora Stefana (A - 
snyka 3) garderobę, wartości 600 zł., w  sklepie 
kupca Brulia Izaka (W ałowa 3) towary wartości 
800 zł. Pomimo dużych wysiłków  wydziału śled­
czego P. P. nie zdoałno wpaść na trop spraw­
ców, aż dopiero ostatnie włamanie do składu 
skór Blasera (Lwowska 16) o czem donosiliśmy, 
gdzie szajka skradła skóry na 200 zł , doprowa­
dziło policję na w łaściwy ślad i  umożliwiło li­
kwidację całej bandy złodziejskiej a to: Antonie­
go  Frączaka, Kazimierza Pytla, i Adolfa Barwa- 
cza, których jako podejrzanych o  współudział od­
dano do dyspozycji w ładz sądowych.

STRASZNY ę z y N  UMYSŁOWO CHOREGO 
*  , ^ .STARC A  .

W  gminie Smyków ad Chorzelów rozegrał się 
onegdaj cichy dramat, który pociągnął za sobą 
życie ludzkie. Od dłuższego czasu przejawiał 72- 
letni starzec Józef Pietryka, objawy choroby u- 
myslowej, która potęgowała się z  każdym dniem. 
Korzystając z  nieobecności domowników zdołał 
saalemec znaleść brzytwę, kiórą poderżnął sobie 
gardło. Wszelkie próby ratowania broczącego 
krw ią desperata okazały się spóżniou*

Kronika mielecka
Z inicjatywy tut. Komitetu Lokalnego powsta­

ło  w  ostatnich czasach u nas Stowarzyszenie 
Bnej Sjon, grupujące około siebie starszych to­
warzyszy. Stowarzyszenie to bardzo łaćtoie się 
rozwija. Komitet Lokalny przystąpił obecnie do 
akcji zbierania funduszów na rzecz Osiedlenia 
Akiby i mamy nadzieję, że akcja ta wyda dobre 
wyniki.

W  ubiegłym tygodniu odbyło się u nas Wąlne 
Zgromadzenie członków Stowarzyszenia Makka- 
bi, na którem wybrano nowe władze Stowarzy­
szenia. Do nowego wydziału weszli tow. Durst 
jako prezes, jako prezes, Dr. Fink jako wicepre­
zes, Bernstein jako sekretarz. Dr. Knuiman Jako 
kasjer oraz Turkel jako gospodarz. Walne Zgro­
madzenie w  uznaniu zasług położonych przez 
IOw. Dursta i Iłoniga około rozwoju Stowarzy­
szenia Makkabi, zamianowało towarzyszy tych 
członkami honorowymi Makkabi. Now y Wydział 
przystąpił do intensywnej pracy i jest uzasadnio­
na nadzieja, że Stowarzyszenie to dążące do re­
generacji fizycznej żyd. młodzieży cel swój w  zu­
pełności osiągnie.

—  DZIŚ W  K R AKO W IE . Sjońskie Związki Za 
wodowe 7*45 zebranie organizacyżne pracowni­
ków przemysłu i rzemiosła odzieżowego, w  lo ­
kalu Jasna 2, referuje mgr. P. Stiel. Arlosoro- 
w ja  8 wiecz.: referat prasowy. ,,Hatchija“  7'30 
wiecz. ref. dr. M. Korzeennika nt.: „Opinje aryj­
skie o  obłędzie rasizmu**. „Młodo W izo'*: 1 50 
„W ieczór literacki*. Bnej Sjon; 7*45 ref. dra M. 
Pomeranza nt.: „C zy zmierzch frakcjońizmu**, po 
referacie dyskusja.

—■ o

—  DZIŚ CRICOT — ostatni raz: „Pow rót sy­
na marnotrawnego** Andre Gl0e‘a. Poez. 9 wiecz. 
- -  Plac Ducha 1.

okresie od sierpnia bor. Dopuścili się ich kasjer Ha« 
liński w porozumieniu z  Ukwdatorem Władysła­
wem Soleckim. Sprzeniewierzone sumy sięgają 
kwoty 10.000 zł.

Na polecenie prokuratora obaj zostali areszt O* 
wani i toczy się przeciw nim śledztwo sądowe. Szko 
da popełniona przez defraudantów została wyró­
wnana.

Kronika ropczycka
(Uefar.) ŚMIERĆ DRUGIEJ O F IA R Y  PO ŻA* 

RU  W  KRYJÓW CE. Ludwik Przypek, jeden ze
zbiegów z  więzienia ropczyckiego, który wraz ze 
swoim spólnikiem ukrywał się w  lochu na po­
lach dworskich i  tam wskutek własnej nieostro­
żności doznał poparzenia wysokiego stopnia, 
zmarł onegdaj w e więziennym szpitalu w  Tarno­
wie, dokąd, przytrzymany przez policję, został 
przewieziony. Spólnik jego Mairjan Bednarz zo­
stał —  jak wiadomo na miejscu zwęglony.

i O C IE  O STATN IEJ"' -E  ZBIEGÓW. Z ncie 
kinderów więziennych ukrywał się jeszcze przed 
pościgiem policji niejaki Daniel z  Przedmieścia 
6ędziszowskiego. Onegdaj na policję sędziszow- 
ską zgłosił się krewniak Daniela i wskazał miej­
sce, gdzie przebywa „dezerter**, którego ujęto i 
odstawiono zpowrotem do aresztów Sądu grodz­
kiego w  Ropczycach.

O KRAD ZIO N Y PR Z E Z  SWOICH. Do mieszka* 
nia zamożnego gospodarza wiejskiego Francisz­
ka Stępienia w  Iwierzycach ad Sędziszów w ła­
mali 6ię nocą złodzieje i skradli całą niema] o- 
dzleż i bieliznę, wartości około 700 złotych. Po ­
dejrzenie padło odrazu na dwóch szwagrów Stę­
pienia w  tej samej wsi zamieszkałych, których 
aresztowano. Znaleziono p nich rzeczy zwrócono 
poszkodow anemu.

Z K A H A ŁU . Długoletni Przewodniczący gmi* 
ny żydowskiej w  Ropczycach, p. Aron Seiden, 
cieszący się zaufaniem i sympatją tut. społeczeń­
stwa nietylko żydowskiego, ale i nieżydowskie­
go, zmęczony i zniechęcony intrygami opozycyj­
nej igrupki niedoszłego kandydata rabmackiego. 
Zgłosił ustąpienie ze swego stanowiska. Zarząd 
kahalu na swem posiedzeniu w  dniiu 18 bm. uznał 
jednak aktywność p. Seidena w  pracy gminnej za 
nieodzowną i postanowił rezygnacji jego nie przyj 
mować. W  międzyczasie jednak lansują po mie­
ście niepotwierdzone dotąd pogłoski, jakoby na­
dano Ropczycom komisarjait kahalny, a na komi­
sarza kahalnego wymieniają uporczywie p. I., 
człowieka, który od lat dobija się do jakiegoś 
„fotelu** honorowego, a który dotąd nigdy jesz­
cze nie dzierżył jakiegokolwiek stanowiska spo­
łecznego.

Kronika wadowicka
SPROSTOWANIE. Podana przez nas onegdaj 

wiadomość, jakoby p. R. i  p. W. byli sprawcami 
kradzieży w  kościele okazała się przykrem nie­
porozumieniem Faktem jest, że dotychczas jesz­
cze nio w ykryło sprawców i że śledztwo policyj­
ne jest w  toku.

ZA G A D K A  ZW ŁO K  ZN ALE ZIO N YC H  KOŁO 
STAREJ S K A W Y  W YJAŚN IO N A . Niedawno peł­
niący służbę posterunkowy P. P. znalazł kolo 
Starej Skawy zwłoki mężczyzny, leżące w  głę­
bokim dole wypełnionym wodą. Ponieważ przy 
denacie nie znaleziono żadnych dokumentów ist­
niało przypuszczenie, że ma się tutaj do czynienia 
z morderstwem. Organa P. P. wysłały do wszyst­
kich posterunków fotografję denata. Onegdaj zgło 
sił się na policję w  Wadowicach p. P. z  Mikuszo- 
w ic ze  Śląska, który rozpoznał w  fotografji zagi­
nionego swego ojca. Ojciec p. P. zmarł, jak się 
dowiadujemy śmiercią naturalną przez udar 
serca.

MORDERCA PRZED  SĄDEM. Dnia 10 lipca b 
r. drogą, wiodącą do Straceńki szedł niejaki S. 
Fajkis. W  odległości dwu kilometrów od Stra­
conki został zaczepiony oraz obrzucony kamie­
niami przez grupę młodzieńców, leżących koło 
zagajnika. W  obronie własnego życia w ystrzelił 
Fajkis dwukrotnie do grupy atakującej go. Jeden 
ze strzałów trafił B Wolka, który po przewie­
zieniu do szpitala do Bielska zmarł. Onegdaj Faj­
kis stanął przed Sądem Okr. w  Wadowicach, któ­
ry nie uznał tłumaczenia jego, że strzelał w  o- 
bronie własnej i skazał go  na lrotk i  6 miesięcy 
więzienia. Bronił adwokal z Bielska dr. Fr-eier.

—  ZE B R AN IE  G R U PY KRAKO W SKIEJ „C I- 
ONIM BA  A LE J  M IKCOA‘‘ W  poniedziałek 26 

bm. 8-ma wiecz. w  lokalu, Dietla 107.
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ZKttORS CSNY’INSERATOW
Gratulacjo 1 kundolencje do 4 wierszy Zł. 5*— Podziękowania lekarskie do 25 mm. Zł. 10*—
Ogłoszenia ślubne 1 zaręczynowe . . 10*— Nekrologi (klipsydry) do 60 mm. w kłam ie n 20*—

< • »  5
D r o b u ®  g r , ; D i a  p ó n u i i u i a c y c h  p r a c y  «  *  4 #  g r «

= —  Ogólna taryfa inseratowa uwidoczniona Jest u dołu niniejszej strony. =

DLA Z D R O WI A
C O  N A J L

JEDYNIE TO, 
E PS  ZE!  

*•
[COKOLWIEK DROŻSZE -  
I -  W I E L O  K R O T N I  E

L E P S Z E J

| Wolne posady |

SAMODZIELNA, zdolna 
moduiarka, która praco­
wała w pierwszorzędnych 
salonach, z kartą- rzemie­
ślniczą na Śląsk, poszu­
kiwaną, Zgłoszenia pod 
„A, D.“  do Adm. „Now. 
Dziennika11. 421g

| Lokale ~j
POSZUKUJE się lokalu
0 dwóch pokojach za 
czynszem zgóry. Zgłoszę 
nia do Adm. ,,N. Dzien­
nika11 pod „Natychmiast11

42 3 g

PEŁNOKOMFORTOWE
nmeezkania do wynaję­
cia: 3-pokojowe na III 
piętrze i  2-pokojowe na 
IV. piętrze: Syrokomli 14 

420g

JASNY, Bkmeozny, ob­
szerny pokój, - i  z osob- 
nem wejściem, natych­
miast do wynajęcia przy 
ul. Kopernika 10, I. pię­
tro, m. 7. 323kr

1 DO 2 FOKOJI, przed­
pokój, na biuro etc. ul. 
Marika, róg Florjańekie j 
do wynajęcia. Wiado- 
mość: telefon 178-53.

1517kr

OSOBNY pokój dla pa­
nienki tanio do wynaję­

cia. Zgłoszenia w porze 

obiadowej: ul. Lubomir, 

skiego 37, I. piętro, m. 3.

166bp

FLORJA NSKA 25, —  do

wynajęoia 5 pokoji, ku­
chnia, komfort ■— 2 po­

koje, przedpokój na biu­

ro. 1190kr

n  v  t i  la
ło n  w a  ido (1 
(•jann nenSa my -'wb 
itmo 13 TOiyo ymo ft*m

*W  TŁO S3 365’n
wmnpe *?3 lnit^Di 'k ro  
m kron oy t y to  .Tmbo 
5*50 p ił1? pits* 5‘25 
iBDn s rttp  mm ncD (2 
•jy o ^ k e j o’v r  k’3’ nn  
vo y  ib>k D’o v «n  my*nxei 
*mtn nys uinx3 ł,3n« by 
—  . p « n  nx jirb s  .-im 
2*10 rrftron oy -mon 
miob .2‘20 pak pne'- 
□neon * ;r  1313 -onen *?« 

♦nbłtn
M. D. Księski, Kraków 
ulica Kalwaryjska 14

| Sprzedaż \

wydawca: Za Spółkę Wyd. „N ow y Dziennik11: Zygmunt Hochwald. — Redaktor odpowiedzialny: Dr. Mojżesz Kanfec, 
Nony a Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 7, pod zarząd. Makeymiljana Feldmanna.

PRENUMERATA: w Krakowie z odnosze­
niem l bez odnoszenia . , . « • •  miesiąc z, ZŁ 5‘00, kwart. Zł. 13 OS

Na prowincji i z przesyłką pocztową . , »  »  4‘30 „  „ 12*98

Zagranicą z przesyłką pocztową. . . .  »  »  7*00 .  << 22*50

OGŁOSz-oNIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym łamie. Strona w 
tekście i nadeslanem na 3 łamy po 76 milimetr. Strona za tekstem 6 ła­
mów po 38 milimetr. —  Najmniejsze ogłoszenia drobne liczymy za 10 stów

LENY w złotych: I. strona 1*25. — Tekst 1 —. Nadesłane 0*75. —  Za tekstem 
0*25. —  Drobne od słowa 0*10 gr. Dla poszukując ych pracy 0*05 gr. Gratu­
lacjo i kondolencje do 4 wierszy Zł. 5*—. Ogłoszenia ślubne i zaręczynowe 
Zł. 10*—. Podziękowania lekarskie do 25 mm. ZL 10*—. Nekrologi (klepsy­

dry) do 60 mm. w I. łamie ZL 20*— . Za zastrzelenie miejsca dolicza się 25%, 
za druk kolorowy 50%.

„NOW Y DZIENNIK** wychodzi codziennie, takie w poniedziałki 1 dni poświąt

PRAWDZIWIE zadowo­
lonym będziesz tylko w 
„ALFIE**, —  największej
wypożyczalni książek. — 
Najbogatszy wybó,? no­
wości, wszystkie lektu­
ry szkolne. Na prowin­
cję wybitne ulgi. 1521kr

ATELIER Ceny najniższe.

OORSECIARSKIE 
ZOFIA KbANG poleca modele
KObETEK 3 TEb. 16Z-1B w i e d e ń s k i e

MIESZKANIE
2 pokoje z kuchnią, słoneczne I. p. lub  II. p. 
stary dom, Dz. V II. i V III. poszukiwane. Zg ło ­
szenia: „Punktualność w  płaceniu* do admi­

nistracji N ow ego  Dziennika.

Reklama 
dźwignia 

handlu I
Na międzynarodowej wystawie lotniczej w  Paryżu oglądać można samolot, na 
którym Włoch Angelo osiągnął fantastyczną szybkość 709 kim. na godzinę.

RATUJCIE ZDROWIE !
CHORY ŻOŁĄDEK JEST NIERAZ POWODEM 
POWSTAWANIA NAJROZMAITSZYCH CHORÓB.
ZIOŁA Z O0R HARCU Dra LA U E R A
sq dobrym  środkiem dla uregulowonia żołqdka, usuwa(q< 
obstrukcję, sq łagodnym  naturalnym środkiem  przeczyszeza- 
jqcym. usuwajq substancje gnilne, załruwajqce organ izm .

ZIOŁA Z GOR HARCU Dra LA U E R A
stosowane również przy cierpieniach wqłroby, nerek, kam ieni . 
żółciowych i hem oroidach sq chętnie przyjmowane przez chorych, i

ETYK IETY  tłoczone ró 
żnokolorowe: Alekt-ande.. 
Fischhab, Kraków, Gro­
dzka 46. 1329kr

OSZCZĘDNE gospodyń11 
dają szmatki, starą gar. 
derobę na wyrób chodni­
ków i dywanów. Przera­
biam wszelkie chodniki ' 
dywany: Tkalnia, Kra- 
ków, Bożego Ciała 29. — 
Teł. 163-94. 409g

LAMPY nowoczesne oraz 
SZKŁO do oświetlenia 
ELEKTRYCZNEGO po­

leca w wielkim wyborze: 
Jakób DIENER, Kraków 
SZEWSKA 20. 1516kr

PERSKI płaszcz w  dob­
rym stanie okazyjnie do 
sprzedania. Zgłoszenia: 
Trafika, Wielopole 28.

422g

FORTEPIAN OKAZJA,
koncertowy, oryg. „Bo. 
sendorfer11, orzechowy — 
przepiękny ton —  bardzo 
tanio sprzedam: Kraków 
Bracka 6, m. 5. 1514kr

Najsz*bszy samolot świata

Pokój dwuosobowy
słoneczny

um blowany z osohnem wejściem na parterza lub 
1 piętrze (wyżej z windą) poszukiwany od zaraz. 
Zgłoszenia pisemne z podaniem warunków pod 
„Kom fort11 do Adm. N. Dziennika. 452S


